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Radzlecko-hidyjskie 
rozmowy w Moskwie
W poniedziałek odbyło się w 

KC KPZR spotkanie zastępcy 
członka Biura Politycznego 
KC, sekretarza KC KPZR Bo­
risa Ponomariowa z sekreta­
rzem Krajowej Rady Komu­
nistycznej Partii India — N. 
Krishnanem.

Podczas rozmowy, która 
przebiegła w serdecznej, przy­
jacielskiej atmosferze, omówio 
no niektóre zagadnienia aktu­
alnej sytuacji międzynarodo­
wej, międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i inne pro­
blemy stanowiące przedmiot 
wzajemnego zainteresowania. 
Przedstawiciele obu partii da­
li wyraz obopólnemu dążeniu 
do dalszego rozwijania współ­
pracy między KPZR a KP In­
dii. (PAP)

Meksyk, Jamajka, Kuba

Podróż sekretarza 
generalnego ONZ

Na rozmowy z prezydentem Mek 
syku. Jose Lopezem Portillo. w 
sprawie ograniczenia i kontroli 
handlu bronią przybył do stolicy 
Meksyku sekretarz generalny 
ONZ. Kurt Waldheim. Tematem 
3-dniowych rozmów będą również 
mające zasięg międzynarodowy 
konflikty w Ameryce Łacińskiej.

Zdaniem obserwatorów na po­
rządku dziennym obrad dotyczą­
cych problemów regionalnych fi­
gurują: wewnętrzny kryzys ńika- 
raguanski oraz . możliwość Jego 
rozprzestrzenienia się na stosunki 
Nikaragui z Kostaryką. dalej 
ewentualne porozumienie między 
Wielka Brytanią i Gwatemala w 
kwestii proklamowania niepodleg 
łości Belize czyli dotychczasowe­
go Hondurasu brytyjskiego i 
wreszcie problem ochrony ofiar 
prześladowania i tortur w Am ery 
ce Łacińskiej.

Po zakończeniu rozmów w Mek 
syku Kurt Waldheim oczekiwany 
będzie w stolicy Jamajki. King­
ston oraz w stolicy Kuby — Ha 
wanie, (PAP)

Posiedzenie polsko-radzieckiej 
komisji międzyrządowej

W Moskwie rozpoczyna się 
dzisiaj XXI posiedzenie mię­
dzyrządowej polsko - radziec­
kiej komisji współpracy gos­
podarczej i naukowo-techni­
cznej.

Związek Radziecki jest na- 
szym największym partnerem 
gospodarczym, stąd też odby­
wane dwukrotnie w roku po 
siedzenia tej komisji o<bserwo 
wane są ze zrozumiałą uwagą, 
zwłaszcza że obecnie oba na 
sze kraje znajdują się na wyż 
szym etapie wzajemnej współ 
pracy. Charakteryzuje go prze 
chodzenie 'do głębszych i bar 
dziej długookresowych powią­
zań przemysłowych i nauko-

Istotne decyzje personalne

. Obradowało plenum KC KPCh
W sobotę wieczorem ogłoszono 

w Pekinie komunikat o wynikach 
3 plenum KC KPCh. które odby­
ło się w dniach od 18 do 22 bm. 
Podjęto szereg istotnych decyzji 
oc-rsonalnych. Plenum dokoopto­

wało do ftiura Politycznego aż 
cztery osoby. Sa to: bvłv wicepre 
PJer, 73-letńj Czen Jun. wdowa po 
Czou En-laju: 74-Ietnia pani Teng 
Irg-cźao, kierownik Wydziału Or­
ganizacyjnego KC. 63-letni Hu Jao- 
Pang j 70-letni wicepremier Wang 
Oen. Czen Jun został również wy 
brany jednym z pięciu wiceprze* 
wodn lezących KC i członków Sta 
lego Komitetu Biura Polityczne­
go.

• onadto powiększono o 9 osób 
skład Komitetu centralnego. 

' 'ród nowvch członków sa m. 
były szef Sztabu Generalnego 
Huang Ke-czeng. usunięty ze sta

A. Gromyko i C. Vance zakończyli rozmowy w Genewie

ZSRR i USA potwierdziły wolę 
szybkiego zawarcia układu SALT-II

W sobotę, 23 bm. późnym 
wieczorem zakończyły się w 
Genewie 3-dniowe rozmowy 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR And r leja Gromyki z se­
kretarzem startą USA Cynu- 
sem Vance’m,

Po zakończeniu rozmów 
obaj ministrowie stwierdzili 
wobec przedstawicieli prasy, 
iż rozmowy przyniosły dalszy 
Dostęp w wypracowaniu tekstu 
nowego radziecko-amerykań- 
skiego porozumienia w spra­
wie ograniczenia ofensywnych 
zbrojeń strategicznych (SALT 
H). W czasie spotkania nie 
udało się jednak rozwiązać 
wszystkich otwartych jeszcze 
problemów. Obydwie strony 
wyraziły wole jak najszybsze­
go zawarcia układu. Pozosta­
łe jeszcze do uzgodnienia pro­
blemy będą przedmiotem dal­
szych negocjacji.

Były premier Indii 
I. Gandhi na wolności
We wtorek, 26 bm., opuściła 

więzienie Indira, Gandhi na mo 
cy podpisanego przez prezyden 
ta republiki aktu zamknięcia' 
obrad zimowej sesji parlamen 
tu indyjskiego.

Były premier Indii, Indira 
Gandhi została zatrzymana 21 
bm. do momentu zamknięcia 
sesji parlamentu. Wycofano 
jej również mandat deputowa 
nego, umieszczając w więzie­
niu centralnym w Delhi.

PAP

wo-technicznych tworzących 
trwałą, materialną strukturę 
socjalistycznej integracji gos 
podarczej.

Etap ten zapoczątkowało 
spotkanie Edwarda Gierka i 
Leonida Breżniewa na Kry­
mie, latem zeszłego roku. U- 
zgodnaono wówczas podjęcie 
prac nad stworzeniem generał 
nego programu rozwoju spe­
cjalizacji i kooperacji do 1990 
roku, obejmującego rozwiąza­
nia systemowe, oparte na po­
dziale zadań i specjalizacji w 
pracach badawczo - rozwojo­
wych i konstrukcyjnych, w 
sferze produkcji i obsługi te- 
cbnicmej. (PAP)

nowiska w 1959 roku wraz z mi­
nistrem obrony Peng Te-huajem.

Plenum podjęło decyzje o reha 
bilitacji byłego ministra obrony 
Peng Te-huaja. byłych wicepre­
mierów Tao Czu i Po I-po oraz 
byłego dyrektora Urzędu Rady 
Ministrów Jang Szang-kuna oraz 
innych nie wymienionych z naz­
wiska osób, represjonowanych w 
różnych okresach od 1959 roku.

Plenum wyraziło poparcie dla 
polityki zagranicznej partii i rzą 
du i stwierdziło, że normalizacja 
stosunków z USA otwiera perspek 
tywę „powrotu Tajwanu na łono 
ojczyzny”. .

Plenum ustosunkowało się tez 
do rewolucji kulturalnej, wskazu­
jąc. że w je i trakcie wynikły 
błędy i przegięcia, które należy 
studiować, by wyciągnąć z nich 
lekcję. (PAP)

Rzecznicy delegacji potwier­
dzili, że rozmowy ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR i 
USA stworzyły podstawę dla 
dalszych decyzji, które mogą 
przyspieszyć termin podpisa­
nia nowego radziecko-amery- 
kańskiego porozumienia o ogra 
niczęiniu strategicznych zbro­
jeń ofensywnych.

Rzecznicy podkreślili, że oł- 
warcie drogi do podpisania do 
niosłego układu SALT-II spot­
ka się niewątpliwie z szero­
kim poparciem światowej opi­
nii publicznej. Będzie to bo­
wiem porozumienie, które nie 
tylko przvczvni się do znaczne 
go zmniejszenia kosztów zbro­
jeń, ale przyniesie również od 
prężenie w dziedzinie militar­
nej. a tym samym zasadniczo 
umocni odorężenie polityczne 
i przybliży dzień, w którym od

Święta po wodzie

Większość czasu spędziliśmy 
w rodzinnym gronie

Jak przewidywali synoptycy 
świąteczne dni minęły po wo­
dzie. Typowo jesienna aura na 
ogół nie sprzyjała spacerom, 
tak więc większość czasu spę­
dziliśmy w domach, w rodzin 
nym gronie. Nie wszyscy jed­
nak odpoczywali, w zakładach 
o ruchu ciągłym stawiły się za 
logi. Pracowali hutnicy, porto 
wcy, kolejarze.

W „suchym porcie” Bogu­
szów — Medyka — Żurawica 
przeładowano tysiące ton rud 
dla hut im. Lenina i „Katowi­
ce”. Przyjęto także kilkadzie­
siąt wagonów z samochodami 
osobowymi „Łada”. Kolejarze 
ze Szczecińskiego Węzła PKP 
przez 3 dni przyjęli około 60 
wagonów z węglem, wyekspe­
diowali natomiast ponad 20 
pociągów. Portowcy m. in. roz 
ładowywaii polski masowiec

Orędzie papieża Jana Pawła II
Zwracając się do licznych 

rzesz wiernych zebranych 25 
bm. przed południem na pla­
cu św. Piotra w Rzymie pa- 
meż Jan Paweł II wygłosił orę 
dzie świąteczne. Przemawiając 
z balkonu Bazyliki św. Piotra 
papież wskazał, że ogólnoludz­
kim zadaniem jest obrona i

Apel KC BPK

Krótko + krótko + krótko + krótko + krótko1

i ustalił zadania dotyczące wyko­
nania planów dwóch ostatnich 
lat obecnej 5-latki. KC BPK we­
zwał cały naród do uczczenia 
35 rocznicy rewolucji socjalistyez 
nej w Bułgarii, która przypada 
w przyszłym roku, walka o wyko 
nanie i przekroczenie planów spo 
łeczno-gospodarczego rozwoju kra 
ju.

Przerwa w procesie
Sąd Najwyższy Pakistanu prze­

rwał przewód apelacyjny byłego 
premiera Z. A. Bhutto. skazanego 
przez sąd w Lahore na karę śmier 
ci pod zarzutem organizowania 
spisku w celu zabójstwa polity.cz

Komitet Centralny Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej w opubli­
kowanym w Sofii wezwaniu do 
komunistów i wszystkich ludzi 
pracy LRB podsumował wyniki 
rozwoju kraju w bieżącym roku 

prężenie to stałoby się nieod­
wracalne.

Po powrocie do Waszyngto­
nu Cytrus Van.ce oświadczył; 
Będziemy energicznie zmie­
rzać za pośrednictwem na­
szych delegacji w Genewie i 
drogami dyplomatycznymi do 
rozwiązania pozostałych pro­
blemów. Zdajemy sobie spra­
wę z tego, jak ważne znacze­
nie dla pokoju ma osiągnię­
cie porozumienia SALT II.

Do uzgodnienia pozostałe 1e 
szcze termin spotkania między 
J. Carterem a L. Breżniewem 
— dodał C. Vamce. Termin ten 
zostanie ustalony w Waszyng 
tonie i w Moskwie.

Prezydent J. Carter wyraził 
w poniedziałek przekonanie, że 
niedługo dojdzie do podpisa­
nia porozumienia SALT II mię 
dzy Stanami Ziednoczonvmi a 
Związkiem Radzieckim. (PAP)

„Huta Katowice”, oraz statki 
„Ziemia Białostocka”, „Budo­
wlany”, „Suwałki”.

Około 40 000 turystów z ca­
łego kraju oraz liczni goście za 
graniczni wypoczywali w Ta­
trach. Goście mieli szczęście 
ponieważ w tym rejonie aura 
była łaskawsza, notowano tern 
peratury ujemne. Tradycyjnie, 
dużym powodzeniem cieszyły 
się kolejki i wyciągi górskie. 
Warunki narciarskie były jed 
nak bardzo trudne.

W Beskidach przez całe świę 
ta była niesprzyjająca pogoda. 
Po wietrze halnym wystąpiły 
gwałtowne opady deszczu, zmy 
wając śnieg w dolinach. Mimo 
tego pełne ręce roboty mieli 
ratownicy GOPR, których wzy 
wa.no 30 razy. (PAP)

O świątecznych dniach czy­
taj także na stronie 10/.

umacnianie pokoju w świecie. 
Działalność na rzecz pokoju 
jest zadaniem zarówno jednos­
tek jak państw.

Jan Paweł II wezwał wszyst 
kich wiernych do modłów o po 
kój oraz przekazał w kilkunas 
tu językach życzenia Wesołych 
Świąt. (PAP)

nego przeciwnika przed czterema 
laty. A. Bhutto wygłosił przenió 
wiernie w swej obronie. Nie poda 
no terminu ogłoszenia wyroku.

Raport o zamachu w Dallas
Specjalna komisja Izby Repre­

zentantów d.s. zabójstw badająca 
okoliczności zamachu na prezy­
denta J. F. Kennedy’ego, posta­
nowiła zwołać na piątek 29 gru­
dnia otwarte posiedzenie w związ 
ku z ujawnieniem nowych szcze­
gółów w tej sprawie. I>o 3 stycz 
nia 1979 r. komisja, kończąca swą 

'dwuletnią działalność, ma opubli 
kować ostateczny raport, podsu­
mowujący wyniki dochodzenia.

Sześć różnych pór
W dążeniu do złagodzenia skut­

ków tłoku w komunikacji miej­
skiej, z dniem 1 stycznia przy­
szłego roku mieszkańcy stolicy Ju 
gosiawii .rozpoczynać będą pracę

czej dla artystów. Na zdjęciu — obraz L. Wróblewskiego „Pow­
stańcy na Starym Rynku".

Obchody 60 rocznicy 
Powstania Wielkopolskiego
Trwają obchody 60 rocznicy 

wybuchu Powstania Wielkopol 
skiego. Dzisiaj w Fabryce Obra 
biarek Specjalnych „Pcnaf-Wie 
ipofama” w Poznaniu odsłonię 
ta zostanie tablica pamiątko­
wa i nastąpi nadanie zakładom 
imienia Powstańców Wielko­
polskich.

W siedzibach władz i urzę­
dów, w zakładach pracy odby 
wać się będą spotkania z wete 
ranami walk niepodległościo­
wych. Natomiast chorych pow 
stańców odwiedzać będą w ich 
domach harcerze.

Zgodnie z wezwaniem Woje 
wódzkiego Komitetu Frontu

Sprawa wznowienia rokowań egipsko-izraelskich

Fiasko spotkania w Brukseli
Niedzielne spotkanie w Bru­

kseli z udziałem sekretarza sta 
nu USA Cyrusa Vance’a, pre­
miera Egiptu Mustafy Chalile 
i ministra spraw zagranicz­
nych Izraela, Mosze Dajana nie 
przyniosło żadnego rezultatu i 
nie pozwoliło nawet na usta­
lenie daty wznowienia separa­
tystycznych rokowań egapsko- 
izraelskich.

s
o sześciu różnych porach w go­
dzinach od 6 do 8.30.

Radioaktywną chmura
Radioaktywna chmura p0 ostat 

niej eksplozji chińskiej bomby 
atomowej dotarła do Stano w 
Zjednoczonych i obecnie znajdu­
je się nad zachodnią częścią kra 
ju. Jak podał Urząd Ochrony 
Środowiska Naturalnego USA, 
chmura przemieszcza się na wyso 
kości około 3 kilometrów nad 
powierzchnią ziemi. Spodziewany 
jest wzrost stopnia napromienio­
wania atmosfery.

Lądowanie na Wenus
’ Automatyczna stacja międzypla­

netarna „Wenus-1” dotarła w oko 
lice planety Wenus. Aparat lądu 
jący stacji automatycznej doko­
nał łagodnego lądowania na po­
wierzchni planety w odległości 
około 800 kilometrów cd mr.jsca 
w którym osiadł aparat lądujący 
stacji „Wen.uis-12”.

Jedności Naerockt w Poznaniu 
na głos syren, dzisiaj o godz. 
12 społeczeństwo-Poznańskiego 
odda hołd i cześć powstańczej 
sprawie chwilą ciszy.

Pod pomnikami, obeliskami, 
na płytach pamiątkowych zło 
żonę zostaną wieńce i wiązan­
ki kwiatów, pełnione będą war­
ty honorowe. Między innymi 
zostaną złożone wieńce pod. 
pomnikiem Powstańców Wiel­
kopolskich w Poznaniu.

W Kaliszu rozpocznie się d-zi 
siaj 3-dniowy ogólnopolski 
zlot szkół noszących -imię pow­
stańców wielkopolskich, (bran)

Po blisko czterogodzinnych 
rozmowach sekretarz stanu 
Van.ce odczytał krótkie oświad 
czenie stwierdzające jedynie, 
że strony uczestniczące w spot 
kani u ■ dokonały wymiany po- 
glądów> a rządy ich pozostaną 
w kontakcie z sekretarzem sta. 
nu USA w sprawie następnych 
kroków, jakie zostaną podjęte.

PAP

Ponowne zaostrzenie 
sytuacji w Libanie

Ponowny wybuch działań wojen 
nych w Bejrucie był następ­
stwem prowokacyjnych wypadów 
oddziałów wojskowych prawicy 
chrześcijańskiej, które podejmo­
wały próby umocnienia swych po 
zycji we wschodniej części mia­
sta i wyparcia z niej żołnierzy 
Arabskiego Korpusu Bezpieczeń­
stwa.

Do walk włączyli się wyborowi 
strzelcy oddziałów konserwatyw­
nych, którzy terroryzowali miej­
scową ludność i ogniem paraliżo­
wali ruch między wschodnia i za 
chodnią częścią stolicy kraju. Są 
zabici i ranni, również wśród lud. 
uości cywilnej.

Ogłoszony w Bejrucie komuni­
kat Arabskiego Korpusu Bezpie­
czeństwa podkreśla, że korpus ten 
podporządkowany centralnym 
władzom libańskim, będzie konty 
licował działalność w interesie bez 
pieczenstwa Libanu i jest gotów 
udzielić odprawo wszysikim 
którzy chcą wtrąc ć kraj w nową 
pożogę wojenną. (PAP)

polity.cz
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odGŁOSy
Do grona wielbicieli przy 

wódców hitlerowskiej 
III Rzeszy, mimo wszystko 
malejącego w samej Repu­
blice Federalnej Niemiec, a 
nielicznego w niektórych 
krajach różnych kontynen­
tów, dołączył pewien szwaj 
carski wydawca. Onże, 
Francois Genoud oświadczył 
niedawno w filmie upow­
szechnianym także przez 
jeden z programów tele­
wizji RFN, że hitlerowski 
minister propagandy, Jo­
seph Goebbels „jest typo­
wym bohaterem”, bo „w 
coś wierzył, walczył do 
końca i do ostatniej mtnu 
ty był bardzo konsekwent- 
tny”.

Ten mało popularny po­
gląd o zbrodniarzu wojen­
nym, który w obawie przed 
sprawiedliwością popełnił 
samobójstwo w przededniu 
końca III Rzeszy, całkiem 
z przyziemnych powodow 
zyskał poplecznika w szwaj 
carskim wydawcy. Oto bo 
wiem kupił on prawo do 
czerpania dochodów z pu­
blikacji, pamiętników, prze 
mówień i pism Goebbelsa, 
a teraz z tego korzysta. Naj 
większy zysk przyniosły mu 
właśnie trzy tomy dzienni 
ków Goebbelsa, wydawni­
ctwa, które w zeszłym 
roku stało się szlagierem 
zachodniego rynku księgar 
skiego.

Ocenia się, że tacy spad­
kobiercy praw byłych czo­
łowych hitlerowców, jak 
ów Genoud, z tytułu ich 
spuścizny piśmienniczej, 
otrzymują milionowe tan­
tiemy. Zarazem utrudnia­
ją lub wręcz uniemożliwia 
ją wykorzystywanie tych 
pism — dokumentów do ce 
lów naukowych, dyktując 
wygodne z punktu widze­
nia swoich interesów inter 
pretacje tych tekstów.

A wszystko to dzieje się 
w ustawowych ramach pra 
wa autorskiego obowiązują 
cego w RFN. Nikt bowiem 
w RFN nie pozbawił tych 
praw nieżyjących władców 
III Rzeszy. Jednych to za 
Łabą żenuje, o czym świad 
cży interpelacja socjalde­
mokratycznego posła w 
Bundestagu. Inni nawołu­
ją do unikania „kłopotli­
wego” — jak określają — 
tematu. Pośród nich nie 
brakuje, oczywiście, konser 
wotywnego dziennika „Die 
Welt”, Jak zwykle w ta­
kich przypadkach.

TK

Sprawcy zamachu na W. kubańskiego
nadal pozostają w ukryciu

Afera Wernera van Steena i Jego 
wspólnika Josefa de Jonghe, któ­
rzy 12 bm. zamierzali uprowadzić 
Włodzimierza Lubańskiego, nabie 
ra coraz bardziej drastycznego wy 
dźwięku. Obydwaj terroryści — jaK 
wynika z informacji policji bel­
gijskiej — pozostają w ukryciu i 
są uzbrojeni oraz zdecydowani na 
stawianie czynnego oporu. Znaj­
dują się w asyście innych, rów­
nież uzbrojonych osobników.

Z doniesień prasy belgijskiej 
można wpioskować, że mają sym 
patyków w szeregach ekstremisty 
cznej flamandzkiej organizacji
VMO, której kierownictwo „ofi­
cjalnie” odcięło się od całej spra 
wy.

„Het Volk” (ukazujący się w 
Gandawie) zamieścił relację jedne

□ □rsiosg
• Na trasie Lubno — Wałcz 

(woj. pilskie) „Fiat” 125p zderzył 
się z „Syreną”. Dwie pasażerki 
„Syreny”, w wieku 24 i 51 lat, 
poniosły śmierć na miejscu.
• Na trasie Łagiewniki — Kro 

molice (woj. leszczyńskie) kieru­
jący motorowerem „Komar” prze 
wrócił się na prostym odcinku 
drogi, ponosząc śmierć na miej­
scu.
• W Cielczy (gmina Jarocin, 

woj kaliskie) „Fiat” 125d potrą 
cił idącego prawą stroną drogi 
mężczyznę, który poniósł śmierć.

W przyszłym roku 10-procenłowy wzrost obrotów

Współpraca gospodarcza z Krajem Rad 
trwałym czynnikiem rozwoju Polski

Wymiana handlowa z ZSRR 
stanowi ponad 30 procent glo­
balnych obrotów Polski z za­
granicą. Jej przeszło 10-pro- 
centowy wzrost w 1979 r., prze 
widziany w podpisanym 22 bm. 
w Moskwie protokole umożli­
wi coraz lepsze wykorzystanie 
w strategii rozwoju społeczno- 
gospodarczego naszego kraju 
polskiego handlu zagraniczne­
go jako czynnika przyspiesza­
jącego rozwój gospodarki naro 
dowej i mającego istotny 
wpływ na zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego w poszukiwane 
towary.

Wymiana handlowa, ściślej 
mówiąc — współpraca gospo­
darcza ze Związkiem Radziec­
kim — jest trwałym czynni­
kiem rozwoju naszej gospodar 
ki Dzięki temu możemy sku­
tecznie przeciwstawiać się skut 
kom recesji i protekcjonizmu, 
które występują ostro na ryn 
kach większości przemysłowo 
rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych.

Stosunki handlowe z ZSRR, 
stwarzają podstawę stałego 
wzrostu polskiego eksportu do 
Kraju Rad umożliwiając jed­
nocześnie sprowadzanie z tego 
kraju coraz większych ilości 
potrzebnych dla naszej gospo­
darki paliw, surowców i matę 
riałów, a także wielu niezbęd

Poznańska PKS 
wyprzedziła 

kalendarz
Pierwszym w kraju przed­

siębiorstwem Państwowej Ko 
munikacji Samochodowej, 
które wywiązało sie z tegorocz 
nych zadań, okazało się poznań 
skie. Dziewięć dni przed termi 
nem (23 bm.) Przedsiębiorstwo 
PKS w Poznaniu, wykonujące 
usługi w województwach: kali 
skim. konińskim, leszczyńskim 
i poznańskim, zrealizowało pla 
ny przewozu osób i ładunków 
oraz wpływów.

Do końca grudnia załogi od­
działów przedsiębiorstwa wy­
pracują dodatkowo około 30 
min złotych. Złoży się na to 
nadplanbwe przewiezienie 
około 3,5 miliona pasażerów 
oraz 27 000 ton towarów, (bop)

go ze swych redaktorów, który 
spotkał się z poszukiwanymi przez 
policję terrorystami i rozmawiał z 
nimi. Cynicznie oświadczyli, że ża 
łują, iż akcja ich nie udała się. 
W prowokacyjnym tonie oznajmili, 
że „tylko tego rodzaju metody 
mogą być skuteczne”.

Ten sam dziennik, a za nim cała 
niemal prasa belgijska, podają wia 
domość, która jest do tego stop- 
nia dziwna, że może wydać się 
nieprawdopodobna. Otóż funkc io 
nariusze specjalnych Brygad Po­
licji Śledczej (BSR) mieli spotkać 
Się z van Steenem i de Jonghem.
Funkcjonariusze ci wyjaśnili, że 
nie mogli przystąpić do akcji, po­
nieważ dwaj terroryści byli świet 
nie uzbrojeni i nie obeszłoby się 
bez rozlewu krwi. (PAP)

W W Zamętach (gmina Mycielin, 
woj. kaliskie), zginęła 5-letnia 
dziewczynka, potrącona przez auto 
bus „Jelcz”.

® Nieostrożna jazda była przy 
czyną wypadku, który zdarzył się 
na drodze Drzewce — Śmiłowo 
(woj. leszczyńskie). „Zaporożec” 
wpadł do rowu; kierowca i jego 
żona przebywają w szpitalu.
• Do szpitala w Lesznie prze­

wieziono trzy osoby ranne w wy 
padku. który zdarzył się na dro 
dze Dąbcze — Maruszewo (woj. 
leszczyńskie). „Syrena” wpadła 
tam do rowu.

9 W Baranowie (woj. kaliskie) 
w prywatnym warsztacie lakierni 
czym wybuchł pożar .spowodowa 
ny zwarciem instalacji elektrycz­
nej. W wyniku pożaru spalił się 
budynek lakierni i dwa „Flntv” 
125p. Straty ocenia Się na 350 000 
złotych, (gra) 

nyoh dla dalszego rozwoju na­
szego przemysłu maszyn, urzą 
dzeń i obiektów oraz towarów 
powszechnego użytku.

ZSRR będzie dla Polski nadal 
głównym dostawcą paliw, surow 
ców i materiałów w 1979 r. Otrzy 
mamy z ZSRR większe ilości tych 
towarów dzięki uruchomieniu in­
westycji budowanych wspólnie 
przez kraje RWPG. Dostawy ra­
dzieckiego gazu ziemnego wzros­
ną o 1,6 mld metrów sześciennych, 
rud żelaza — o blisko 20 procent. 
Z tytułu udziału Polski w budowie 
ropociągu połockiego otrzymamy 
o 800 000 ton ropy naftowej wię­
cej, niż przewidywała wieloletnia 
umowa handlowa.

Ważne miejsce w polsko-ra­
dzieckich obrotach handlowych w 
1979 r. zajmą — podobnie jak do­
tychczas — wyroby przemysłowe 
powszechnego użytku, które wzbo 
gacą zaopatrzenie rynków wew­
nętrznych obu krajów. W polskim 
eksporcie będą dominować wyro­
by przemysłu lekkiego — odzież, 
bielizna, wyroby dziewiarskie, tka 
niny, obuwie i galanteria skórzana 
oraz przemysłu chemicznego — 
farmaceutyki, kosmetyki itp.

Zakupimy natomiast w ZSRR 
wyroby techniczne, m. in. 250 000 
lodówek, 100 000 telewizorów kolo 
rowych i 80 000 przenośnych tele­
wizorów czarno-białych, 140 000 
radioodbiorników tranzystorowych, 
4500 samochodów osobowych „Ła 
da”, blisko 2 min zegarków, a po 
nadto pralki, odkurzacze, apara­
ty fotograficzne, amatorskie ka­

Pilska Scena Kameralna 
zwycięża w krajowym współzawodnictwie

W tegorocznym ogólnopol­
skim konkursie ..Bliżej tea­
tru” organizowanym przez To­
warzystwo Kultury Teatral­
ne? główna nagroda orzvpa- 
dła działającej od roku Sce­
nie Kameralnej w Pile.

Nadnoteckie Towarzystwo 
Społeczno-Kulturalne — głów­
ny inicjator i organizator sce­
ny — wypracowało racjonal­
ny model współdziałania z do­
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Przeciwko dyskryminacji w żegludze
Sobotnia „Prawda” zamieś­

ciła artykuł ministra żeglugi 
morskiej ZSRR Timofieja Gu- 
żenki, który poddaje krytyce 
dyskryminacyjne pociągnięcia 
w żegludze, stosowane wobec 
krajów socjalistycznych przez 
Stany Zjednoczone i niektóre 
inne kraje.

Pisząc o trudnościach, jakie 
przeżywają towarzystwa żeglu 
gowe krajów kapitalistycznych 
minister Gużenko stwierdza: 
Nie można przejść obojętnie 
wobec prób określonych kół 
przerzucenia winy za trudno­
ści przeżywane przez właści- 
ńeli statków państw kapitali 
stycznych na flotę handlową 
krajów socjalistycznych. Prze­
ciwko krajom socjalistycznym

„Koziołki44
LOSOWANIE I 

1, 38, 42, 43, 45 
LOSOWANIE II 
1, 4, S, 12, 40 

Końcówka banderoli 78205
LOSOWANIE III 

7, 31, 34, 43, 44

3 x 10
5, 3, 8
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LOSOWANIE I 

24, 25, 29, 30, 34, 35 (40) 
LOSOWANIE II 

1, 19, 26, 32, 41, 48 
Końcówka banderoli 8643 

mery filmowe, artykuły chemii 
gospodarczej i wiele wyrobów z 
dziedziny „1001 drobiazgów”. ZSRR 
dostarczy Polsce w 1979 r. 500 000 
ton zbóż, chociaż import w tej 
dziedzinie nie był przewidziany w 
wieloletniej umowie handlowej.

W polsko-radzieckiej współ­
pracy gospodarczej i wymia­
nie towarowej coraz większą 
rolę odgrywa kooperacja i spe 
cjalizacja produkcji. Dokony­
wane na tych zasadach wza­
jemne dostawy maszyn i urzą 
d'zeń, staaiowią już około 59 
procent obrotów. Należy przede 
wszystkim wymienić dos>tawv 
z polskich stoczni i zakładów 
wyposażenia okrętowego. Waż 
na pozycją są także urządzenia 
w których specjalizuje się poi 
siki przemysł elektrotechnicz­
ny: np. kompletne stacje trans 
formatorowe lub sprzęgła elek 
trom.agnetvczne do obrabiarek

Również prawie cała grupa 
maszvn dostarczanych przez 
polski przemysł dla radzieckie 
go przemysłu lekkiego jest 
objęta umowami o specjaliza­
cji. Natomiast radzieckie do­
stawy kooperacyjne i specjał, 
zacyjne obejmują głównie pod 
zespoły radiowe , podzespoły 
urządzeń dźwigowych. W za­
mian za dostawy podzespołów 
do samochodów ciężarowych 
,.Kamaz” otrzymamy w 1979 r 
6000 tych pojazdów. (PAP) 

brymi teatrami. Dzięki temu 
zapewniono mieszkańcom Pi­
ły i województwa możliwość 
regularnego oglądania spektak 
li w doborowej obsadzie aktor 
skiej.

Pilscy miłośnicy teatru obej­
rzeli w dobiegającym końca ro 
ku sporo znakomitych przed­
stawień w wykonaniu m. in. 
teatrów z Warszawy. Pozna­
nia. Szczecina. (PAP) 

wysuwa się bezpodstawne za­
rzuty dumpingu przy czym 
jako „dowód” przytacza się 
fakt, że w Związku Radziec­
kim na przykład ani jeden sta 
tók nie stoi bezczynnie.

Prawdą jest, że cała flota 
handlowa ZSRR ma zapewnio 
ne ładunki, ale jest tak dlatego 
że rozwój radzieckiego tran­
sportu morskiego odbywa się 
na bazie planów długotermino 
wych. Ogólnie biorąc 86—88 
procent ładunków przewożo­
nych przez flotę radziecką sta 
nowią towary handlu zagra­
nicznego i wewnętrzne przewo 
zy, zaś zagraniczne usługi 
frachtowe stanowią jedynie 
12—14 procent. Nie zamierza­
my zmieniać tych proporcji — 
pisze min. Guzenko. (PAP)

Rząd ogłosił stan wyjątkowy 
w 13 prowincjach Turcji

Rząd Tuircji postanowił ogło 
sić stan wyjątkowy w 13 pro­
wincjach państwa (na ogólną 
ich liczbę 67) w następstwie 
krwawych rozruchów w Kahra 
■nanmaras — 630 km na połud 
niowy wschód od Ankary. W 
rozruchach tych zginęło w o- 
statnich dniach 98 osób. Wsypom 
niainą decyzję gabinet turecki 
podjął na swym poniedziałko­
wym posiedzeniu, a stan wy­
jątkowy ma być utrzymany 
przez najbliższe dwa miesiące.

Racjonalne zużycie ropy naftowej 
nakazem społecznym i ekonomicznym

Rozmowa z I zastępcą ministra przemysłu 
chemicznego — H. Pruchniewiczem

Jak informowaliśmy, pań­
stwa eksportujące ropę nafto­
wą zrzeszone w organizacji 
OPEC zapowiedziały na przy 
szły rok kolejną podwyżkę 
cen na ropę. Jak decyzje te 
wpłyną na naszą gospodarkę 
narodową i jakie należy wy­
ciągnąć z nich wnioski? Z py 
taniem w tej sprawie zwróciła 
się redakcja PAP do I za­
stępcy ministra przemysłu che 
miernego — Henryka Pruch- 
niewicza.

— Przede wszystkim będzie 
to podwyżka nietypowa, bo 
po raz pierwszy rozłożona na 
cztery raty. I tak w pierw­
szym kwartale 1979 r. (od 1 
stycznia) ceny ropy zostaną 
zwiększone o 5 procent, 1 
kwietnia o 3,9 procent, 1 lipca 
o 2,9 procent i od 1 paździer­
nika o około 2,7 procent.

— Jak zatem będą kształto­
wały się bezwzględne ceny no 
py naftowej w 1979 r.?

— Za jedną baryłkę ropy 
będziemy wówczas musieli 
płacić średnio rocznie o około 
1,27 dolara więcej. Wobec te­
go, że na tonę ropy składają 
się przeciętnie 7,5 baryłki, ce 
na za tonę tego surowca wzro 
śnie o 9—9,5 dolara, a zatem 
z 97 dolarów obecnie do 106— 
107 dolarów.

— W jakim stopniu decyzja 
krajów OPEC wpłynie na na 
szą gospodarkę narodową?

— Zaćmę od skali zjawiska. 
20 procent całej importowanej 
w 1979 r. ropy zakupimy w kra 
jach zrzeszonych w OPEC. 
Obliczyliśmy, że nasze wydat 
ki w tej dziedzinie zwiększą 
się w tym czasie o około 33 
min dolarów. Ale przecież o- 
prócz ropy importujemy rów 
nież wiele innych półproduk­
tów i artykułów chemicznych. 
Gdyby ich ceny podniesiono 
w przyszłym roku średnio o 
10 procent (a takie jest praw

107 osób poniosło śmierć

Włoski samolot runął do morza 
w pobliżu lotniska pod Palermo

W sobotę około godz. 1 w 
nocy do tragicznej katastrofy 
lotniczej doszło na Sycylii. Sa 
molot DC—9 Włoskich Linii 
Lotniczych, lecący z Rzymu ze 
134 pasażerami i 5 osobami 
załogi na pokładzie, runął do 
morza w pobliżu lotniska pod 
Palermo. 107 osób poniosło 
śmierć, 22 zdołały się urato­
wać.

Katastrofa nastąpiła w mo­
mencie, gdy samolot schodził 
do lądowania. Około 3 km od 
lotniska maszyna, na skutek 
gwałtownej utraty wysokości, 
dotknęła skrzydłem wody po 
czym przepołowiła się, pogrą­
żając się szybko w morzu. 
22 rozbitków zostało wyłowio­
nych z wody przez rybaków, 
którzy akurat prowadzili w 
tej strefie połowy.

Przywódcy partii opozycyj­
nych w Turcji, w tym były pre 
mier Suleyman Demirel, we­
zwali obecnego szefa rządu Bu 
lenta Ecevita d© złożenia dy­
misji. Stwierdzili, że w kraju 
nasila się terror polityczny, 
któremu należy położyć kres.

Od początku bieżącego roku 
w Turcji — według oficjalnych 
danych — zginęło 825 osób. 
Opozycja twierdzi nawet, że 
liczba ofiat przekroczyła 1000.

PAP 

dopodobieństwo) to musdeli- 
byśmy dodatkowo wydać 120— 
150 min dolarów. Siłą rzeczy 
będą musiały wzrosnąć także 
koszty produkcji wszystkich 
wyrobów petrochemicznych, a 
więc benzyny, olejów napędo 
wych i smarów oraz szeregu 
produktów energochłonnych, 
jak tworzywa sztuczne, chlor 
i jego pochodne itp.

Jest faktem, że 80 procent 
importowanej ropy naftowej 
zakupimy w 1979 r. (tak jak 
dotychczas) w Związku Ra­
dzieckim po cenach stałych. 
Wszelkich ewentualnych zmian 
cen w stosunkach między kra 
jami RWPG dokonuje się na 
zasadzie tzw. cen kroczących) 
co 5 lat w oparciu o średnie 
ceny światowe z tego okresu. 
Obecna podwyżka nie wywrze 
zatem w 1979 r. wpływu na 
wzrost naszych wydatków im 
portowych na tym obszarze. 
Również po roku 1979 ceny na 
ropę, importowaną przez nas 
z ZSRR, ukształtują się poni­
żej cen światowych.

— Wnioski dla naszej dzia­
łalności gospodarczej?

— Na pierwszym miejscu trze 
ba postawić konieczność bez­
względnej racjonalizacji zuży­
cia zarówno ropy jak i wszyst­
kich wytwarzanych z niej arty 
kułów. Trzeba szanować każdy 
kilogram tego surowca i pro- 
dukowanych z niego półpro­
duktów. Mamy na tym polu 
jeszcze bardzo duże niewyko­
rzystane rezerwy. Musimy 
wzmóc też oszczędności wszy 
stkich innych źródeł energii, 
a głównie węgla, a także prą 
du. Tak więc działania, które 
mogłyby ograniczyć ujemne 
konsekwencje wzrostu świato 
wych cen ropy, muszą objąć 
bez żadnej przesady całą na­
szą gospodarkę narodową.

Rozmawiał
TADEUSZ SAPOCINSKI

Większość pasażerów rozbi­
tego samolotu stanowili emi­
granci sycylijscy, powracają­
cy na święta do domu.

Rząd włoski powołał spe­
cjalną komisję w celu zbada­
nia przyczyn katastrofy. Lot­
nisko pod Palermo ma złą sła 
wę: sześć lat temu, 5 ma.ja 
1972 r. roztrzaskał się tu w 
czasie lądowania, uderzając w 
skałę górującą nad lotniskiem, 
samolot ze 115 osobami na po 
kładzie. Wszyscy ponieśli 
śmierć.

Prezydent Włoch Sand.ro Per 
timi przekazał 23 bm. kondo- 
lencje rodzinom ofiar tragicz­
nej katastrofy. Wyrazy głębo­
kiego żalu i współczucia przes 
łał również, w depeszy do 
arcybiskupa Palenmo, Papież 
Jan Paweł II. (PAP)

paGDDA
Poznińśkie Biuro Prognoz In­

stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w WieLkopolsce: zachmurzenie du 
że z większymi przejaśnieniami, 
okresami opady deszczu i deszczu 
ze śniegiem.

Temperatura od 0 do plus 2 
stopni. min:malna od minus 2 do 
minus 4 stopni. 'Wiatry słabe i 
umiarkowane, południowo-zachod­
nie.

Wczoraj o godzinie W w Po­
znaniu. Kaliszu. Koninie. Lesznie, 
Pile zanotowano temperaturę plus 
4 stopnie; ciśnienie 748.2 mm.
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opracował Andrzej Piechocki.
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Nieograniczone rezerwy

Wyższa jakość 
kierowania

Nie .wiem, z jakimi uczuciami czytają nie 
którzy plan społeczno-gospodarczy na 
rok następny, ale w moim przeświad­

czeniu pewna kategoria ludzi nie będzie za­
dowolona! Czy trudno zgadnąć która? Pian 
na rok przyszły w kształcie dyskutowanym 
obecnie — na posiedzeniu rządu, w komi­
sjach sejmowych, na plenarnym posiedzeniu 
Komitetu Centralnego, w środkach masowe­
go przekazu — jeszcze wyraźniej niż plan na 
rok bieżący akcentuje dwa słowa: konsek­
wencja, dyscyplina. Są one jakby ramą ca­
łego planu, w którą zostały oprawione wszy 
stkie zamierzenia społeczne i ekonomiczne, a 
.także srodk- ’ metody ich realizacji.

Z doświadczenia wiemy, że zarówno konse 
kwencja, jak i dyscyplina mają tylu zwolen­
ników, co i twórczych interpretatorów. W na 
stępstwie tego oba pojęcia zaczynają być 
płynne, miewają w praktyce różną treść, cho 
ciąż za każdym razem na sztandarze znajduje 
się wierność konsekwencji, troska o dyscypli 
»ę lub stanie... na gruncie konsekwencji i dy 
scypliny.

„Praktyczne rady" 

dyrektorów
Jedną z ciągle frapujących, choć przecież 

nie najnowszych ilustracji takiego „elastycz­
nego” interpretowania konsekwencji j dyscy­
pliny jest sławetne „zahaczenie o plan”. Ma 
ta metoda wielu zwolenników, ma długie tra­
dycje i jest nawet przekazywana jako tak 
zwana „praktyczna rada” jednych dyrekto­
rów dla drugich. Najważniejsze żebv się wla 
śnie dało wyciągnąć parę milionów na po­
czątek, a potem jakoś będzie. Rozpoczęte trze 
ba kończyć, bo się zmarnuje. W ten arcypros 
ty sposób następuje uszczuplanie kasy pań­
stwowej, co faktycznie przyczynia się do obni 
żania efektywności procesów i nakładów in 
westycyjnych, do dekoncentracji inwestycji, 
do napięć i opóźnień w ich zaopatrzeniu, do 
sławetnej szturmowszczyzny Tej metodzie 
konsekwentnie należy przeciwdziałać.

Plan przyszłoroczny — i to należy podkre­
ślić — będzie rygorystyczny. Wiadomo bo­
wiem. że znajdujemy się w dość ważnym 
okresie realizacji narodowych zadań i rok na 
stępny będzie szczególnie ważyć na wyniku 
całego dziesięciolecia. Warunkiem osiągnię­
cia dobrego wyniku 4est ograniczenie wydat­
ków na inwestycje. Plan na rok przyszły za­
kłada zmniejszenie ich z 660 miliardów w ro 
ku bieżącym do 588.1 miliarda złotych. Na­
szym obowiązkiem zaś jest dodać w tej sa­
mej chwili: ani. grosza więcej!

Musimy tu sobie uświadomić dwa fakty. 
Pierwszy — że zbudowaliśmy już wielki po 
tencjał wytwórczy i ograniczanie inwestycji 
nie oznacza zahamowania rozwoju gospodar­
ki. Drugi — że wszelkie praktyki „zahacza­
nia się o plan” w naszym ustroju odbywają 
się kosztem działów konsumpcyjnych. Tylko 
więc ludzie nie znający się na elementarzu 
ekonomicznym mogą się cieszyć z każdego 
wyciągniętego poza planem miliona. Wskazu­
ję na casus inwestycji, chociaż kwestie kon­
sekwencji i dyscypliny w postępowaniu moż

na byłoby ilustrować z dużym powodzeniem 
innymi przykładami. Gospodarką surowcową, 
materiałową, energetyczną, paliwową, zat:ud 
nieniem, płacami.

Kapitał najważniejszy 
— ludzie

Zastanówmy się, czy kapitał najważniejszy 
— mianowicie: ludzie — czy sa też dobrze wy 
korzystywani? Przecież niekiedy partykularny 
interes stał się nie tylko zasadą działania 
wiciu ludzi kierujących zakładami, ale nawet 
cnotą, nawet wyrazem dyrektorskiego doś­
wiadczenia, mądrości, zapobiegliwości, ukła­
dów, stosunków. Filozofia jest prosta: wię­
cej dla siebie. Więcej na inwestycje, więcej 
etatów i pieniędzy na płace, więcej materia­
łów w magazynach i w ogóle więcej czego się 
da, co się da załatwić przy pomocy luk w 
przepisach, w kontroli i dzięki... dobrym lu­
dziom.

Mówimy często tak: najpierw zabierzemy 
się za dyscyplinę najniższego szczebla, bo 
tam są niebotyczne rezerwy, tam się nawet 
pije w pracy i czeka tylko na „dzień kasy” 
Nie dostrzegamy nazbyt często, że reguły dys 
cypliny muszą się w jednakowym stopniu od 
nosić do tego, jak się pracuje i do tego, jak 
s|ię tą pracą kieruje, jak się ją organizuje, ja 
kie tworzy się warunki pracy.. Rozwój poten 
cjału narodowego zwłaszcza w przemyśle, do 
takiego poziomu o jakim jeszcze nie tak daw 
no nawet nam się nie śniło, rzucająca się w 
oczy dysproporcja między tym potencjałem 
a wynikami, osiąganie wzrostu wydajności 
pracy przez postęp techniczny i inwestycje 
modernizacyjne; każę nam się zastanowić w 
sposób bardziej odpowiedzialny nad ogromną 
problematyką kierowania zespołami ludzi pra 
cy, organizowania pracy. Obecny etap nasze- 
go rozwoju wyraźnie preferuje problem ja­
kości kierowania, gdyż — jak należy się do 
myślać i jak to wielokrotnie podkreś^no 
chociażby w dokumentach partii, tu rezerwy 
są wręcz nieograniczone. I

Decyzje istotne 
dla gospodarki

Armia kierowników decyduje o rozwiązy­
waniu wielu problemów, w bardzo istotnym 
stopniu o wcielaniu do praktyki gospodarczej 
polityki partii. Byłoby błędem gdybyśmr się 
działalności tej armii przyglądali — rzekłbym 
— z bezkrytycznym zaufaniem.

Wnikając bliżej w pracę kierowników, ana 
lizując ich osiągnięcia i braki oraz skutki spo 
łeczne podejmowanych przez nich decyzji, mu 
simy się wyraźnie zastrzec: nie jest to równo 
znaczne z jakimś nowym kursem. Chodzi tyl 
ko o jedno: konsekwentna realizacja uchwał 
VII Zjazdu partii zależy tyleż od ludzkich 
postaw, od ludzkiej świadomości, ileż od jakoś 
ci kierowania pracą ludzi, od organizowania 
warunków pracy wydajnej i społecznie efekty 
wniejszej. I -właśnie ta teza znalazła takie 
mocne odbicie w uchwałach XIII Plenum KC.

JERZY KOCHAŃSKI
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W 60 rocznicę Powstania Wielkopolskiego

Pamięć wiecznie żywa
Żywa, gorąca w swym pa 

triotyźmie pamięć o wy­
darzeniach historii naro 

du potrzebuje potwierdzeń. Wy 
razem tej pamięci są także po 
znańskie tablice pamiątkowe.

Na budynku Bazaru w dzie 
uątą rocznicę powstańczego 
ceynu, w roku 1928 Związek 
Towarzystw Uczestników Pow 
stania w Wielkopolsce 1918/19

ufundował tablicę (reproduko­
wana u góry po lewej) wiel­
kiemu synowi Polski . lgnące 
mu Paderewskierpu, który 26 
grudnia 1918 roku przemawiał 
z balkonu hotelu do Polaków. 
Zniszczona w czasie ostatniej 
wojny, zrekonstruowana w 60 
rocznicę Powstania Wielkopol 
skiego, tablica ta wróciła ano 
wu na swoje miejsce.

Fot. — (2) K. Przyehodzki i R. Królak

Z okien Bazaru widać Plac 
Wolności. W rejonie tego pla­
cu 27 grudnia 1918 roku rozgo 
rżał orężny bój z pruskim za­
borcą. Tutaj także 26 stycznia 
1919 roku żołnierze i dowód­
cy Powstania Wielkopolskiego 
złożyli uroczyste ślubowanie: 
„Kraju ojczystego i dobra na­
rodowego do ostatniej kropli 
krwi bronić będziemy”. Wyda 
rżenie owe uczciła teraz tabli 
ca odsłonięta na Placu Wolno 
ści (u góry — po prawej).

Trzecia (reprodukowana ni­
żej) tablica została odsłonięta 
na domu przy ul. Garbary 28, 
gdaie w latach 1917—1919 mie 
ściła się Główna Kwatera Skau 
towa oraz Komendą Polskiej 
Organizacji Wojskowej byłego 
zaboru pruskiego. Tutaj też 11 
listopada 1918 roku utworzono 
pierwsze harcerskie biuro wer 
bunkowe do Wojska Polskiego. 
W 60 rocznicę Powstania Wiel 
kopolskicgo tablicę tę ufundo­
wała Poznańska Chorągiew 
Związku Harcerstwa Polskiego 
im . Powstańców Wielkopol­
skich 1918/19. (bran)

Dlaczego nie byliście jeszcze 
w Kubaczi? — to pytanie za- 
daje każdy, .z kim widzimy 

się po raz pierwszy w Dagestanie. O 
zobaczeniu Kubaczi marzy bowiem 
każdy przybysz. Dotrzeć tam nie jest 
łatwe. Kilka godzin w samochodzie, 
wspinającym się mozolnie ood krę­
te wzniesienia; kilometry dróg do­
słownie w chmurach. Można przyle­
cieć tu także helikopterem. Za'długo 
jednak musielibyśmy czekać na bi­
lety więc jedziemy autem. To mniej 
wygodnie, wolniej, ale za to ogląda 
się rzeczy, które trudno opowiedzieć.

Po orzejechaniu z Machaczkały po­
nad 200 kilometrów docieramy do 
celu Jak gdyby w skalnej dziurze 
pojawia się nagle wysokogórska osa 
da białych, niewysokich domków, 
wznoszących się pod chmury jak 
schody wiodące do nieba. Dach jed­
nego z domków jest tarasem, obejś­
ciem dla następnego. Dzisiaj jest sło 
necznie. ale w inne dni najwyżej po­
łożone domy kąpią się w chmurach.

Ponad pięćset lat temu ludy przy­
byłe tu — być może z obawy przed 
wrogami — zbudowały osadę, która 
słynie wyrobami tutejszych złotni­
ków, grawerów i snycerzv. Tamtej­
sza „Cepelia” odbiera je raz na kil­
ka miesięcy i wysyła w świat, gdzie 
wyroby zdobyły medale na między­
narodowych festiwalach sztuki, me 
tylko regionalnej. Niektórzy z ku- 
baczyńskich mistrzów należą do 
Związku Plastyków ZSRR. -

Pracownie są po lu w domach, 
tam stukot grawe:s.;ch młotków 
przekształca rocznie 9 ton sreora i 
dziesięć kilogramów złota w ^zbany, 

rza-v. bransolety, tace, naszyjniki, 
kieliszki, rogi do wina. No i oczywiś 
cie w kindżały — nieodzowną część- 
regionalnego stroju Dagestańczyków, 
zdobioną pozłotą, czernią i najprze­
różniejszymi- kamieniami. W kuba- 
czyńskiej szkole ogólnokształcącej 
już w najmłodszych klasach uczy się 
dzieci złotnictwa i zdobnictwa orna­

Spotkania z Ddgestanem

W osiedlu srebrnym i złotym
mentalnego. Nie znaczy to wcale, że 
każde z.nich będzie grawerem, złot­
nikiem ozy snycerzem. Będą uczyły 
się potem dalej w najprzeróżniej­
szych zawodach, ale każde będzie się 
znało na sztuce.

Manama Magomedowa jest jedy­
ną i najsławniejszą kubaczynką, 
która pa>ra się tym zarezerwowanym 
dla mężczyzn zajęciem. Czterdziesto 
letnia kobieta — grawer nad grawe- 
rami — w swej autobiograficznej 
książce „Ja — kubaczynka” opowia­
da ze wzruszającą szczerością jak to 
ośmieliła się naruszyć odwieczną 
tradycję męskiego fachu i poznawszy 
tajniki grawerstwa od Gruzinów 
wróciła do wioski, w której się wy­
chowała, by swą wyobraźnią wycza 
rowywać jubilerskie cacka. Mogła 
tworzyć gdziekolwiek, ale tu, w Ku­

baczi, sprzyja temu szczególna atmo 
sfera. Mówimy: tworzyć — bo choć 
przedmioty te są podobne do siebie, 
trudno znaleźć dwa takie same kin­
dżały, dwa takie same dzbany. Ich 
ornamentyka jest wyłącznie artysty 
cz.ną wizją grawerów.

Na przykład — ciężka bransoleta, 
taka, jakich się dzisiaj nie nosi, nie 
tylko dlatego, że jest zbyt droga. 
Sieprna, wykuwana w misterne 
kształty ozdobiona kamieniami. Za­
kłada się ją tylko na wielkie święta, 
a przechodzi z pokolenia na pokolenie 
przez matki, obdarowujące córki wy­
chodzące za mąż. To część posagu, 
tak obowiązkowa jak galowy kuba- 
czyński strój, haftowana pościel, dro 
gocenny dywan (o wymiarach 12 
metrów kwadratowych kosztuje kil­
kanaście średnich pensji) i rzeźbio­
ny kufer na bieliznę. Dopiero kiedy 
dz:ewczvna ma to ws^stko (i ka­
walera!) może wyjść za mąż.

W Kubaczi można ulec wrażeniu, 
że czas się zatrzymał,* a odczucia 
tego nie osłabiają telewizyjne ante­
ny na dachach i terenowe samochody 
stojące przed niektórymi domkami. 
Kobiety chodzą tu ubrane jak przed 
wielu laty, nosząc wodę ze studni w 

tradycyjnych dzbanach. Przywiąza­
nie do tradycji nie jest udziałem je­
dynie starszego pokolenia Patia Ka- 
najewa — kubaczynka mieszkająca 
w Machaczkale — przebiera się i 
demonstruje nam długą czarną spód- 
n.cę, na- niej niebieski szeroki far­
tuch. a głowę owija chusta tak. że 
tylko widać nasadę nosa i oczy. Pa­

tia — lekarka ze świeżuteńkim dy­
plomem bardzo szanuje kubaczyń- 
skie zwyczaje. Kiedy jedzie z mężem 
do domu zatrzymują się kilkanaście 
kilometrów przed Kubaczi a Patia 
zmienia dżinsy i sweterek na spód­
nicę, kaftan, fartuch i suknię. I choć 
wszyscy w domu zdają sobie sprawę 
z tego że Patia tak robi — cieszą się 
z rezultatów niewinnego wybiegu.

Kuhaczyńcy są dumni ze swego 
umiłowania sztuki, Ci, mieszkający 
w miastach, swe domy przyozdabia­
ją wszystkim, co o tym przywiązaniu 
świadczy. Na ścianach wiszą kowry 
— niebiesko - czerwono - żółte dy­
wany, dziesiątki niebieskich, ludowo 
malowanych talerzy. Zresztą kuba- 
czyńcy lubią przyozdabiać ściany 
swvch mieszkań. Kiedy podczas jed 
nej z wizyt podarowaliśmy gospoda 
rzom talerz z wizerunkiem poznań­
skiego Ratusza — natychmiast za­

wisł on na ścianie. Może tylko po­
wieszono go z grzeczności?

Kubaczi jest najsławniejszą ostoją 
ludowej sotuki w Dagestańskiej So­
cjalistycznej Republice Radzieckiej. 
Ale nie jedyną. Z dawien dawna 
istniały tu osady szewców, kowali, 
cynowników. garncarzy, tkaczy dyr 
wanów. Wiele z tych tradycji prze­
trwało do dzisiaj. W Cowkrze — 
wysokogórskiej wsi, w dawnych cza­
sach za dzień urodzin uważano 
chwilę, w której malec po raz pierw­
szy przeszedł po lihie nad przepaś­
cią. Teraz ..prawie każdy potrafi 
przejść po takiej linie, a najlepsi 
tworzą znany zespół cyrkowy gim­
nastyków - linoskoczków, który wy­
stępował już we wszystkich niemal 
krajach świata. Niedaleko Kubaczi 
jest miejscowość Bieżta; tamtejszy 
kobiecy zespół ludowy na jednym z 
paryskich festiwali zdobył „Grand 
Piix”, eliminując kilkanaście zespo*- 
łów folklorystycznych z różnych 
strony Europy. •

Cokolwiek by powiedzieć o dage­
stańskiej kulturze, że oryginalna, 
baiwna. wysmakowana nawet wte­
dy, gdv imituje stary prymitywizm 
— pamiętać trzeba i o tym, iż kultu­
ra ta jest żywa w każdym Dagestań- 
czyku. obcującym na co dzień ze 
sztuką często i chętnie.

JOLANTA LENARTOWICZ
ANDRZEJ SKRZYPCZAK
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□ RUM
Zwycięski zryw 

ludu Wielkopolski
Przed sześćdziesięciu laty w Wielkopolsce rozległy się wystrzały. Rozpoczął się krwawy 

bój, który w tym regionie kraju oznaczał pomyślne zakończenie ponad wiekowych walk 
o zachowanie narodowej tożsamości. Powstanie Wielkopolskie trwało zaledwie kilka 

tygodni, lecz miało istotne znaczenie dla odb udowującego się po latach niewoli państwa pol­
skiego. Walki ludu wielkopolskiego wywarły silny wpływ na ustalenie zachodnich granic kra­
ju. W okresie sześćdziesięciu lat ukazało się wiele publikacji, których autorzy omawiali ge­
nezę i przebieg poszczególnych wydarzeń oraz rolę powstańczych przywódców. A jednak ob­
raz powstania jest nadal niepełny — liczne fakty wymagają dalszych wyjaśnień i zweryfiko­
wania, by wiedza o tym zrywie niepodległościowym, który zakończył się sukcesem, odpo­
wiadała historycznej prawdzie.

Dzisiaj publikujemy fragmenty zapisu dyskusji, zorganizowanej w redakcji „GŁOSU WIELKO­
POLSKIEGO" na temat genezy powstania, jego przebiegu i rezultatów. W spotkaniu wzięli 
udział: prof. dr hab. Antoni Czubiński — kierownik Zakładu Historii Niemiec Instytutu Histo­
rii Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, prof. dr hab. Zdzisław Grot — historyk, 
emerytowany profesor UAM, prof. dr hab. Benon Miśkiewicz — rektor UAM, kierownik Za­
kładu Historii Wojskowej Instytutu Historii tej uczelni oraz prof. dr hab. Janusz Pajewski, kie­
rownik Zakładu Historii Powszechnej Nowożytnej i Najnowszej UAM. Redakcję „GŁOSU WIEL­
KOPOLSKIEGO" reprezentowali: zastępca redaktora naczelnego — Marian Flejsierowicz oraz 
Zygmunt Rota, który przygotował tekst do publikacji.

Bez legend
„GŁOS”: — Kolejną dyskusję w naszej re­

dakcji z udziałem wybitnych przedstawicieli 
nauki pragniemy poświęcić sprawom Powsta­
nia Wielkopolski o. Porozmawiajmy o je­
go znaczeniu dla realizacji prcgramu wycho­
wania patriotycznego, zastanówmy się, czy 
słuszne jest mniemanie o tym, że ten wol­
nościowy zryw nie najmocniej utrwalił się w 
świadomości sipołeczeństwa. To prawda, że 
nie obrósł on w legendę tak, jak powstania 
kościuszkowskie, listopadowe, styczniowe i 
warszawsk’*’...

A. CZUB1NSKI: — Rzeczywiście, Powstanie 
Wielkopolskie nie odbiło się tak mocnym 
echem w narodowej tradycji, jak bardziej 
znaczące wydarzenia w naszej historii. Przy­
czyn jest kilka. Inne powstania organizowa­
ne były centralnie i objęły centralne regiony 
kraju, zaś walki w Wielkopolsce przed sześć­
dziesięciu laty miały charakter peryferyjny. 
Nie wszyscy w Polsce zdawali sobie sprawę 
z tego, co tu się działo, nie wszyscy wiedzą, 
jaką rolę powstanie spełniło. Drugi czynnik 
— nie znalazło ono swoich wybitnych piew­
ców, tymcT- 'em Powstanie Listopadowe to 
przecież cały polski romantyzm, Powstanie 
Styczniowe wiązało się w jakimś sensie z po­
czątkiem wielkiej literatury pozytywistycz­
nej, a utrwalone zostało przez takich malarzy 
jak Artur Grottger. Również z tych powodów 
świadomość narodowa o znaczeniu tamtych 
zrywów jest pełniejsza niż w przypadku Pow­
stania Wielkopolskiego.

Z. GROT: — Poznań w tym czasie nie był 
znaczniejszym ośrodkiem artystycznym. Wy­
bitniejsi twórcy, jak Jan Kasprowicz czy 
Stanisław Przybyszewski znajdowali się poza 
krajem. Ci zaś, którzy pozostali (Roman Wil­
kanowicz, Leon Prauziński, Leon Wróblew­
ski) nie mieli talentu Artura Grottgera, Ma­
ksymiliana Gierymskiego czy Stanisława 
"Wyspiańskiego. Nie przemawiał też szary 
mundur niemiecki, w którym walczyli pow­
stańcy. Czyn powstańczy nigdy nie znalazł 
większego oddźwięku w twórczości artysty­
cznej.

„GŁOS”: — Trzeba tu także wspomnieć o 
rywalizacji między poszczególnymi dzielnica- 
m' kraju...

A. CZUBIŃSKI: — Rzeczywiście. Wielko­
polanie, nie zawśze byli łubiani, a znaczenie 
tego regionu — uznawane i właściwie ocenia­

PYTANIA 
O P INIE 
WNIOSKI

ne. Stąd pomniejszanie zbrojnego wysiłku 
miejscowego społeczeństwa. A przecież pow­
stanie odegrało wielką rolę w zakresie walk 
o kształt zachodniej granicy państwa. Gdyby 
nie czyn Wielkopolan, granica odrodzonego 
państwa polskiego ukształtowałaby się z pe­
wnością podobnie, jak do tamtych czasów 
między zaborami pruskim i rosyjskim. Gdy­
by nie było wstania Wielkopolskiego, nie 
byłoby powstań śląskich, a więc i Śląska w 
granicach drugiej Rzeczypospolitej, nie było­
by dostępu do morza. Gdyby zaś nie dokona­
no repolonizacji Poznania (w roku 1918 było 
to miasto polskie tylko w pięćdziesięciu sied­
miu procentach), 'Katowic i Bydgoszczy, po 
drugiej wojnie światowej nie mielibyśmy 
podstaw do odzyskania dalszych ziem zachod­
nich i ustanowienia granicy na C ’ -ze i Ny­
sie Łużyckiej.

J. PAJEWSKI: — Chćę się zastanowić dla­
czego powstanie nie spotkało się z odzewem 
w świadomości narodu i z takim oddźwiękiem 
w literaturze i sztuce jak Powstanie Listooa- 
dowe i Styczniowe? Jedną z przyczyn był 
fakt, że w okresie niewoli żywo zajmowano 

listopadowej i stycz- 
.. niowei : znalazło 

to odbicie zarów­
no w literaturze 
politycznej, w li­
teraturze pięknej, 
w sztuce. Odzyska 
nie niepodległości 
postawiło przed 
społeczeństwem

tyle problemów, że 
Powstanie Wielko 
polskie znalazło 
się na dalszym 
planie zaintereso-

się przyczynami klęski

społęczeń- 
zwłaszcza

wań 
stwa,

Prof. dr hab. Antoni Czu- w^c sw^° ba­
biński rakteru regional-

 ' nego. Zauważmy, 
też, iż Powstanie 

Wielkopolskie miało charakter ludowy, było 
ruchem prostego, szarego człowieka. Nie znaj- 
dziemy tu postaci tak barwnych, tak urzekają­
cych jak Tadeusz Kościuszko, w chłopskiej suk­
manie, jak Bartosz Głowacki, jak książę Jó­
zef Poniatowski w ułańskim mundurze i ty­
lu innych. Może warto tu wspomnieć kontro­
wersyjną postać Józefa Piłsudskiego. Wielko­
polanie do dzisiaj nie mogą zapomnieć jego 

słów: „Braci Wielkopolan musiałem wyłą­
czyć z rachunku’’. Nie mogą mu wybaczyć, że' 
nie poszedł Powstaniu na pomoc.

A. CZUBIŃSKI: — Pomoc ze strony pań­
stwa polskiego była rzeczywiście znikoma. 
Ale ono nie było po prostu w stanie jej dać 

— organizując się, samo tej pomocy potrze­
bowało.

B. MIŚKIEWICZ: — To prawda, ale rów­
nież odrodzone państwo polskie nie powinno 
być zainteresowane w przeszkadzaniu rozwo­
jowi sytuacji powstańczej. Tymczasem prze­
ciwko dowódcy dwóch kompanii 31 pułku pie­
choty z Włocławka — kapitanowi Michało­
wi Zabdyrowi za udział w walkach o Ino­
wrocław wszczęto dochodzenie, karząc go za
udzielenie pomocy powstańcom. W fakcie tym 
widzimy pcstawę 
zbrojnego Wielko­
polan. Powstanie 
było po prostu nie 
na rękę Józefowi 

Piłsudskiemu, 
gdvż naruszało po 
kój z Niemcami, 
co nie było zgod­
ne z jego polity-

A. CZUBIŃ­
SKI: — To praw­
da. Samowolne 
przekroczenie gra 
nicy przez kapita­
na Zabdyra mo­
gło pociągnąć za 
sobą uderzenie 
wojsk niemieckich 
na odradzałam 

negacji wobec wysiłku

Prof. dr bab. Zdzisław 
Grot.

się państwo pol­
skie. Wojna skomplikowałaby pro­
ces odbudowy państwa. Fakt ten wyzyskali 
też Niemcy na forum międzynarodowym, 
oskarżając Polskę o stwarzanie faktów doko­
nanych, zmierzających do zerwania układu 
o zawieszeniu broni z 11 listopada 1918 roku. 
Piłsudski starał się nie dopuścić do uwikła­
nia młodego państwa polskiego w groźną dla 
niego wojnę z Rzeszą Niemiecka i nie chciał 
dać argumentów przeciwnikom Polski na fo­
rum międzynarodowym. Ukaranie kapitana 
Zabdyra miało zresztą charakter formalny.

Czy powstanie było potrzebne?
„GŁOS”: — Historycy nic zawsze byli zgod­

ni w poglądach, czy Powstanie Wielkopolskie 
w ogóle było potrzebne. Niektórzy twierdzili, 
że ziemie na zachodzie otrTymalibvśmy bez 
względu na to, czy walki wybuchłyby, czy 
nie.

A. CZUBIŃSKI: — To jedno skrajne sta­
nowisko. Zwolennicy innych skrajnych po­
glądów głoszą, że zachodnie tereny otrzyma­
liśmy wyłącznie dzięki Powstaniu Wielko­
polskiemu. Próbując pogodzić obydwie opinie 
można stwierdzić, że zbrojny czyn lat 1918/19 
rozbudził uczucia patriotyczne, wzmógł polską 
aktywność na arenie międzynarodowej. Ina­
czej trudniej byłoby w Paryżu dyskutować 
na temat granic polskich, uzyskać ustenstwa, 
nie tylko w sprawie Poznania, lecz także w 
sprawie Pomorza i Śląska.

B. MIŚKIEWICZ: — Osiągnięcia czynu zbrój 
nego powstania były wszakże głównym argu­
mentem na konferencji pokojowej.

Z. GROT: — Chciałbym się zatrzymać nad 
kwestią „Powstanie Wielkopolskie a inne 
powstania narodowe”. Zgadzam się z profe­
sorem Czubińskim, że zryw Wielkopolan miał 
charakter i znaczenie regionalne, choć za­
mierzali oni przecież dotrzeć na Pomorze, o 
czym świadczyć mogą akcje powstańców na 
północ od Noteci w kierunku Mroczy i Wy­
soki. Te ambicje przekreślała rzeczywistość. 
Z Warszawy domagano się nieprzekraczania 
Noteci i niezajmowania linii kolejowej To­
ruń — Bydgoszcz — Piła — Krzyż, którędy 
miała iść ewakuacja Niemców ze wschodu. 
Osiągnięcia powstania nie miały realnego zna­
czenia dla decyzji w sorawie granic. Zapa­
dły one ostatecznie w Paryżu.

A. CZUBIŃSKI: — To prawda.. Pytanie 
tylko, jakie decyzje bez takiego bodźca, ja­
kim było Powstanie Wielkopolskie, podjęłaby 
konferencja w Paryżu. Mamy podstawy, by 
sądzić, że rozstrzygnięcia byłyby, inne. Zarów­
no przedstawiciele międzynarodowego ruchu 
robotniczego, jak polityczne koła w Niem- 
czech oraz innych państwach na Zachodzie 
wrażały ooinię, że państwo polskie zostanie 
odbudowane na terenach dawnego zaboru 
rosyjskiego. Nie brano pod uwagę możliwości 
włączenia do Polski również zaboru pruskie­
go. Wybuch powstania wzmocnił argumenta­

cję tych, którzy twierdzili, że Wielkopolska to 
także przecież ziemie polskie.

J. PAJEWSKI: — Zarówno twierdzenie, że 
Powstanie Wielkopolskie miało przełomowe 
znaczenie dla kształtu powstającej Polski, jak 
i że jego znaczenie było znikome, to tylko 
skrajne hipotezy. Osobiście podzielam po­
gląd, że walki powstańcze wywarły duży 
wpływ na sytuację Polski. Był to bardzo sil­
ny atut, pomagający przeforsować przyłącze­
nie do Polski ziem zaboru pruskiego. Jesz­
cze w ostatnich dniach października 1918 ro­
ku eksperci amerykańscy na konferencję po- 
kotowa w Farvżu otrzymali Dolecenie niezaj­
mowania się w ogóle sprawą ziem polskich. 
Znamienny jest fakt, że polscy przywódcy 
polityczni w Poznaniu byli przeciwni wybu­
chowi walk, a politycy polscy w Paryżu o- 
kazali się zwolennikami powstania.

„GŁOS”: — Francja przecież popierała 
wszystko, co osłabiało pozycję Niemiec. Po­
litycy tego kraju potrzebowali faktów doko­
nanych, które wzmacniałyby ich argumenta­
cję za przyznaniem Polsce ziem zaboru pru­
skiego.

A. CZUBIŃSKI: — Zamierzano nawet przy­
słać do Polski wojska zwycięzców — państw 
Ententy, które okupowałyby Pomorze. Mó­
wiło się także o konieczności wysłania „błę­
kitnej armi” generała Józefa Hallera do Pol­
ski przez Gdańsk i Pomorze. Ponieważ wśród 
polityków zachodnich nie było w tej sprawie 
jedności, nie doszło do takich rozwiązań i 
dopiero Powstanie Wielkopolskie stworzyło 
bardzo potrzebne fakty dokonane. Dawid 
Lloyd George wystąpił w Paryżu z groźbą, 
że wszędzie tam, gdzie będą one stwarzane, 
trzeba podejmować wnioski przeciwko ich 
autorom. Na uczestnikach obrad wymógł na­
wet podjęcie w tej sprawie deklaracji. Była 
to deklaracja zdecydowanie antypolska, an- 
typowstańcza. Ci, którzy się z nią nie zga­
dzali, potrzebowali mocnych argumentów, 
których dostarczył przebieg walk, dyploma­
cja powstańcza oraz dyplomacja rządu war­
szawskiego, kiedy premierem 16 stycz”’0 1019 
roku został Ignacy Paderewski. Nacz<"' ” T*''’.- 
da Ludowa wysłała do Paryża materi'3^ r ó- 
wiące o sytuacji w Wielkopolsce oraz o tym, 
że w ki mają charakter obronny. Na tej 
podstawie udało się zmienić nastroje uczest­
ników konferencji pokojowej. Kiedy Roman 
Dmowski 29 stycznia 1919 roku wystąpił ze 
swoim referatem, zyskał uznanie nie tylko 
'Francji, lecz także Stanów Zjednoczonych. 
Spowodowało to izolację Wielkiej Brytanii.

„GŁOS”: — Charakter obronny miał już 
wybuch powstania. Była to przecież reakcja 
Polaków na prowokacyjny pochód w Pozna­
nia ludności niemieckiej.

Z. GROT: — Musimy jednak pamiętać, że 
ów pochód był z kolei reakcją Niemców na 
przyjazd do Poznania Ignacego Paderewskie­
go. Triumfalny ten wjazd, który osobiście 
dobrze pamiętam, był moim zdaniem momen­
tem decydującym o wybuchu powstania za­
raz następnego dnia. Zirytował Niemców, po­
dniósł temperatury patriotyzmu Polaków.

A. CZUBIŃSKI: — To prawda, Paderew­
ski nie uzyskał zgody na przyjazd do Po­
znania. Jego wjazd do miasta był jednym z 
faktów dokonanych. Niemcy, którzy jeszcze 
sprawowali tutaj władzę administracyjną, u- 
znali go za rodzaj politycznej prowokacji. 
Ale jak to się stało, że wybuchły walki, te­
go nikt z historyków nie jest w stanie wyjaś­
nić. 27 grudnia doszło do incydentu, który 
przez Polaków został potraktowany jako pró­
ba uderzenia przez Niemców na ,,Bazar”, 
gdzie przebywali polscy przywódcy, akcja 
polska miała na celu obronę hotelu „Bazar” 
przed uczestnikami niemieckiego pochodu. 
W „Bazarze” znajdował się wtedy Paderew­
ski oraz liczni przedstawiciele ludności pol­
skiej.

Z. GROT: — Nie bardzo nawet wiadomo, 
kto zaczął strzelać...

A. CZUBIŃSKI: — Wydział Wykonawczy 
Rady Robotników i Żołnierzy analizując sy­
tuację stwierdził, że odpowiedzialność za 
strzelaninę spada na VI pułk niemieckich gre­
nadierów. Kiedy z Berlina przyjechała dele­
gacja, której celem było załagodzenie sytua­
cji, uznano, że jednostka, ta winna zaistniałej 
sytuacji, powinna opuścić Poznań. Powszech­
ne było zdanie, że walki wybuchły na skutek 
niemieckiej prowokacji — z takim przekona­
niem wyjechali do Berlina członkowie spe­
cjalnej misji. Był to dodatkowy argument na 
poparcie tezy, że powstanie miało charakter 
obronny Co prawda, walki rozpoczęte przez 
Niemców wygrali Polacy — bowiem w cza- 

. sie kilku dni Poznań został zajęty przez Po-
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laków potem — również szybko — cała re- 
jencja poznańska. Czy powstanie było przygo­
towywane? W sensie politycznym i społecz­
nym - tak, w toku kilkutygodniowej dzia­
łalności raa ludowjch z Komisariatem Na­
czelnej Rady Ludowej na czele. Przyznają to 
nawet historycy niemieccy, pisząc o dezo­
rientacji politycznej i braku organizacji po 
stronie niemieckiej. Natomiast w sensie mi­
litarnym powstanie przygotowane było słabo. 
Bez spontanicznego, masowego zrywu w* sa­
moobronie wobec rosnącego zagrożenia ze 
strony nacjonalizmu i militaryzmu niemiec­
kiego, nie miałoby szans rozwoju i zwycięs­
twa.

Robotnicy, chłopi, rzemieślnicy
„GŁOS”: — Podobnie jak sam wybuch, 

który to akt miał charakter żywiołowy, spon­
taniczny, również żywiołowe i spontaniczne 
były walki do połowy stycznia 1919 roku. 0- 
czestnicy powstania to przede wszystkim 
chłopi, robotnicy, rzemieślnicy. Pozytywmą 
rolę odegrał także kler katolicki oraz mała 
część ziemiańsiwa.

A. CZUBIŃSK1: — Co do ludowego cha­
rakteru powstania nikt z historyków nie ma 
wątpliwości. Dyskusje wywołują natomiast 
działania Naczelnej Rady Ludowej, która po­
czątkowo była walkom przeciwna. Jej Ko­
misariat, reprezentujący polskie obywatels­
two, czyli grupy posiadające, głosił koncepcję 
oderwania polskich ziem od Niemiec w dro­
dze pokojowej. Wybuch powstania utrudniał 
tę akcję. 3 stycznia 1919 roku Rada zdecy­
dowała się przejąć władzę, lecz komunikat o 
tym fakcie opublikowano dopiero 8 stycznia. 
Ód tej pory Rada stała się czynnikiem orga­
nizatorskim, umożliwiającym przejmowanie 
przez Polaków administracji oraz decydują­
cym o utworzeniu regularnej armii wielkopol­
skiej. Do Poznania przyjechał generał Józef 
Dowbor-Muśnicki, pułkownik Aleksander 
Pajewski (stryj obecnego tu profesora Pajew- 
skiego), który był organizatorem jazdy wiel­
kopolskiej i wielu innych pułkowników, bez 
których nie można by było stworzyć regular­
nej armii. Niemcy po paru tygodniach ochło­
nęli z zaskoczenia i stworzyli oddziały woj­
skowe, które szybko zagroziły powstaniu. Sy­
tuacja była niesłychanie trudna. W lutym 
do Paryża nadchodziły wręcz alarmujące 
wiadomości:

Z. GROT: — Inicjatorami powstania byli 
m»adzi ludzie, tacy jak Bohdan Hulewicz czy 
Mieczysław Paluch, których znało niewielu 
potencjalnych powstańców. Dopiero po jakimś 
czasie inicjatywę przejęli oficerowie. Człon­
kowie Komisariatu Naczelnej Rady Ludowej, 
na przykład Wojciech Korfanty i Stanisław 
Adamski byli bardziej znani i oni mogli po­
ciągnąć za sobą innych.

„GŁOS”: — Trzeba wziąć pod uwagę czas, 
w jakim toczyło się powstanie* nastroje w 
społeczeństwie. W Rosji wybuchła rewolucja, 
rewolucyjne wrzenie objęło wiele krajów Eu­
ropy, w tym także Niemcy...

Z. GROT: — Oczywiście. Rewolucja nie­
miecka ułatwiała Polakom powrót z frontów 
do kraju, ale nie wszyscy zdołali zjawić się 
na czas. Powracali w czasie walk powstań­
czych, a nawet przechodzili do powstania z 
oddziałów niemieckich walczących z pow­
stańcami, zdradzając niektóre plany niemie­
ckie. , . , •B. MIŚKIEWICZ: — Spor na temat dzia­

łalności dwóch 
grup w okresie 
przygotowań do 
powstania — zwo 
lenników czynu 
zbrojnego i ugru­
powania zmierza­
jącego do odzy­
skania swobód w 
wyniku negocjacji, 
czyli Naczelnej 
Rady Ludowej, na 
leżałoby widzieć 
w szerszym aspek 
cie. Nie wolno 
nam zapominać, że 
wszyscy dążyli do 
odzyskania niepo­
dległości, trzeba 
więc dostrzegać 
wspólny pro­

gram ich walki. Zwolennicy czynu zbroj­
nego byli nawet ściśle podporządkowani Na­
czelnej Radzie Ludowej. Zupełnie inaczej 
ukształtowała się sytuacja po wybuchu walk. 
W tym czasie NRL stanęła przeciwko tym, 
którzy odnosili już zwycięstwa opłacone da­
niną krwi. .

Z woli narodu

Prof. dr hab. Benon Miś­
kiewicz.

J. PAJEWSKI: — Sądzę, że trzeba zdecy­
dowanie oddzielić od siebie samo powstanie 

i legendę, jaka o nim powstała. Głosi ona, 
że było to pierwsze polskie powstanie, które 
zakończyło się sukcesem. Dzisiaj wiemy, że 
w lutym 1919~roku było ono poważnie zagro­
żone, że gdyby nie rozkaz francuskiego mar­
szałka Ferdynanda Focha o ustanowieniu li­
nii demarkacyjnej między wojskami nie­
mieckimi i oddziałami powstańczymi, mogło­
by dojść do katastrofy. Wiemy także, jaka 
była istotna przyczyna odbudowy państwa 
polskiego. Stało się to z woli narodu, który 
przez dziesięciolecia uparcie dążył do zacho­
wania własnej tożsamości. Natomiast czas, 
kiedy Polska znów pojawiła się na mapie 
świata, wyznaczony został sytuacją zewnę­
trzną — pierwszą wojną światową, klęską 
trzech zaborców, Rewolucją Październikową. 
Polacy nie mieli przecież żadnego udziału 
ani w klęsce carskiej Rosji, pokonanej przez 
dwóch pozostałych zaborców (przede wszyst­
kim przez Niemcy), ani w klęsce Niemców, 
pokonanych przez Francuzów, Anglików i A- 
merykanów. Żadnej roli militarnej nie ode­
grały w tym czasie legiony polskie i „błękit­
na armia” Hallera. Jak powiedział Lloyd 
Georg, Polacy dostali niepodległość dzięki 
zwycięstwu koalicji. I oto za sprawą czynu 
zbrojnego część ziem polskich została wyz­
wolona. Ogromne moralne znaczenie Powsta­
nia Wielkopolskiego polega więc na tym, że 
dzięki niemu my, Polacy, mamy przeświad­
czenie, iż niepodległości nie otrzymaliśmy 
jednak w prezencie. Ale kiedy na ten sam 
problem spojrzymy z niemieckiego punktu 
widzenia, okaże się, że walki w Wielkopol- 
sce na' przełomie 1918/1919 roku wywołały w 
tym kraju wzrost nacjonalizmu. Panowała 
tam opinia, że Polacy są niewdzięczni, bun­
tują się i odbierają Niemcom ziemie.

siankach. Niemcy zakładali. zorganizowaniem wyróżniły się walki o od

B. MIŚKIEWICZ: — Pragnę dodać, że opi­
nia ta oparta była na niewłaściwych prze-

ziemie

Oto reprodukcja zdjęcia przedstawiającego powitanie Ignacego Paderewskiego w Poznaniu 26

boru pruskiego są ich ziemiami, zapomina­
jąc, że odebrali je Polakom, dokonując zabo­
ru Polski.

„GŁOS”: — Zastanówmy się, czy powsta­
nie istotnie przyczyniło się do ukształtowa­
nia zachodnich granic Polski...

J. PAJEWSKI: — Obracamy się w kręgu 
tego, co Boy nazywał „gdybaniem”, a pro­
fesor Jerzy Topolski — myśleniem kontrfak- 
tycznym, twierdząc, że ma ono swoje znacze­
nie, zwłaszcza w historii gospodarczej. „Co 
by było”. Rzeczywiście — Powstanie Wiel­
kopolskie stało się potężnym argumentem dla 
delegacji polskiej w Paryżu, że zabór pru­
ski to ziemie polskie. Dlaitego — sumując 
wszystkie „za” i „przeciw”, zbrojny czyn 
Wielkopolan musimy oceniać jako dużej mia­
ry akt w dziejach Polski, który pomógł nam 
umocnić się na zachodzie oraz utrwalić prze­
konanie, że my sami wywalczyliśmy niepo­
dległość.

A. CZUBlNSKI: — Nie ulega wątpliwości, 
że decyzje traktatu wersalskiego zapadły 
pod presją czynu powstańczego. Przyznane 
Polsce gtzez konferencję obszary zachodnie 
znacznie wykraczały poza obszar bezpośred­
nio objęty akcją powstańczą, zarówno na 
terenie Wielkopolski, jak i na Pomorzu. Za­
chodnia granica państwa polskiego została 
przesunięta znad Prosny po jeziora zbąszyń- 

skie, a na Pomorzu spod Kruszwicy po wy­
brzeże Bałtyku. Na Powstaniu Wielkopolskim 
w sensie politycznym wzorowane było III 
Powstanie Śląskie. Można z całą pewnością 
powiedzieć, że odzyskanie przez Polskę czę­
ści Górnego Śląska nastąpiło w dużym stop­
niu pod wpływem ruchu patriotycznego kie­
rowanego z Poznania.

B. MIŚKIEWICZ: — Mówiliśmy już, że 
powstanie wybuchło żywiołowo. Ten jego lu- 
dowo-żywiołowy charakter odcisnął się wy­
raźnym piętnem na rozwoju walk do 7—8 
stycznia 1919 ro­
ku. O przygotowa 
niach do zwalcza 
nia niemieckiego 
oporu możemy 
mówić tylko w 
sporadycznych 

przypadkach, do­
tyczących na przy 
kład Zdziechowa, 
Inowrocławia i 
Szubina. Wszyst­
kie pozostałe d^ia 
łania, zarówno w 
Poznaniu (być mo 
że z wyjątkiem 
walk o Ławicę) 
oraz na prowincji 
miały charakter 

spontaniczny.
Trzeba podziwiać bohaterską, pa­
triotyczną postawę szeregowych pow­
stańców i obieranych przez nich 
przywódców — z reguły przecież mło­
dych i mało doświadczonych. Wykazali oni 
wielkie poświęcenie, a ich postawa przyczy­
niła się do pojawiania się coraz to nowych 
oddziałów powstańczych. Kontynuacją tego 
żywiołowego okresu walk były działania do 
połowy stycznia, spośród których pewnym 

grudnia 1918 roku.
Repr. — R. Królak

zyskanie Łabiszyna, Złotnik, Żnina i Szubi­
na. Zdobyte w tym czasie tereny były przed­
miotem aktywnej obrony ze strony pow­
stańców w drugim okresie Po 15 stycznia do­
strzegamy bowiem większą aktywność Niem­
ców, którzy różnymi sposobami zamierzali 
zdławić powstanie. Na czele dowództwa po­
wstańczego stał początkowo major Stanisław 
Taczak, a od 16 stycznia — generał Józef 
Dowbor-Muśnicki. Pierwszy dowódca orga­
nizował podstawowe zręby szitabu, ujął ruch 
powstańczy w ramy organizacyjne i wprowa­
dził ład do działań zbrojnych. Drugi dowód­
ca skoncentrował się przede wszystkim na 
formowaniu regularnej armii metodą przy­
musowego poboru rekruta. Odbywało się to 
często kosztem „starych” oddziałów ochotni­
czych, wywołując objawy ich niechęci.

„GŁOS”: — Spróbujmy na koniec ocenić 
znaczenie powstania dla dzisiejszej świado­
mości Polaków’, dla naszej świadomości na­
rodowej. W 1945 roku spełnił się polityczny 
testament poprzednich pokoleń, które walcząc 
o niepodległość wyznaczały zachodni kieru­
nek polityczny.

Zj GROT: — Powstanie Wielkopolskie mia­
ło także ogromne znaczenie dla wzrostu po­
czucia jedności narodowej (umożliwiło ono 
włączenie ziem zaboru pruskiego do odro­
dzonej ojczyzny), wbrew niektórym głosom 
o separatyzmie Wielkopolan.

J. PAJEWSKI: — Właśnie. Polacy własnym 
wysiłkiem zbrojnym spowodowali przesunię­
cie granic na zachód. Jeszcze nie. ws-zystkich 
— nie było wtedy ku temu odpowiednich 
warunków — był to jednak początek dzieła, 
które zostało zakończone po drugiej wojnie 
światowej. _ . ,

Zasługuje na uwagę fakt, że w przeciwień­
stwie do Powstania Listopadowego i Stycz­
niowego, które wybuchły w chwili politycznie 
nieodpowiedniej, Powstanie Wielkopolskie 
zostało wzniecone w momencie doskonale 
wybranym z politycznego punktu widzepia, 
w momencie klęski i osłabienia Niemiec.

A. CZUBIŃSKI: — W toku walk polityc2>- 
nych i zbrojnych o Wielkopolską, Pomorze 
i Śląsk kształtowała się polska myśli zachod­
nia. Wyrastała polska orientacja polityczna, 
szukająca oparcia nie w obcych narodowi 
polskiemu stepach Ukrainy i bagnach Pole­
sia, lecz na północy i zachodzie, w oparciu 
o własne wybrzeże morskie, śląski węgiel i 
wielkopolskie rolnictwo.

B. MIŚKIEWICZ: — W interpretacji dotych­
czasowej literatury historycznej powstanie 
ma charakter regionalny. Czytając wszakże 
źródła do jego dziejów, szczególnie bardzo 
wartościowe pamiętniki pisane zaraz po za­
kończeniu walk dostrzegamy, że powstańcy 
rozumieli potrzebę rozwinięcia walk na Po­
morze, ale idei tej nie mogli* zrealizować. 
Na przeszkodzie stanęła odradzająca się po­
tęga militarna Niemiec oraz polityka zagra­
niczna odrodzonego państwa . polskiego. Ona 
to stała się przyczyną odsyłania regularnych 
jednostek Armii Wielkopolskiej na wschód.

W zbiorowej pamięci
Z. GROT: — Zauważmy, że w miarę upły­

wu czasu zainteresowanie Powstaniem Wiel­
kopolskim wzrasta. W historiografii do 1939 
roku jedynym ośrodkiem, który interesował 
się tymi sprawami, był Poznań. Podobnie 
— tuż po drugiej wojnie światowej. Dzisiaj 
tych ośrodków jest kilka: poza Poznaniem 
także Warszawa, Toruń, Bydgoszcz, a nawet 
Londyn, gdzie także trwają badania.

„GŁOS”: — Coraz większe jest społeczne 
zapotrzebowanie na książki o powstaniu. 
Szybko znikają one z półek księgarskich. 
Przypomnijmy, że „Głos Wielkopolski” przed 
dziesięciu laty organizował konkurs na pa­
miętniki byłych powstańców. Ks/iążka, która 
zawiera plon tego konkursu, ma już trzecie 
wydanie w Wydawnictwie Poznańskim. Ten 
sam edytor wznawia album w opracowaniu 
Mariana Olszewskiego, „Powstanie Wielko­
polskie 1918—1919” c»az przekazuje czytel­
nikom pierwszą edycję popularnonaukowej 
syntezy pióra profesora Antoniego Czubińskie- 
go zatytułowanej „Powstanie Wielkopolskie 
1918—1919. Geneza, charakter, znaczenie”. 
Natomiast nakładem Państwowego Wydaw­
nictwa blankowego ukazała się praca zboro­
wa pod redakcją profesora Zdzisława Grota 
pod tytułem „Powstanie Wielkopolskie 
1918—1919. Zarys dziejów”, której współau- 
t ora mi są również profesorowie Antoni Czu- 
biński i Benon Miśkiewicz. Kilka pozycji s» 
powstaniu ukaże się nakładem wydawnictw 
warszawskich.

Z; GROT: — Istotnie. Wojskowy Instytut 
Historyczny przygotowuje „Źródła do dzie­
jów Powstania Wielkopolskiego”, do których 
przygotowałem obszerny wstęp. Instytut Wy­
dawniczy „Pax” wydaje tom nieznanych do­
tychczas pamiętników dowódców powstania, 
na przykład Zdzisława Orłowskiego i Maria­
na Szulca. Wojskowy ^Instytut Historyczny 
przygotowuje także opracowanie materiałów 
znajdujących się w archiwach Poęzdamu, 
zamierzając je opublikować w języku nie­
mieckim.

„GŁOS”: — Powstańcy wielkopolscy cie­
szą' się dziś czcią i szacunkiem całego spo­
łeczeństwa oraz są pod szczególną opieką 
władz. Znane są starania państwa o zapew­
nienie im dobrych warunków socjalnych, 
nie mówiąc już o przyznaniu im stopni 
oficerskich. Patriotyczna postawa ludu 
Wielkopolski, przez ponad sto lat pod­
dawanego naciskowi gcrmanizacyjnemu, 
jest dzisiaj ważnym elementem systemu wy­
chowania młodych Polaków. W całym kraju 
istnieją szkoły noszące imię Powstania Wiel- 
kopolsMego, powstałą izby pamięci o tym 
bohaterskim zrywie wolnościowym. Czyn 
powstańczy, również dzięki pracy poznań­
skich historyków, coraz bardziej utrwala się 
w zbiorowej świadomości narodu.

Dziękujemy za udział w dyskusji.

Wręczenie sztandaru 1 Pułkowi Strzelców Wielkopolskich. Stanowisko dowodzenia na froncie zachodnim w marcu 1919 r. Defilada powstańców na ulicach Chodzieży.
Fot. (6) z albumu „Powstanie Wielkopolskie 1918/1919” Mariana. Ol­
szewskiego



Str. 8 GŁOS WIELKOPOLSKI Środa, 27 XH 197?

Zaczyna się w przedszkolu

W programach i w życiu
Mamy prawie 97 procent dzieci 6-letnich 

w przedszkolach, a system wychowania 
przedszkolnego stwarza im zupełnie in­

ne warpnki startu szkolnego. Dzieci tevpTzy- 
szły już do zreformowanej szkoły z innym za­
sobem wiedzy o świecie i innym zasobem u- 
miejętnosci. Umieją już czytać proste tek­
sty, są przygotowane do pisania (rozpoznają 
znaki graficzne, mają już — dzięki odpo­
wiednim ćwiczeniom w przedszkolu — „wy­
robioną" r^kę, potrafią dodawać i odejmo­
wać w zakresie do 10.

Koncepcja wychowania przedszkolnego ułatwia 
wszystkim S-latkom pokonanie trudnego progu 
szkolnego. Nie tak dawno jeszcze dzieci rozpoczy­
nając naukę w 7 roku życia przychodziły do 1 kla­
sy z bardzo różnym zasobem wied-zy, umiejętnoś­
ci, bardzo różnym 'zasobem dojrzałości s-zkol- 
nej. Były wśród nich takie, które potrafiły' rorzpo- 
znać litery i cyfry, ale były i takie, które przy­
chodziły do przedszkola z zasobem niewielu slow. 
1 te miały najwięcej kłopotu z nawiązaniem kon­
taktu z rówieśnikami lub z wykonaniem poleceń 
nauczyciela.

Do szkoły przychodziły też dzieci z tzw. 
mikrodefektami: dyslekcją, dy^grafią Często 
uznawano je za opóźnione w rozwoju i wte­
dy rodziło to w dziecku przeświadczenie, że 
jest „upośledzone”. Obecnie system badań 
medycznych w przedszkolu wykrywa wszy­
stkie odchylenia od normy i wcześniej im 
zapobiega.

Wychowanie w przedszkolu ma także o- 
gromne znaczenie w podnoszeniu kultury 
pedagogicznej społeczeństwa. Nasze przedszko­
la są placówkami coraz ściślej współdziała­
jącymi z rodzicami, udzielając im potrzeb­
nych wskazówek.

Je®t to niewątpliwa nowość przedszkolnego dzia­
łania. Opowiadała mi jedna z matek o swym za­
skoczeniu, kiedy na pierwszym zebraniu rodziców 
nauczycielka zapytała zebranych jakie znają lek­
tury dotyczące wychowania dziecka w wieku 
przedszkolnym, kiedy mówiła o konieczności przy­
gotowania dziecka przez rodziców do uczestnic­
twa w przedszkolnej społeczności.

Przyzwyczailiśmy się do tego, że przed­
szkole opiekuje' się dzieckiem, że je edukuje, 
ale trudno oswoić się nam z faktem, że przed 
szkole również może nas, rodziców, pedago- 
gizować.

Wiele tu zależy od umiejętności korygowa­
nia przez personel przedszkoli pewnych ewi­

FOTOGRAFIKA

Makroobrazy
Transport nie nadąża 

z wywozem węgla ze Śląska

dentnych błędów w wychowaniu. Faktem 
jest jednak, że okres kiedy zainteresowanie 
rodziców sprawami przedszkolnymi ograni- 
tzało się do spraw żywienia („co dziś, synku, 
jadłeś na obiad?”) należy do przeszłości.

Inne jest więc podejście zarówno do dzie­
cka w przedszkolu, jak i do jego rodziców 
Idealnie jest, niestety, tylko w programach 
i koncepcji. W życiu bywa różnie. Są sygnały 
że tu i ówdzie program edukacji odbywa się 
kosztem zabaw dziecka, a więc z uszczerb­
kiem dla kardynalnej zasady przygotowania 
do nauki szkolnej. Wśród spontanicznej zaba­
wy, wśród gier i ćwiczeń. Są przedszkola 
gdzie małe dzieci siedzą równo-sztywno, jak 
na szkolnej lekcji i słuchają „wykładu” nau­
czycielki.

Są takie, gdzie dzieci uczy się pisać, choć tego nie 
przewiduje program. W jednym z przedszkoli odby­
wała się wizytacja: z przodu przestraszone dzieci, z 
tyłu rodzice. Czyż trzeba sięgać do jakich s.pe- 
cjalnych argumentów, by udowadniać niedopusz­
czalność tego rodzaju praktyk? Jak wiadomo, re­
sort oświaty i wychowania przeprowadzał bada­
nia, na temat osiągnięć ubiegłorocznych 6-latków.’ 
Badania wykazały bardzo dobry stan szkolnej go­
towości tegorocznych 7-latków, które' objęła j:iż 
reforma. To bardzo dobrze, że resort przeprowa­
dza taką sondę, ale przecież jej moc uogólniająca 
jest dość nikła. Badania były, dość fragmentarycz­
ne. Dlaczego badań takich, a także i innego typu, 
np. badań nad metodami prowadzenia zajęć kształ­
ceniowych, nie przeprowadzono dotąd w Instytucie 
Badań Pedagogicznych, w którym — jak wiadomo 
— istnieje Zakład Wychowania Przedszkolnego?

Są potrzebne badania dotyczące jakości pra 
cy nauczycielek przedszkolnych (wiadomo, 
że przygotowane są do tej pracy nie najgo­
rzej), Współpracy rodziców i przedszkola, któ­
re pozwolą zorientować się w realizacji bar­
dzo dobrej przecież koncepcji wychowania 
przedszkolnego.

W koncepcji bowiem wychowanie przed­
szkolne jest znakomite, ale w praktyce zna­
komite nie bywa. Bardzo wnikliwie, drobiaz­
gowo badamy w tej chwili zdolności 7-lat­
ków w opanpwaniu zreformowanych progra­
mów szkolnych. Nic słuszniejszego! Powin­
niśmy jednak więcej uwagi poświęcać przed­
szkolu. bardzo różnorodnym aspektom przed­
szkolnego wychowania. Wszystko co ważne w 
szkole zaczyna się przecież w przedszkolu.

HALINA SZYPULSKA

Zwolnienie tempa 
rozwoju krajów 

kapitalistycznych
W Paryżu opublikowano ko­

lejny raport Organizacji Współ 
pracy Gospodarczej i Rozwoju 
(OECD), poświęcony perspek­
tywom gospodarczym 24 naj­
bardziej rozwiniętych przerm 
słowo kapitalistycznych kra­
bów członkowskich tej organi­
zacji.

Raport przewiduje, że posta 
nowienie państw produkują­
cych i eksportujących rooę 
naftową (OPEC) o podniesienia 
w ciągu reku przyszłego cen 
ropy o 14,5 procent zwiększy 
rachunek naftowy wspomnia­
nych krajów o 19 miliardów 
dolarów. Przyczyni się to do 
pewnego obniżenia stopy wzro 
stu gospodarczego i podsyci in 
flację oraz zwiększy deficyty 
bilansów płatniczych.

OECD przewiduje, że zwol­
nieniu tempa rozwoju gospo­
darczego USA w roku przy­
szłym towarzyszyć będzie 
zmniejszenie nadwyżek w bi­
lansie płatniczym RFN i Japo 
nii co wpłynie stabilizu jąco na 
rynki walutowe. (PAP)

Zmiany w rządzie 
reżimu seulskiego

Według doniesień z Korei Po­
łudniowej. prezydent Pak Dzońg 
Hyi przeprowadził reorganizację 
rządu, zmieniając dziesięciu z 
dwudziestu jeden jego członków. 
Stanowisko wicepremiera ' mini­
stra planowania zajął Sin Hion 
llwak, dotychczasowy minister 
zdrowia i opieki społecznej. Na 
czele rządu reżimowego nadal stoi 
Ćshwe Kiu Ha.

Według zachodnich agencji in­
formacyjnych. przyczyną zmian 
w rządzie reżimu seulskiego była 
nieudolność kół rządzących pora­
dzenia sob!e z rosnącą inflacja, 
której poziom osiągnął 16 pro­
cent, a także z niepowstrzyma­
nym wzrostem cen i podarków.

PAP

H AWHYCH SZPALT
DELEGACJA DO KOALICJI

Ze źródła półurzędowego otrzymujemy informację, że w cią­
gu dnia dzisiejszego zapadnie bardzo ważna uchwała, dotyczą­
ca formy dalszego nawiązania stosunków ze zwycięskimi w woj­
nie państwami koalicji (...). W uzupełnieniu powyższego podoć 
możemy, iż zepodło postanowienie co do wysłania z ramienia 
naczelnika państwa delegacji do rządów państw koalicji. (...)

Delegacja uda się naprzód do Paryża vra Pragę, Wiedeń 
Szwajcarję. Zadaniem delegacji będzie również nawiązanie kon-' 
taktu z Komitetem Narodowym w Paryżu (...)

(„Dziennik Poznański”, 22 grudnia 1918 r.).
W skład delegacji, która z ramienia kom. Piłsudskiego wyje­

chała do Paryża i Londynu wchodzą: pp. Kazimierz Dłuski, pro­
fesor Sujkowski, Michał Sokolnicki i rotmistrz Wieniawa-Dtugo- 
szewski (powinno być: Dłcgos?owski — dop. red.). Przed kilku 
dniarm wyjechał już do Paryża dr. Hubicki. (...)

PADEREWSKI W POZNAWiU

Przybył wczoraj do naszego miasta jeden z najwybitniej­
szych i najbardziej zasłużonych obywateli naszych. (...) Zawitał 
w nasze mury genjalny artysta. (...) Głównie jego usiłowaniom 
zawdzięczać należy, że prezydent USA — Wilson, tak gorąco za­
interesował się sprawą polską.

Poznań zgotował dostojnemu gościowi wspaniałe, imponujące 
przyjęcie. Miasto przybrało na siebie szatę godową, nieprzebrane 
tłumy ludu zalegały ulice prowadzące do dworca. Nastrój tych 
tłumów był nadzwyczaj serdeczny i podniosły.

(...) rząd niemiecki wszelkimi sposobami przeszkadzał przy­
jazdowi Paderewskiego do Poznania. V/ Rogoźnie kapitan Reiche 
z polecenia „Auswaertiges Amt" (ministerstwo spraw zagranicz­
nych) poprosił „grzecznie, ale stanowczo" Paderewskiego i to­
warzyszących mu Anglików oraz Polaków, aby jechali prosto do 
Warszawy. (...) Przeciw temu zaprotestował p. Korfanty, to­
warzyszący Paderewskiemu z Gdańska.

(...) Na dworcu w Poznaniu oczekiwanie było dość długie, po­
ciąg bowiem spóźnił się o pół godziny (...) Tłum byt olbrzymi. 
(...) Wreszcie nadjechał pociąg. Odrczu spontanicznie odezwały 
się niemilknące okrzyki: Niech żyje, niech żyje! W tej chwili 
na dworcu pogasły wszystkie, światła. Ale tysiące pochodni pol­
skich rozświetliły plac przed dworcem i peron. Z wagonu salo­
nowego wysiedli Paderewski z żeną w towarzystwie pułkownika 
Rollinsa i dwóch angielskich oficerów oraz dwóch Polaków tu­
dzież Korfantego i p. Chełkowskiej. Komendant dworcowy 
chciał przeszkodzić w wysiadaniu, ale naczelnik Straży Ludowej 
p. Lange dobył szpady i zakomenderował na swoich ludzi. Wo­
bec tego komendant cofnął się. (...)

(„Dziennik Poznański”, 28 grudnia 1918 r.).

„NIEBEZPIECZEŃSTWO POLSKIE"

„Pośener Tegeblatt" pisze: „Ministerstwo pruskie zajmowało 
się na sobotniem wieczornem posiedzeniu coraz to groźmejszem 
niebezpieczeństwem polskiem i skłoniło się do projektów, ma­
jących na celu zapobieżenie temu, które mają być przedłożone 
rządowi państwowemu w celu przeprowadzenia ich. Tendencją 
tych projektów jest obrona przeciwko nieuprawnionym naduży­
ciom polskim". 4

(„Dziennik Poznański”, 24 grudnia 1918 r.).

Podobnie jak w innych dzie­
dzinach sztuki, tak i w to 
tografii dociekania autor­

skie oraz próby poszuk warga 
nowych form lub rewelacyjnych 
środków wyrazu nie są obce po 
szczególnym twórcom. Co pe­
wien czas jesteśmy na wysta­
wach obserwatorami różnych e- 
fektów takich poszukiwań. Ale 
czy zawsze treściowo bądź for­
malnie czytelnych, zrozumiałych? 
To już inna sprawa. Jednak zna­
wcy przekonują, że w każdej sztu 
ce zachodzi potrzeba wprowadza 
nia czegoś nowego, eksperymen 
towania. Dlaczego zatem miała 
by być tego pozbawiona fotogra 
fi a?

Jedną z takich prób autorskich 
jest eksponowany obecnie w po 
zneńskim salonie Biura Wystaw 
Artystycznych przy Starym Ryn­
ku zestaw, kilkunastu prac Stefa 
na Wojneckiego (członka ZPAF) 
opatrzony wspólnym tytułem 
„Hiperfotografia".

Jest to studium dłoni, stano- 
wiące wyraz rejestrowania przez 
kamerę fotograficzną wyizolo­
wanego wycinka postrzeganej 

rzeczywistości. Przy takim odej­
ściu od tradycyjnego znaczen a 
fotografii i wydzielenia z kon­
tekstu otaczającego nas świata 
obrazów nie włączanych w sieć 
powiązań i relacji znaczenio­
wych, rozszerza się uwaga wi­
dza na tak zwane mikrostruktu 
ry. Twórca pokazuje nam bo­
wiem nie tylko dłonie i ich ge­
sty, ale także wnika w najdrob 
ńiejsze szczegóły, takie jak mię 
dzy innymi struktura skóry. Hi­
perfotografia ma bowiem na ce 
lu równoczesne pokazanie obu 
warstw przedstawiających — ma 
kro- i mikrostruktury.

Prezentacja S. Wojneckiego 
nie ma cech fotografiki artysty­
cznej. Stanowi ona wyłącznie 
zestawienie szeregu „modeli" 
dłoni dla podkreślenia różności 
ich gestu, układu palców, uka­
zania szczegółów powierzchni.

Oglądamy więc sporych roz­
miarów „makiety", mające skło 
nić widza do przemyśleń nad 
celowością hiperfotografii, która 
daleka jest w swych założeniach 
od traktowania obrazu jako śród 
ka przekazu.

. E. C.

Około 640 000 ton węgla wy­
dobywają każdego dnia w tym 
-oku załogi kopalń węgla ka­
miennego. W sumie w ciągu 
całego 1978 r. dostarcza dla kra 
i u i na eksport 192,5 min ton 
węgla.

Z wywozem paliwa, tak cen 
nogo dla przemysłu i ludności 
niestety nie nadaża transport. 
Na przykopalnianych zwałkach 
czeka na załadunek już ponad 
4 min ton „czarnego złota”, a 
wysoki rytm pracy górników 
powiększa je o około 70 000 
ton dziennie.

Transport jest jednym z 
głównych problemów górnic­
twa; przede wszystkim nieryt- 
miczny spływ wagonów-wę-

Eskadra UFO nad Peru
Grupa rybaków periuwiańskich 

popadła w panikę rzucając się do 
ucieczki na widok eskadry 6 nie­
zidentyfikowanych obiektów lata 
iących. Zauważono je w debar- 
tnmencie San Martin na północ 
od stolicy kraju. Limv.

Jak twierdzą zgodnie wszyscy 

g jarek na Śląsk z całego kra i u 
Do wywozu węgla z terenu S’ą 
skiej DOKP potrzebne są co­
dziennie wagony o łącznej ła­
downości około 0,5 min ton. 
Ponad 100 000 ton węgla tran­
sportowane jest bowiem samo 
chodami i innymi środkami 
przewozowymi.

Śląscy kolejarze dokładał ą 
maksymalnych starań, aby ca­
ły górniczy urobek szybko do­
starczyć odbiorcy. Tymcząsem 
nie wszyscy klienci kolei wy- 
wiązuja się ze swoich obowiąz­
ków. Każdej doby brakuje pod 
załadunek wiele setek węgla- 
lek. a kolejarze okręgu ślą­
skiego powinni ich podstawiać 
na kopalniane dworce około 
12 000 sztuk dziennie. (PAP)

świadkowie zjawiska .obiekty pro 
nijeniowały światłem żółtym, fio 
letowym to znów pomarańczo­
wym na przemian. Na jego wi­
dok rybacy porzucili swe zajęcia 
nad rzeka Caynarachi. uciekając 
w nonłochu w stronę swoich sa­
dyb. (PAP)

Emerytury i renty 
dla 55 000 rolników

Placówki Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych przyznały w 
mmionych 11 miesiącach br. 
ok. 48 500 emerytuir i rent roi 
u:kom na podstawie ustawy z 
27 października 1977 r.. której 
przepisy częściowo wprowadzo 
ne zostały w życie 1 stycznia 
br. Dzięki temu około 25 000 
rolników otrzymało emerytury, 
ponad 23 000 — renty inwalidz­
kie, a równocześnie rozn-oczeto 
wypłatę rent rodzinnych. Spo­
śród tej liczby rolników ponad 
21 000 przekazało swe gosnodar 
siwa państwu, a przeszło 27 000 
następcom.

Tak więc zabezpieczenie ma 
terialne na starość zapewniono 
iuż liczinej grupie rolników- 
którym żtv stan zdrowia lub 
podeszły wiek nie pozwalały 
na dłuższe samodzielne gospo 
darowanie na roli.

Liczba przyznawanych świad 
czeń zhacznie wzrosła w ostat­
nich miesiącach. Jeżeli w ok’?e 

sie styczeń—maj br. prawo do 
emerytury lub renty uzyskało 
w całym kraju niecałe 6200 roi 
nikćw — to w samym tylko 
listopadzie świadczenia takie 
otrzymało ponad 8800 rolni­
ków.

ZUS ocenia, że łącznie w 
1978 roku z dobrodziejstwa 
tego doniosłego aktu o szcze­
gólnym znaczeniu socjalnym i 
gospodarczym skorzysta około 
55 000 rolników, którzy po kil­
kudziesięcioletniej pracy na 
roli przejdą na zasłużony od­
poczynek. Coraz więcej gmin 
w sposó-b uroczvstv żegna tych 
rolników, dziękując im za do­
brze spełniony obowiązek za­
wodowy i społeczny.

Dotychczas najwięcej emery­
tur i rent. którvch średnia wy 
sokość waha się w granicach 
2300—2400 zł miesięcznie, przv 
znano w województwach: rze- 
s/iowskim, białostockim, lubel­
skim i wrocławskim. (PAP)

Jose Cabanis — „Ten wspaniały 
Saint-Simon”, seria „Nike”. Czyt„ 
S 223 zł* 33.

Miguel de Carrion — „Historia 
cnotliwej kobiety”, seria „Proza 
iberoamerykańska”. Wyd. Llterac 
kie, s. 352, zł 50.

Danilo Kis — „Klepsydra”. Wyd. 
Literackie, s. 253, zł 45.

Antoni Ładyński — „Anna Ja- 
rosławna, królowa Francji” Wyd. 
Łódzkie, s. 449, zł 40.

Andras Simonffy „W obcym mieś 
cie”. PIW, S. 164. zł 20.

Lesław M. Bartelski — „Rajski 
Ogród”, Czyt„ s 388, zł 37.

Stanisław Kirkor —/„Przeszłość 
umiera dwa razy”, Wyd Literac­
kie, s. 2C6 + ilustr„ zł 75.

Roman Samsel —„Bunt i gwałt’’.
Czyt., s. 296. zł 40.

Ruggiero Romano — „Między 
dwoma kryzysami. Włochy Rene­
sansu”. PIW. S. 203. zł 40.

„Problemy kultury literackiej 
polskiego Oświecenia” — studia 
pod red. Teresy Kostkiewicżowej. 
Ossolineum, s. 184, zl 42.

Ksenia Kosteniacz — „Ostatnie 
lata Mickiewicza 1850—1855, Sty­
czeń 1850 — 26 listopada 1855”. PIW, 
S. 6I& zł 150.

„Przestrzeń j literatura” — stu 

dia pod red. Michała Głowińskie­
go i Aleksandry Okopień-Slawiń- 
skiej. Tom poświecony VIII Kon­
gresowi Slawistów. Ossolineum, 
S. 333, zł 75.

Andrzej K. Waśkiewicz — „For 
my obecności „nieobecnego poko 
lenia”. Wyd. Łódzkie, s 233 zł 30.

Barbara Sordylowa — „Gabriel 
Korbut. Życie i. dzieło”, seria

A -

Z KSIĄŻKAMI

„Książki o książce”. Ossolineum, 
s. 193, zł 32.

Jadwiga Sokołowska — „Dwje 
nieskończoności. Szkice o literata 
rze barokowej Europy”. PIW, s. 
313. zł 70. '• ( (

Jerzy Kondracki — „Karpaty”, 
Biblioteczka geograficzna „Świat”. 
WSiP, S. 272, zł 38.

„Historia kultury materialnej 
Polski w zarysie”: Tom 111 od 
XVI do połowy XVI^ wieku, pod 
red. Antoniny Keckowej i Danu­

ty Molendy, s. 473, zł 120: Tom IV 
od połowy XVII do końca XVIII wic 
ku. pod red. Zofij Kamieńskiej i 
Bohdana Baranowskiego, s. 424, zł 
120. Osolineum.

Zbigniew Bartkowiak — „Higie 
na zawodu i ochrona zdrowia nau 
czyciela przedszkola”. WSiP, s. 158 
zł 30.

Wanda Bobrowska-Nowak — „Za 
rys dziejów wychowania przed­
szkolnego”, część II. WSiP, s. 192, 
zł 30.

Teresa Gąsowska, Zofia Pietrzak- 
Stępkowska — „ Praca wyrówna w 
cza’ z dziećmi mającymi trudność’ 
w czytaniu i pisaniu”, część II 
WSiP, s. 372. zł 50.

Maria Kłyś-Łodzińfika — „Budo 
wa materii w świetle mechaniki 
kwantowej. Opracowania metodycz 
ne dla nauczycieli chemii szkół 
średnich”. WSiP, s. 140 -|- tablice, 
zł 24.

Witold Kołodziej — „Analiza ma 
tematyczna”, seria „Matematyka 
dla politechnik”. PWN, s. 510, zł 
73.

Halina Kenarowa — „Od zako­
piańskiej szkoły przemysłu drzewne 
go do szkoły Kenara. Studium i 
dziejów Szkolnictwa zawodowo-ar 
tystycznego w Polsce”. Wyd. Lite 
rackie, s. 340 -f- ilustr. zł 85.

Na placu "budowy Ursusa II ł 
półmetek zadań inwestycyjnych

Pomyślny bilans rocznej pra 
•y mają załbgUbudujące Ursus 

11 które znalazły się na pół­
metku zadań inwestycyjnych. 
Trwa montaż maszyn i urzą­
dzeń produkcyjnych; urucho­
miono szkolny montaż ciągni­
ków nowej rodziny „Masscy- 
Ferguson-Perkins”. W wydzie­
lonej części notężnej hali pra­
cuje zespół specjalistów skła­
dających codziennie pa kilka 
licencyjnych ciągników, uczą­
cych sic tajników technologii i 
techniki. Nowv ciągnik składać 
bę ma z 6000 zespołów i ele­
mentów. obecnie pochodzących 
w 80 procentach z importu. W 
urzyśzłym roku — rozpocznie 
się już produkcję na większą 

Z-tkalę. W latach 80 rolnictwo 
□'.'Iskie zacznie otr/yńaywać oo 
około 75 000 licencyjnych trak­
torów rocznie.

A tymczasem, na placu bu­
dowy ciągnącym się wzdłuż i 
w poprzek linii kolejowej, 
trwa krzątanina 15 przedsię­
biorstw budowlanych, koordy­
nujących pracę kilkudziesięciu 
jednostek przemysłowych i spe 
ejalistycznych z całego kraju. 
Zadamie inwestycyjne określa­
ne mianem Ursusa II nie bez 
przyczyny nazywane jest bliź­
niaczym” w stosunku do Huty 
„Katowice”. Podobne ma bo- 
v, :em znaczenie dla gospodarki 
Polskiej- podobne rozmiary. Sa 
mvch wykobów wykonana tu­
taj tyle, że mo^na bvłoby usy­
pać cztery takU gmach^, jak 
Pałac Kulturyp Nauki. 'Układ 
instałacyj.ny Ursusa H obej­
muje m. in. 11 km kanałów i 
ponad 100 km mniejszych prze 
w od ów.

Ursus II wkracza w etap roz 
ruchu technologicznego.
1979 — po kolei włączać się 
będzie do systemu produkcyj­
nego poszczególne jednostki 
technologiczne. Pod dachem 
znajdują się podstawowe obiek 
ty — zakłady silnika, podwozi, 
montażu kompletacy jnego. Zą- 
cuwansowane są roboty w ku/JŁ 
i odlewni, w malarni i kab’.- 
nowni. Realizuje się ponad 270 

mniejszych' zadań, które jednak 
współdecydują o płynnym uru 
cnomiemiu ciągu technologicz­
nego nowego traktora. W za­
mkniętych halach, do których 
dopływa ciepło i światło, usta­
wia się maszyny i urzadzema- 
Tylko w mroźniejsze dni koń'" 
pliku je ^ię transport i produk­
cja betonów, t”"irdnieje kru­
szywo. (PAP)
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Dlaczego ludzie lubiq sport?
W życiu trudno o ideały. 

Każda jego dziedzina, każde 
zjawisko ma swoje dobre i złe 
strony. Również sport. Coraz 
częściej pojawiają się głosy, 
że jest on zdegenerowany i 
wynaturzony. Aferv dooinsowe 
i kaperownicze. sprzedawane 
mecze. wvbryki zmanierowa­
nych gwiazd sportowych, two­
rzą wokół sportu złą atmosfe­
rę.

Ale popularność sportu wca­
le nie maleje. Nie ma na świe 
cie imprezy, która cieszyłaby 
się większym zainteresowaniem 
od igrzysk olimpijskich bądź 
piłkarskich mistrzostw świata. 
Specjaliści obliczyli, że nawet 
lądowanie pierwszego człowie­
ka na Księżycu oglądało 300 
milionów ludzi mniej niż olim­
piadę w Montrealu, a zaledwie 
połowa w stosunku do liczby 
tych, którzy śledzili przebieg 
argentyńskiego Mundialu. Gdy 
spytano mnie kiedyś, dlaczego 
ludzie lubią spont. nie miałem 
kłopotu z odpowiedzią. Na to, 
że sport jest łubiany składa się 
wiele przyczyn.
• Umiejętności zawodnika są 

publicznie wyryfikowane przez 
jego konkurentów. W życiu by­
wa różnie. Można dzięki szczę­
śliwemu zbiegowi okoliczności 
dojść do wielkiej fortuny, dzię­
ki poparciu możnych i waż­
nych protektorów, doczekać się 
wysokiego awansu, odznacze­
nia i tytułu. Mistrzem świata 
w podnoszeniu ciężarów zosta­
nie jednak ten. kto poderwie 
w górę największy ciężar, w 
płvwaniu ten, kto najszybciei 
pokona dany dystans, a w 
pchnięciu kulą ten. kto pośle 
ją na najdalszą odległość.
• Sportowcy mogą impono­

wać twardym charakterem. 
By odnieść sukces w sporcie, 
nie wystarczy talent. Historia 
zna wiele przypadków. że 
świetnie zapowiadający się mł-j 
dzi zawodnicy nigdv nie osiąg­
nęli sukcesów, do jakich pre­
destynowały ich wrodzone 
zdolności. Sięgnąć po mistrzo­
stwo może tylko ten. kto nie 
załamie się w najważniejszym 
momencie, kto potrafi przezwy 
ciężyć własną słabość.

Oto radziecka gimnastyczka 
Olga Korbut święciła wielki 
triumf na olimpiadzie w Mo­
nachium. A cztery la.ta później 
w Montrealu nie zdobyła już 
tylu medali ,lecz jedno wyda­
rzenie z tych igrzysk potwier­
dziło, że nadal jest wielką 
sportsmenką. W przeddzień 
igrzysk podczas treningu ra­

W. Jaszczenko sportowcem roku 
w ankiecie PAP

Słynny radziecki lekkoatle­
ta, 19-letni Władimir Jaszczen 
ko — sportowcem roku 1978. 
Taki rezultat przyniosła trądy 
cyjna, już XXI ankieta Pol­
skiej Agencji Prasowej, prze­
prowadzana corocznie wśród 
europejskich agencji praso­
wych. Rekordzista świata w 
skoku wzwyż wyprzedził w tej 
klasyfikacji o 7 punktów rekor 
dzistkę świata tej samej spe­
cjalności, Włoszkę Sarę Simeo 
ni oraz o 9 punktów szwedzkie 
go tenisistę — Bjoerna Borga.

Rywalizacja tej trójki była 
więc wyrównana. W. Jaszczen 
ko znalazł się jednak 7 razv 
na pierwszym miejscu zgłoszo 
nvch list poszczególnych agen 
cji, podczas gdy S. Simeoni i 
B. Borg byli po 5 razy na pier 
wszych miejscach. Jaszczenko 
W faworytem agencji AFP.

W zawodach panczenistów w Medeo 
wygrywają debiutanci

23-letniego radzieckiego łyż 
Wią.nza szybkiego Siergieja Kłe 
binkowa nazywają w ZSRR 
hastępcą mistrza olimpijskie­
go Kulikowa. Na trwających w 
Medeo koło Ałma Aty zawo­
dach najlepszych radzieckich 
Panczenistów. Kłebinkow wv- 
£?sł w pierwszym dniu oba ay 
stanse sprinterskie — 500 m w 

. 38,12 sek. ora? 1000 m y 1.15,88 
sęk i prowadzi w wieloboju — 

dzieckich gimnastyczek, Korbut 
spadła z równoważni. Moment 
ten zupełnie przypadkowo uda 
ło się utrwalić na kliszy an­
gielskiemu fotoreporterowi, i 
nazajutrz w dzienniku „Daily 
Miror” ukazało się ogromne 
zajęcie spadającej z równoważ­
ni i mającej bardzo przerażo­
ną minę zawodniczki radzie­
ckiej. Kiedy Korbut stawała do 
zawodów, kilkanaście tysięcy 
ludzi poinformowanych o zda­
rzeniu zadawało sobie pytanie 
— jaki będzie wvstęp konkur­
sowy. Bvł bezbłędny. Korbut 
otrzymała najwyższą notę w 
drużynie radzieckiej.

Niezbędny w sporcie twardy 
charakter, to nie tylko siła wo- 
li._lecz również upór i wytrwa­
łość, konsekwencja w dążeniu 
do celu. Kibice dobrze jeszcze 
pamiętają, jak walczył o po- 
w>rót na boisko po pamiętnej 
konjtueji w meczu z Anglią, je­
den z najlepszych polskich pił­
karzy — Włodzimierz Lubań- 
ski. Dzięki wspomnianym ce­
chom walkę tę wygrał. Przy­
kładów wytrwałości i uporu, 
walki dopóki istnieje jeszcze 
jakaś szansa, dostarcza prawie 
każdy bieg maratoński. Na 
olimpiadzie w Paryżu w 1900 
rokju zdarzyło się i że prowa­
dzący ze znaczną przewagą 
Szwed Ernst Fast z winy sę­
dziów pomylił trasę. Z walki 
jednak nie zrezygnował. Prze­
biegł 8 kilometrów więcej i 
zd"bvł leszcze bnazowv medal.
• Rywalizacja jest szlachet­

na. Co roku przyznawane są 
nagrody „fair play” dla zawod­
ników, którzy w sportowej 
walce wykazali się jakimś pięk 
nym gestem. Zdobywali je ko­
larze, którzy oddali rower 
swojemu konkurentowi, piłka­
rze. którzy nie strzelali bra­
mek tylko dlatego, że bram­
karz się poślizgnął i nie mógł 
interweniować. Wśród laurea­
tów tej nagrody znajdowali się 
również polscy sportowcy.

Z wszystkich przykładów 
fair play mnie w pamięci utk­
wił jeden, z olimpiady w Ber­
linie w 1936 roku, i to nie tyle 
ze względu na,gest sportow­
ca .który wcale nie bvł taki 
wielki, ile z powodu towarzy­
szących temu okoliczności. Oto 
świetny lekkoatleta amerykań­
ski — Murzyn Jesse Owens po 
zdobyciu dwóch złotych meda­
li na 100 i 200 m przystąpił do 
konkursu skoku w dal. Jego 
wielkim rywalem był reprezen­
tant gospodarzy Luz Long, sil­
nie zbudowany rudawy blon­
dyn. Gdv nadeszła kolejka

ANSA, BTA, MTI, Tanjus. 
PASS i PAP, na Simeoni sta­
wiały Belga, APA, STD, ANP 
i STT, a na Borga — SIZ, TT, 
Ritzau, AP i UPI.

Gprócz wymienionej trójki 
na czele zgłoszonych list bvło 
jeszcze czterech sportowców 
lekkoatletka NRD Marita 
Koch, szwedzki narciarz Inge- 
mar Stenmark, gimnastyczka 
ZSRR Elena Muchina oraz wło 
ski alpinista Reinhold Messner. 
Uczestnicy ankiety zgłosili na 
zwiska sześciu polskich sporto 
wców. Najwyżej oceniono na 
szego narciarskiego mistrza 
świata Józefa Łuszczka, który 
zajął 10 miejsce. Z pozostałych 
Polaków punkty zdobyli, ale 
znaleźli sie poza czołową dzie 
siątką: Wanda Rutkiewicz 
Irena Szewińska, Henryk Sred 
nicki. Andrzej Suproń i Janusz 
Peciak. (PAP)

76,060 pkt. o 0,77 pkt. przed 
Aleksandrem Korniłowem. Kłe 
binkowowi wystarczy jeszcze 
zwycięstwo na jednym dystan 
sie' aby zostać zwycięzcą tych 
zawodów.

W zawodach kobiet również 
prowadzi debiutantka w rep~e 
zentacii, 16-letnia Irina Kowrc 
wa _ 86,065 pkt. przed mistrz >■ 
nią Świata Ljubow Sadczikp- 
wą 86,245 pkt. (PAP)

Owensa obserwujący zawody 
kanclerz Adolf Hitler wyszedł 
z loży. Zdenerwowany tym 
Amerykanin pierwszy skok spa 
lił, a w drugim osiągnął mier­
ny rezultat i jego awans do 
finału stał się bardzo wątpli­
wy. Wtedy właśnie do Owensa 
podszedł Long. Najpierw po­
wiedział: — Musisz się zakwa­
lifikować. Następnie zaprowa­
dził rywala na skocznię i na­
rysował linię, z której Owens 
powinien się odbić. Skok był 
udany, a w finale czarnoskóry 
reprezentant USA okazał się 
bezkonkurencyjny i wyprzedził 
Niemca o 19 cm. Pierwszy gra­
tulacje złożył mu Long. podno­
sząc do góry rękę zwycięzcy. 
Hitler opuścił zaś stadion przed 
dekoracją, nie mogąc patrzeć 
jak Murzyn pokonał przedsta­
wiciela „aryjskiej rasy panów”.
• Często decyduje odwaga i 

ryzyko, O tym. że asekurancka 
taktyka w sporcie nie przyno­
si efektów, kibice mieli moż­
ność przekonać się nieraz. 
Przy wyrównanej stawce ry­
wali, konkursu skoku w dal 
nie wygra zawodnik, który w 
obawie by nie spalić skoku, 
odbije się przed belką. Bo do 
zwycięstwa może mu zabrak­
nąć właśnie owych kilku centy­
metrów. A w sporcie zdarzają 
sie i takie przypadki, że w tros 
ce o dobry wynik ryzykuje się 
utrata zdrowia, a nawet ży­
cia. Narciarze startują na co­
raz leoszym sprzęcie, a o suk­
cesie decydują ułamki sekund. 
Trasy są coraz trudniejsze, a 
osiągane prędkości coraz więk­
sze. Jechać trzeba „na pełen 
gaz”, bo to jedynie może za­
pewnić powodzenie. Drobny 
nawet błąd powoduje często 
groźne kontuzje.

Automobiliści startujący w 
rajdach walczą na odcinkach 
soecj?.lnvch o każdą sekundę. 
Warunki jazdy bywają trudne: 
lód. śnieg, mgła, karkołomne 
serpentyny. Kto myśli o zwy­
cięstwie, nie może zwalniać. 
Zdarzają się jednak wypadki 
tragiczne. A ludzie lubią od­
ważnych sportowców. Dowo­
dem tego są sympatia i uzna­
nie jakie zdobvł Niki Lauda oo 
wywalczeniu w ubiegłym roku 
tytułu mistrza świata w wy­
ścigach samochodowych formu­
ły I. W 1976 roku austriacki 
kierowca uległ' ciężkiemu wy­
padkowi i długo walczył ze 
śmiercią. Wykurował się. wró­
cił na tor i udowodnił, że jest 
najlepszy. Uczucie strachu by­
ło mu obce.

Odznaczenia dla judoków w GKKFiS
W głównym Komitecie Kultu 

ry Fizycznej i Sportu odbyto 
się spotkanie medalistów mi- 
strzostw świata i Europy w 
judo z kierownictwem GKKFiS. 
Za wyniki osiągnięte na druży 
nowych mistrzostwach Euro­
py, przewodniczący GKKFiS 
Marian Renke udekorował brą 
zowymi medalami „Za wybit­
ne osiągnięcia sportowe”: Ada 
ma Adamczyka i Mariana Tała

Wysoka porażka hokeistów Legii
W Warszawie rozegrano re­

wanżowe towarzyskie spotka­
nie w hokeju na lodzie, w któ 
rym warszawska Legia przegra 
ła z zespołem radzieckiej eks­
traklasy (11 miejsce) SKA Le­
ningrad 1:11 (0:7. 0:2. 1:2). Pier 
wszv mecz goście wygrali 9:6.

Szczypiorniści CSRS 
przegrali ze Szwajcarią

W miejscowości Most roze­
grano pierwsze z dwóch towa 
rzyskich spotkań piłkarzy ręcz 
nych Czechosłowacji .i Szwaj­
carii. Zwyciężyli Szwajcarzy 
19:17 H0:10).

H. Maculewicz najlepszym piłkarzem Krakowa
Rozstrzygnięty został IX ple 

•Jiscyt „Echa Krakowa” iOktę 
nowego Związku Piłki Nożnej 
la najlepszego piłkarza Krako 
wa, którym już po raz drugi 
został — reprezentant kraju,

• Nie można przewidzieć wy 
niku. Sport nie byłby w poło­
wie tak atrakcyjny, gdyby 
przed zawodami można było 
przewidzieć kto zwycięży. Są 
faworyci, nie ma jednak pew­
niaków — o prawdziwości tej 
zasady przekonał się już pra­
wie każdy kibic. Wystarczy 
przypomnieć choćby złoty me­
dal polskiego skoczka — Woj­
ciecha Fortuny na zimowej 
olimpiadzie w Sapporo w 1972 
roku. Nieznany bliżej nikomu 
Polak już w pierwszym sko­
ku osiągnął aż 111,5 m. co za­
pewniło mu końcowy sukces 
Tak sensacyjne zwycięstwa jak 
Fortuny w Sapooro, czy boso- 
nogiego Ugandyjczyka Akii- 
Buv na 400 m przez płatki w 
1972 roku w Monachium, do­
dają sportowi uroku. .
• Stwarza dramatyczne sy- 

tuacje. Kibice interesujący się 
koszykówką do dziś zapewne pa 
miętają przebieg finałowego 
meczu mężczyzn na olimpia­
dzie w Monachium między 
USA i ZSRR. Amerykanie już 
czuli się Złotymi medalistami, 
lecz okazało się. że mecz za­
kończono o 3 sekundy za 
wcześnie. Cóż można zrobić 
przez 3 sekundy, w dodatku. 
gdv grę wznawia się wyrzutem 
piłki spod własnego kosza7 
Zawodnikom radzieckim czas 
ten wystarczył do zdobycia de­
cydujących punktów, a Ame­
rykanie długo nie mogli zro­
zumieć, w jaki sposób stracili 
pewny wydawałoby się tytuł 
mistrzów olimpijskich. A prze­
cież i w innvch dyscyplinach 
dramatycznych wydarzeń nie 
brakuje.

9 Dostarcza emocji. Tego uza 
sadniać szerzej nie trzeba. Emo 
cje są atrybutem sportu i prze­
żywamy je w równvm stopniu 
śledząc na ekranach telewizo­
rów przebieg igrzysk olimpij­
skich, oglądając z trybun mecz 
ligowy, czy nawet słuchając 
radia w oczekiwaniu na rezul­
tat spotkania, ulubionej dru­
żyny. Z

*
Wymienione wyżej czynniki 

mają największy wpływ na to. 
że ogromne rzesze ludzi inte­
resują się sportem. I chociaż, 
niestety w sporcie nie brakuje 
także zjawisk negatywnych, o 
których wspomniałem na po­
czątku, to jednak przeważają 
pozytywy. I dlatego sport cie­
szy się tak dużą popularnością.

WIESŁAW ŁUCZAK 

ja — po ra.z czwarty, Wojcie­
cha Dworczyńskiego i Dariusza 
Nowakowskiego — po raz dru 
gi oraz Henryka Hałabudę, Sta 
nisława Liro, Janusza Pawłów 
skiego, Ryszarda Pujszo. 
Edmunda Schulza i Adama Żo­
łądka. Brązowym medalem ude 
korowany został także medali­
sta akademickich mistrzostw 
świata w Rio de Janeiro — 
Wojciech Reszko. (PAP)

Również w drugim meczu 
goście mieli zdecydowaną prze 
wagę i prawdopodobnie wygra 
liby jeszcze wyżej, lecz od dru 
giej tercji, w zepole. Legii bro­
nił, i to bardzo dobrze, bram­
karz z SKA Leningrad.

PAP

Zwycięstwo 
reprezentacji RFN

W Augsburgu odbyło się re­
wanżowe spotkanie hokejo­
wych reprezentacji RFN i 
Szwajcarii. Po remisowym wy 
niku 2:2 sprzed kilku dni, tym 
razem zwyciężyła reprezenta­
cja RFN 5:1 (2:1, 1:0, 2:0).

uczestnik mistrzostw świata w 
Argentynie, obrońca krakow­
skiej Wisły — Henryk Macule 
wicz. Na tego znakomitego pił 
kar z a głosowało ponad 30 tys. 
osób. (PAP)

Tęsknota do rozmowy
W zamieszczonym w ubiegłą środę — w naszym stałym cyklu 

„Co o tym sądzicie" — felietonie zatytułowanym „Tęsknota do 
rozmowy" poruszyliśmy refleksyjny temat ze sfery współżycia 
i kontaktów międzyludzkich. Dzisiaj przedstawiamy jego echo w 
postaci korespondencyjnej dyskusji.

poruszony w artykule pro 
* blem nieraz już zaprzą­

tał moje myśli. Coraz częściej 
zastanawiam się nad tym, dla­
czego ludzie mają teraz tak 
mało czasu dla siebie nawza- 
wm. Nawet w wolne od pra­
ży dni nie zdążą dobrze ze so­
bą porozmawiać. Może są ta- 
'y, którym wcale rozmów nic 
cotrzeba, ale ja do nich nie na­
leżę. Kiedy odwiedzają mnie 
moi dorośli już synowie z żo­
nami, z dziećmi, chciałabym 
jak najwięcej dowiedzieć się o 
nich, a także podzielić się swoi 
•m troskami albo podyskuto­
wać o czymś naprawdę istot­
nym. Niestety, zawsze coś nam 
przeszkadza — najczęściej (tak 
iak zauważono to w felietonie) 
'włączony telewizor. Ludzie by­
liby zdrowi i na pewno lepsi 
dla siebie, gdyby więcej ze so­
bą rozmawiali, a częściej gasi­
li telewizory. (3842)

ANNA PAWLAK 
Krotoszyn

llfoim zdaniem „tęsknoty 
1’* do rozmowy'’ miewają 

najczęściej ci, co są albo milcz 
kami albo gadułami. Ja nie lu 
bię ani jednych ani drugich, 
chociaż z dwojga złego wolę 
tych pierwszych. Tacy to przy 
najmniej umieją słuchać. A je 
zeh ktoś bez przerwy gada, 
opowiada, po sto razy rozstrzą 
sa te same, oczywiste dla wszy 
stkich sprawy, to niech się nie 
skarży na brak rozmówców. 
Niech sobie mówi do lustra Ja 
wolę w tym czasie poczytać do 
bra książkę (Gałczyński twier­
dził, że „książka mówi do czy­
tającego”), albo obejrzeć coś w 
telewizji. Więcej się wtedy do­
wiem, niż gdybym cały dzień 
słuchał wciąż tych samych opo 
wieści o tym, co wiele razy już 
słyszałem .

Ja lubię rozmawiać krótko i 
konkretnie. Kto dłużej mówi, 
ten krócej pracuje. A z czego 
mamy większy pożytek — z 
rozmów, czy z rzetelnej robo­
ty? (3856)

O. B.
Kalisz

rj drowie] jest głośno się po 
kłócić, wygarnąć sobie 

wszystkie pretensje i żale, niż 
w milczeniu chować urazy. A 
jak już ktoś do kogoś mówi, to 
zęby ten drugi rzeczywiście go 
słuchał .Ile razy ja mówię do 
dzieci albo do męża, a oni tak 
się zachowują, jakby to nie do 
nich było skierowane. Dobrze, 
ze napisaliście o tej „tęsknocie 
do rozmowy” — może chociaż 
w święta znajdzie się czas na 
odrobienie zaległości. (3847)

JOANNA Z.
Września

pdy czytam wielkie pouńe- 
U ści, albo kiedy oglądam 

filmowe „sagi”, to zauważam, 
ze dawniej ludzie więcej ze so­
bą przebywali i więcej rozma­
wiali Rozstrząsali nie tylko oso 
biste bądź rodzinne sprawy, 
ale umieli też dyskutować na 
poważne tematy — o polityce, 
ekonomii, filozofii, o przyszło­
ści świata i ludzkości.

W naszych czasach coraz czę 
ściej w takich dysputach wy­
ręcza nas telewizja, nadając 
dużo „gadanych” programów 
'wywiady, rozmowy eksper­
tów, komentarze). Dobre to i 
pouczające, ale przyzwyczaja 
do wysłuchiwania, a nie do roz 

Listy krótkie t rzeczowe 0Mj« większe szanse druku. Anoataiou | 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1974, peenaa.

mawiania. Ja lubię podejmo­
wać takie tematy „na żywo” 
— łatwiej wtedy poznawać i 
rozumieć innych ludzi. Ze 
smutkiem jednak stwierdzam, 
że niedużo mam do tego oka­
zji. Może w szkole uczono 
„sztuki rozmowy” (mam nawet 
w biblioteczce taką książkę), 
ale teraz ta sztuka zanika. 
Czyż można się dziwić, że tak 
często nawet w większym to­
warzystwie bywa po prostu 
nudno? Uczmy się rozmawiać!

(3845)
WOJCIECH KACZMARSKI 

Poznań

1 estem człowiekiem sta- 
rym, niejedno w życiu 

przeszedłem i dużo miałem do 
powiedzenia. Kiedyś nawet spi 
sałem swoje wspomnienia i po 
s'ałem je na konkurs ogłoszo­
ny przez Waszą Redakcję, ale 
nie dostałem żadnej nagrody. 
Moje wnuki nie mają wiele 
cierpliwości ani czasu na to, że 
by mnie wysłuchać.

Raz jeden poproszono mnie 
do Szkoły Podstawowej na 
wieczórnię z okazji Dnia Se­
niora .Dzieci bardzo zacieko- 
wione słuchały mnie, potem 
miały pytania. Dostałem pięk­
ne podziękowanie. Byłem wzru 
szony tym przyjęciem. Myślę, 
że nie potrzebujemy narzekać 
na młodzież. Trzeba im tylko 
mówić o tym, jak za naszych 
młodych lat było, bo oni my­
ślą nieraz, że zawsze było tak 
dobrze. Niech się od nas uczą.

3850)
M. JO^WIAK

Konin

IJodobno za mało mamy 
okazji do rozmawiania. 

Z ja uważam, że jest zupełnie 
odwrotnie! Wystarczy wejść do 
jakiegoś biurowego pomiesz­
czenia, w którym jest więcej 
niż jedna osoba. Czy one coś 
ćobią? Nie — one rozma­
wiają! Każdy film obejrzany 
wczoraj w telewizji, każdą not 
kę w „Głosie” omawiają, dys­
kutują, uzgadniają poglądy. 
Tylko nie mają czasu słuchać 
tego, co interesant ma do po­
wiedzenia.

Zgadzam się z tym, że na po 
gaduszki i poważniejsze rozmo 
wy świąteczny czas jest naj­
lepszy. Lecz nie bądźmy tacy 
rozmowni w miejscu pracy. 
Może wtedy mniej będzie po­
wodów do różnych (nieraz zu­
pełnie nieuzasadnionych) na­
rzekań. (3861)

N. N.
Środa

no zmowy są potrzebne. Bo
** skąd ludzie mają wie­

dzieć, co kto myśli, jakie ma 
kłopoty i od kogo oczekuje po­
mocy. Autor artykułu wspom­
niał też o tym, że młodzi nie 
umieją rozmawiać ze starszy­
mi, że tak mało mówią im o 
sobie. Ja bardzo bym chciała 
móc długo i szczerze porozma­
wiać z moimi, rodzicami, ale 
oni nigdy nie mają na to cza­
su. Ciągle chcą mnie tylko pou 
czać. A jak przychodzą goście, 
to całymi godzinami do późnej 
nocy trwają dyskusje. Czy to 
zawsze musi tak być. że ob­
cym więcej się mówi o sobie 
niż najbliższym? Tatuś mojej 
przyjaciółki umie rozmauńać 
ze wszystkimi i wszyscy ehęt- 
r^e z nim rozmawiają.

JOLA K.
Poznań



Tawarsystwo Naukowe Organizacji 
i Kierownictwa — Oddział w Poznaniu

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA, 

ie i dniem 1 stycznia 1979 roku 
PRZENOSI SIĘ DO NOWEGO LOKALU, 

który mieścić się będzie 
w POZNANIU przy ul. Składowej 12/5 

(II piętro) — telefon: 511-83.
• 4299-K1

praca
Przyjmę dozorstwo, wa- 
ranek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 7«416g.

Przyjmę kierowcę z II 
kat. oraz umiejętnością 
pracy w gospodarstwie. 
Mieszkanie rodzinne, kom 
fortowe — zapewnione. 
Gospodarstwo Ogrodnicze, 
Adam Orłowski, 63-461 
Ociąż, Kościuszków 12, 
woj. kaliskie. 1732p

Zatrudnię ślusarza - toka 
rza na stałe oraz ucznia 
na dobrych warunkach. 
Hoża 7a, tel. 452-44.

77823g

kom un i k n t

Poszukujemy opiekunki 
do rocznego dziecka. Po 
z.nań, Płomienna 7 B m.
15. 77860g

Kanapotapezan sprzedam.
Dąbrowskiego 105 m. 1 
po godz. 16. 7T623g

Przyczepę wywrotkę na 
niskich kołach sprzedam. 
Tarnowo Podgórne, ul. 
Poznańska 8«. 77657g

Akwarium komplet sprze 
dam teł. 49-23-31 dc godz.
15. 77696g

Komplet wypoczynkowy, 
rumuński sprzedam, ul. 
Śniadeckich 18 m. 4.

77711#

Wózek głęboki i space- 
rówkę NRD sprzedam, 
tel. 445-88 . 77717#

Kożuch damski (szczu­
pły) sprzedam. Grochow-
ska 19a. 77719g

Parkiet wysuszony 65 m>. 
Wiadomość, tel. 723-09 po

Oddam w dzierżawę po-1 
kój z kuchnią w starym ' 
budownictwie. Tel. 33-15-07
po godz. 16. 77296g

M-2 — Osiedle Kraju Rad 
do wynajęcia na 2 lata. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 77674g.

M-2 własnościowe, naj­
chętniej Rataje kupię, 
tel. 546-86. 78397g

Inżynier niepalący posza 
kuje pokoju. Oferty 51005 
Wrocław, „Prasa” Pod­
wale 62. 2979-K2

Poszukuję lokalu na rze­
miosło. Tel. grzeczność io-
wy 780-116. 77523 g

Przyjmę dwie panie pracu 
jące na wspólny pokój. 
Poznań, Sniegockiego 8.

77380g

♦

DYŻURY PLACÓWEK USŁUGOWYCH
NIEDZIELA 31 grudnia br.

POGOTOWIE TELEW?IZYJNE
WPHW uŁ Paderewskiego 6 I ptr. tel/ 546-43 godz. 10—18

(przyjmowanie zleceń do godz. 15)

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKA­
NIOWA w Poznaniu zawiadamia, że z uwagi 
na porządkowanie dokumentów związanych z 
komputeryzacją wniosków kandydatów na 
mieszkania spółdzielcze Wydział Rejestracji 
Kandydatów przy ul. Gronowej 22 nic będzie 
przyjmował interesantów w czasie od 2. 1.— 
15. 1. 1979 roku.

Malarzy, murarzy i ucz­
niów, przyjmę. Teł. 616-57
godz. 14—18. 78352g

godz. 16. 77«13g

Nutrie szafiry nowe,
figura średnia sprzedam.
tel. 67-48-57. 7784 Ig

M-2 lub M-3 własnościowe 
lub mały domek jednoro 
dzinny w Poznaniu kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19. dla 77395#.

USŁUGI FRYZJERSKO-KOSMETYCZNE
Sp-nia Fryzjersko - Kosmetyczna 

czynne wszystkie zakłady od godz.
USŁUGI POGRZEGOWE
Sp-nia Universum, ul. Wielka 8, tel. 589-64 godz.
PONIEDZIAŁEK 1 Stycznia 1979 roku.
POGOTOWIE TELEWIZYJNE
Paderewskiego 6, I ptr„ tel. 546-43, godz.

7—18

10—18

10—18

Począwszy od 16. 1. 1979 r. przyjmowanie

Starsi ludzie przyjmą go­
sposię na gospodarstwo 
rolne. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1755p.

Ciągnik Zetor 25, rejestro 
wa-ny, sprzedam. Ociąż 37. 
gm. Skalmierzyce, woj. 
kaliskie. !758p

Wezmę w dzierżawę miesz 
kanie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 77420#

(przyjmowanie zleceń do godz. 15)
USŁUGI MOTORYZACYJNE
PZMot. „POMOC DROGOWA", tel. 981
PP Polmozbyt, ul. Tatrzańska 1/5, tel. 463-69, godz. 9—17

interesantów odbywać się będzie codziennie z 
wyjątkiem sobót w godz. 9—13 a w poniedział­
ka i czwartki od godz. 11—16.45. 4304-K1

Stół okrągły, stacą ma­
szynę do sźycia, walizko 
wą maszynę do pisania 
kupię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
77852g.

Porcelanę 
kompozyt, 
sprzed am. 
(59-38-42.

dentystyczną — 
prod. RFN — 
Poznań. tel. 

3013-K2

Mieszkanie dwupokojo- 
we spółdzielcze (40 ml) w
centrum Poznania za-
mienię na Warszawę. Te 
lefon 67-99-70 Poznań.

2879-K2

WOJEWÓDZKIE BIURO PROJEKTÓW 
w Poznaniu

Kupię polerkę dwutarczo 
wą, tel. 78-07-99 . 77853g

Sypialnię, szafę, tapcza­
ny, płaszcz, pelisę, ubra 
nie 185 wzrost, maszynę 
Singer, nowy rowerek, 
biurko, węgiel tanio 
sprzedam. Engla 16 m 21

Poszukuję pomieszczenia 
na lakiernię. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
77639g.

Ogródek działkowy Syp­
niewo lub Krzesiny odku

po godz. 16. 77827#

USŁUGI
Dworzec
USŁUGI

FRYZJERSKIE
Główny
POGRZEBOWE

ul. Wielka 8,

godz. 6—13

teL 589-64, godz. 10—13

4302-K1

zawiadamia zleceniodawców doku­
mentacji technicznej opracowanej w 1973 
roku (wzgl. użytkowników obiektów 
wybudowanych na podstawie w/w doku­
mentacji), że w oparciu o Zarządzenie nr 
61 Ministra Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych z dnia 28. XI. 
1968 r. w sprawie przechowywania oraz 
trybu przekazywania do archiwów pań­
stwowych projektów budowlanych i bran­
żowych (§ 10, zał. nr 1)

pię, tel. 751-60. 77649g

Maszynę do pisania, ro­
wer składany kupię. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 77665#.

Maszynę dziewiarską dwu 
płytową „Veritas” sprze­
dam, tel. 630-96. 77836g

Małżeństwo z dzieckiem 
poszukuje pokoju, naj­
chętniej przy starszej o- 
sabie. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
77353g.

ZAKŁAD
ZNAŃ w

KOMUNIKAT
ENERGETYCZNY PO-
Poznaniu uprzejmie

odbiorców energii
i paliw gazowych.

Opłaty dodatkowe

elektrycznej

niezależnie

Wiertarkę stołową kupię. 
Poznań, ul. Pułtuska 14a

Dmuchawę nową do sia­
na sprzedam. Ewaryst 
Szymkowiak. Pierzchnica, 
63-013 Szlachcin koło Sro
dy Wlkp. 1751p

Odstąpię Lokal handlowy 
(Stare Miasto). Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 77680#.

m. 1. 77671#

Siewinik zbożowy zawie­
szany kupię. Nowak. 
Wronki Nowa 3. 77682#

Garaż blaszany (Ocynkowa 
ny) składany sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 76737#.

Ciągnik C-330 i przycze­
pę niską, wywrotkę 
sprzedam Jan Marci- 
sza<k, Wielowieś. 63-733 
Benice woj. kaliskie.

1749p

Poszukuję sutereny lub 
półsutereny nadającej się 
do zamieszkania. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 77734#.

PRZYSTĘPUJE
de nieodpłatnego przekazania dokumenta­
cji kategorii archiwalnej „B” zleceniodaw­

com (wzgl. użytkownikom obiektu).

Sprzedani rozrzutnik o- 
bornika, nowy, 4-kołowy 
lub zamienię na przycze­
pę wywrotkę niską. 64-423
Lubosz 35. 1747p

Lekarz pracujący w Po­
znaniu wynajmie mieszka 
nie 1—3-pokojowe z kuch 
nią i wygodami. Płatne z 
góry. Oferty ..Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 76730#

Zainteresowanych uprasza się o pisem­
ne powiadomienie Biura o gotowości przy­
jęcia dokumentacji. Po upływie 2 tygodni 
od daty ukazania się niniejszego ogłosze­
nia nastąpi przekazanie w/w zasobów ar­
chiwalnych na przemiał.

Szczegółowych informacji udziela archi­
wum, pok. nr 4, ul. 23 Lutego 20, telefon

Dwa serwisy kawowo- 
obiadowe, męski rower tu 
rystyczny Mifa, zestaw 
hantli. leżak ogrodowy 
sprzedam. Os. Piastowskie
103 m. 17.

Narty, buty sprzedam.
Tel 632-97 . 76790g

Polskie owczarki nizinne. 
Bedargowo koło Pełczyc 
tel. 95 po osiemnastej.

1746p

76869g

Seata 850. rocznik 1973, w 
dobrym stanie sprzedam.
Osiedle Kosmonautów 13 
m. 62. 73197g

Poszukuję lokalu na ci­
che rzemiosło artystycz­
ne. Piatne co trzy miesią 
ce. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 76Mlg.

zawŁadamia PT Odbiorców ener­
gii elektrycznej i gazu obsługi­
wanych przez REJON ENERGE­
TYCZNY POZNAŃ, że z dniem 
1 grudnia br.
NASTĄPIŁO POBIERANIE OPŁAT 
DODATKOWYCH ZA ZWŁOKĘ 
przez wszystkie placówki poczto­
we oraz ekspozytury Powszech­
nej Kasy Oszczędności, (ajencje 
PKO), Oddziały Narodowego Ban 
ku Polskiego, znajdujące się na 
terenie działalności Rćjonu Ener­
getycznego Poznań i przyjmujące 
wpłaty od odbiorców przynależ­
nych do tego Rejonu z tytułu prze 
terminowanej zapłaty należności 
za energię elektryczną i gaz.

Odbiorcy będą zobowiązani opla 
cić o-płatę za zwłokę, za każdy roz 
poczęty miesiąc opóźnienia płat­
ności rachunku od łącznej należ­
ności za energię elektryczną i gaz 
w następującej wysokości:

od wymienionych na wstępie jed­
nostek organizacyjnych pobiegać 
będą również kasy Oddziałów In­
kasa I i II Rejonu Energetycznego 
Poznań,

Rachunki wystawiane przez Re 
j»n Energetyczny Poznań przed 
dniem 1 stycznia 1978 r. i nieure­
gulowane mogą być wyłącznie 
wpłacane w kasach Oddziałów 
Inkasa:

. — przy ul. Nowowiejskiego 11 w 
Poznaniu (Oddział I),

— przy ul. Grobla
(Oddział II) 
godzinach: 

środa 
sobota

pozostałe dni
W związku z 

cją ZAKŁAD

15 w Poznaniu 
następujących

— 8 — 11
— 8 — 13
powyższą informa
ENERGETYCZNY

— M,— zł, pirzy kwocie

Bony PeKaO sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 76899g.

3946-K1580-91, w. 19.
Maszynę dziewiarską dwu 
płytową „Busch” sprze­
dam. Tel. 41-17-49 godz 
19—20. 76913g

Komplet urządzeń do ho­
dowli tchórzofretek sprze 
dam. Ul. Juniko-wska 8.

76857#

Sprzedam samochód oso­
bowy marki Wartburg, 
stan dobry, rocznik 1972. 
Stanisław Kubiak. Sułko­
wice 4, 63-846 Kronia.

■ < - I752p

OpeŁ - Rekord —i sprze­
dam. (Żlebików 11, gmina 
Lubsko. 2978-K2

Emeryt poszukuje poko­
ju, najchętniej na Rata­
jach. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka'19 dla 76817g

Przyjmę dwóch panów na ; 
pokój. Czesława 12 m. 6.

76824g

Pana na wspólny pokój
przyjmę. 
czyn).

Logii 18a (Gór- 
76819g

do 200,— 
— 50,— zł, 

powyżej 
— 100,— zł

powyżej 
i więcej.

złotych, 
przy kwocie 
300,— zł do 
przy kwocie 
1.0Ó0,— do

rachunku

rachunku
1.000,— zł, 
r ach unitu

5.000,— zł

Podane postanowienia wynikają 
z decyzji Państwowej Komisji 
Cen z dnia 30 XII. 1977 r. nr DC- 
U-562/77 w sprawie opłat dodat­
kowych za zwłokę pobieranych od

Poznań — zwraca się do PT Od- 5 
biorców energii elektrycznej i ga- 5 
zu o terminowe regulowanie na- § 
leżnościi z tytułu opłat za energię § 
elektryczną i gaz bez narażania 3 
się na dodatkowe opłaty za zwło- 3 
kę. >

Równocześnie informujemy, że Ł 
w stosunku do opornych odbior- C 
ców zalegających z płatnością na- § 
leżności stosować będziemy wyłą- C 
ożenią dopływu energii elektrycz C 
nej zgodnie z Zarządzeniem Mmi- 5 
stra Energetyki i Energii Atonio- C 
wej z dnia 3 maja 1978 r. (Moni- 
tor Polski nr 16/78 pozycja 55). *

3918-K! 5
Mieszkanie własnościowe 
w starym budownictwie 
kupię. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla

WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKACYJ­
NEGO „PZL — Kalisz w Kaliszu, ul. Często­
chowska 140 ogłasza

PRZETARG OGRANICZONY
na wykonanie w roku 1979 i latach dal­
szych opakowań drewnianych typu skrzyn­
kowego.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w 
Dziale Kooperacji n. Zakładu tel. Kalisz 44-06.

W przetargu mogą brać udział Przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze. '

Oferty należy składać do Działu Kooperacji 
WSK PZL — Kalisz w terminie do 10 dni od 
daty ukazania się ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie po upły­
wie 14 dni od daty ogłoszenia.

Zastrzega się prawo wybory oferenta lub 
unieważnienie przetargu bez podania przy-

Terakotę, piec e.o. żeliw­
ny. pompę przetokową, 
szafę 3-drzwiową sprze­
dam. Os. Plewiiska. Gran

Fiata 126p rocznik 1974 
sprzedam. Kiliński, Po­
znań, Małeckiego 22 m. 9

Uczennicom wynajmę po 
kój z wygodami. Turnio-

Kupię domęk jednoro- 
dzinnny z wygodami lub 
połowę w Kępnie. Wiado 
mość: Wiosny Ludów 5 
m. 7, Kępno, teL 27-94.

1754p

Działkę budowlaną ku­
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 76912#.

czyn. 3012-K2

wa 14. 77773#
po godz. 16. 778I6g

waldzka 47. 76930#

Wózek głęboki ze space- 
rówką sprzedam Adres: 
Dąbrowskiego 102A m. 8. 

76963#

trabanta 601 sprzedam.
Poznań, ul. Małeckiego 15
m. 7. 77815g

Muzyk — skrzypaczka po 
szukuje samodzielnej ka 
walerki lub mieszkania. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 77826#.

Sprzedam dom 2-piętro- 
wy — uzymiesakaniowy. 
Maria Kupczyk Ostrów 
Wlkp., ul. Chopina 9 m.

Dom jednorodzinny wraz 
z ogrzewanymi tunelami 
sprzedam. Tadeusz Woż­
niak, Poznań — Szczepan 
kowo. Glebowa 29.

77724#

Instytucji sprzedam cześć 
willi — dzielnica Jeżyce. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 79753#.

2. 1760 p

Zamienię mieszkanie wias 
nościowe M-4, garaż na do 
mek jednorodzinny lub po 
łowę bliźniaczego. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 76914g.

Naszyjnik z naturalnych 
nereł japońskich oraz Ze 
nit TTL sprzedam. Ofer­
ty ..Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 77765g.

Akordeon Budstadt 120- 
basowy snrzedam. Oferty 
„Prasą” Grunwaldzka 19 
dla 77630g.

Ciągnik C-330 sprzedam. 
Diomzv Malinowski. Sta 
rv Kis^lin (POM) k'Zie­
lonej Góry, tel. 19-92.

77654g

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
W POZNANIU

Ośrodek Kształcenia Zaocznego, ul. Kościuszki 57
— tel. 548-47, 594-86, wewn. 18

y ORGANIZUJE
KONSULTACYJNE (niedzielne) KURSY 

przygotowujące do egzaminu 
czeladniczego i mistrzowskiego w zawodach 

przemysłowych i rzemieślniczych.

Konsultacje odbywają się w Poznaniu (w niedziele cd 8—14.30) 
PIERWSZA KONSULTACJA ODBĘDZIE SIĘ
W 

T.
NASTĘPUJĄCYCH TERMINACH :

1979

14. 1979

21. 1979

— dla elektryków, murarzy, stolarzy i zawo­
dów różnych: złotników, zegarmistrzów, 
zdunów, introligatorów, dziewiarzy, deka­
rzy, kominiarzy, kamieniarzy, młynarzy itp.

— dla ślusarzy, tokarzy, frezerów, szlifierzy, 
blacharzy, instalatorów sanitarnych, mecha­
ników samochodowych, kierowców mecha­
ników samochodowych, mechaników ma­
szyn rolniczych i malarzy.

— dla krawców, fryzjerów, kreśleń technicz­
nych, kroju i modelowania, kucharzy, wę- 
dliniarzy, piekarzy, cukierników i kelnerów.

Bliższych informacji udziela Ośrodek Kształcenia Zaocznego 
nr 2 w Poznaniu, ul. Kościuszki 57.

4093-K1

Sprzedani okazyjnie Wart 
burga 1009 Lux, rocznik 
1965. Gniezno, Łaskiego 
14 m. 2. I750p

Zastawę UOOp, rocznik
1976. kolor
sprzedam, 
szewski, 
wackiego

tabaczkowy
Marian Jaro-

godz. 11—M.

Września
24 b

Sło-
m. 1, 

1743p

Okazyjnie sprzedam For 
da Taunusa M-17 w dob­
rym stanie tel. 78-Q7-')« 
godz. 17—19. 77691#

Żuka skrzyniowego sprze 
dam. Borówiec 7 koło 
Kórnika. 77739g

Syrenę ioi, przerobioną 
na rolndezą tanio sprze­
dam tel. 514-34. 77755g

lokale

Zamienię dwu pokojowe 
samodzielne mieszkanie 
kwaterunkowe na spół- 
dziełoze M-3 lub m-2. 
Oferty ,j»rasa” Grunwal 
dzka 19 dla 77740g.

Poszukuję lokalu handlo­
wego w centrum. Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla T?P.»0g.

Sprzedam pół willi I i II 
piętro w Gdyni-Orłowo, 
blisko morza, garaż, ogró 
dek, plantacja róż po 
sprzedaży wolne. Oferty: 
UPT Gdynia 1, skrytka

Dom z pomieszczeniem 
na warsztat sprzedam, w
rozliczeniu 
szkanie 
Swarzędz, 
Skiego 53.

może być mie 
własnościowe. 
ul. Paderew-

Sprzedam doniek jedno-
rodzinny Ostrów Za-
charzew. Wiadomość: Ple
szew, tel. 229-40. 173.1p

Samotna panna poszuku­
je pokoju na terenie Po 
znania, cena obojętna. 
Ofert}’ „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 77884g.

pocztowa 63. 77825#

Piętro domu, osobne wej 
ście sprzedam. Luboń 3,
M. Buczka 3. 77333#

Dom jednorodzinny (Osied 
le Warszawskie), komuni 
kacja tramwaijowa sprze­
dam. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 7>6722g

Sprzedam dużą działkę 
rekreacyjną wraz z zabu 
dowaniami gospodarczymi 
Kazimiera Czwarno, 26-815 
Boże, woj. radomskie.

2878-K2

Mieszkanie dwupokojowe 
oraz ładną parcęlę bliź­
niaczą zamienię na mie­
szkanie własnościowe 2—

Sprzedam pół domu bliź 
ni acz ego z garażem —
Os. Plewiska, warunek

Chatę wiejską kupię. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 77900g.

Kupię działkę budowlaną 
do 4800 m*. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 18 dla 
7660?g.

ś-bokojowe
ściu I
nem, 
być

ki et ro z 
słoneczne.

śródmie- 
balko-

może
stare budownictwo.

Poważne oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 
77962#.

dwa mieszkania mniejsze 
lub jedno większe. Ofer­
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 77875g.

Dom, ogród 1900 m* w 
Dolsku sprzedam. Wiado 
mość: Wawrzyniak, ul. 
Rybarska 12, 63-140 Dolsk. 

77®75g

Zamienię dwupokojowe 
mieszkanie spółdzielcze 

, 38 m’ Winogrady na więk 
sze w starym budownic- 

; twie najchętniej Wilda, 
i oferty z opisem „Pra- 
■ —Gruin Waldek a 19, dla i 77478g.

Zamienię 3,5 pokoje z 
nrzynależnościami (w na i 
.Iiższych dniach wolny 
czwarty pokój) stare bu- 
dewnmtwo na 2—3-nok o jo 
we, samodzielne. Ofertv 

G-runwaldzka 19 dla 77S13g.

Działkę budowlaną do 
1000 m* Poznań, okolice 
kupię. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzką 1S dla 76677#

Sprzedam pairter domku 
dwurodzinnego (Winogra­
dy). Po kupnie wolne. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 76762g.

Sprzedam dom jednoro­
dzinny, komfort. 4800 m! 
ziemi koło Wolsztyna. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 76773#.

Dom jednorodzinny z pla 
nem rozbudowy w ładnej 
dzielnicy Chodzieży, o- 
gród 1300 m! sprzedam. 
Wiadomość tel. Nałęcza
6 po godz. 16. 79318g

Działkę rekreacyjna

zamienię dom 4-rodzinny 
z ogródkiem, możliwo­
ścią handlu i rzemiosła 
woj. poznańskie na dom 
jednorodzinny- wygoda­
mi w Poznaniu. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 77733g.

Rozpoczętą budowę dom- 
ku jednorodzinnego w ze

murowanym 
kupie. Oferty 
Grunwaldzka 
78392g.

domkiem 
..Prasa”

M dla

Kamienicę w Buku (du­
że mieszkanie) sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 77783#.

sp&le 
znań

szeregowym Po-

sprzedam.
Krzyżowniki

Oferty „Pra-
sa” Grunwaldzka 19 dla 
76650#.

Kupię działkę 1200 m’ z • 
prawem zabudowy w 
Puszczykówku lub P '‘c- 
czckowie. Oferty „Prt- 
sa” Grunwaldzka 19 dla 
7«55?g.

Działkę rekreacyjną ku­
pię, tel. 751-60. / 77648 g

' 2970-K2

Parter willd z wolnym 
mieszkaniem, 2 pokoje i 
kuchnia, okolica Grun­
waldu sprzedam. Oferty 
..Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 77802#.

Sprzedam wyłączoną 1/3 
cześć domu z ogrodem o 
powierzchni użytkowej 60 
m*. Nowe budownictwo. 
Aleksander Klimko, 64-300 
Nowy Tomyśl, ul. Topo­
lowa 3a. i759p

Biorąc udział w korespondencyjnym kur- 
sie przy przeciętnych zdolnościach popar­
tych pracą możesz w krótkim czasie za­
grać wiele popularnych melodii na Forte­
pianie, Akordeonie. Gitarze Solowej, Gi 

tarze Basowej, Mandolinie, Perkusji.

ZGŁOSZENIA
STUDIUM izomor

Morskie Oko 2, 02-511 Warszawa.

OBBBBBSMaSBBBBBBaBBBflMIBSRSHKia

POZNAŃSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
ODZIEŻOWO - FUTRZARSKA „MODA’

uprzejmie zawiadamia PT KLIENTÓW 
o uruchomieniu nowego ^akladu usługowego 
nr 65 przy ul. Kraszewskiego 7, świadczącego 
usługi w zakresie

WYKONYWANIA CZAPEK
i GALANTERII FUTRZARSKIEJ.

Gwarąntujemy solidne i fachowe wykonanie
usługi.

Na sezon zimdwy polecamy również sprzedaż futer, kurtek 
oraz innych tysług kuśnierskich wykonywanych w systemie 
przemysłowym w Zakładzie nr 51 przy ul. Wrocławskiej 3 
oraz Sklepach Spółdzielni nr 1 przy ul. Wrocławskiej 5
i nr 2 przy ul. Walki Młodych 4. 4292-K1

♦ ♦ 
♦
♦ 
♦ 
♦

♦
4 
♦ 
♦
♦ 
♦ 
♦ 
4



WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO 
„PZL w Poznaniu, uL Rokietnicka 5

sprzedaż |

Owczarki' niemieckie sicze

ZATRUDNI zaraz pracowników w zawodzie:

nięla po 
sprzedam. 
Graruczn* L

championie 
Ratajczak, 

7SL18g

ClągnBt Major ZeOw 3413) 
sprzedam. Kazimierz MUl 
czyński, Lutom gm. Sie-!
r*ków. 78049g

pracownicy poszukiwani
Naprawa MOwók, teł
33-10-07. 130-293 Ha^drych.

łfeiLg

TOKARZ 
SZLIFIERZ 
Ślusarz

Kombajn żniwny „Bi­
zon”, maszyny, narzędzia 
rolnicze, hodowle owiec 
sprzedam. Piotr Piasecki, 
Wrocław, ul. Slewińskle-

Blat* x łapek karakuło­
wych czarnych ora* apa­
rat fotograficzny LTL-3 
sprzed a-m, W. T»-77 po 
godz, 16. 78048g

samochody

TU-aaoe
Warszawę garbus oprze- 
dam. Sretn, Zawadzkiego 
14 na. U. 77951«

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Energetyki
Cieplnej w Poznaniu, ul. Bułgarska 67/85 —
Wydział Kadr i Szkolenia telefon 67-12-63

prowadzki, pianin* wy­
konuj* Kamińsk* teł. 
436-31. W752g

z a

oraz chętnych do przyuczenia do pracy w tych 
zawodach.

Nowe futro * jasnych bu 
tri* sprzedam, teL 137-498 
Lub Swarzędz 494. 77936g

Trabanta kupię. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzie* 19 
dla 77976g.

W dalszym ciągu przyjmuje się zapisy młodocianych 
do nauki w zawodach: tokarz, szlifierz, ślusarz 
oraz do przyuczenia w tych zawodach. Zakład za­
pewnia zamiejscowym zakwaterowanie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych 
WSK w Poznaniu, ul. Rokietnicka 5 n. 24. teL 
679-061 w. 18.

Nową mobloóeiankę (3 acg 
men ty, szafa) oraz ławę 
rozkładaną sprzedam. Ni 
zmn* 2* po godz. 15.

?79Mg

Grzejniki żeliwne »etki i 
sześćdziesiątki oraz no­
wą walizkową „Erikę” 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
TBliag.

Nowy kożuch damski. tel.
735-03. 73035g

3509-K1

kupno
Krawcowe zatrudnię, ko<n 
fekcja damska, Osiedle 
Ławica. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 14 dla 
78050g.

Młocarnię MC8 „Stalowa 
Wola” bardzo mało uży­
wana sprzedam. Cena do 
uzgodnienia na miejscu. 
Józef Stańko Binino 39 
(krzyżówka) 44-510 Wron-
ki. 78033g

Kabinę Stara 38 sprze­
dam. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka M di* 
77982g.
Sprzedam samochód War 
suwa 223. Lulinek p-ia 
Pamiątkowo, Majchrzyc- 
ki. ’ 7fll37g
Syrenę 103 sprzedam. Os. 
Kraju Rtid 36 F, m. 64 po
godz. 10. 7«ia<K
Ładę 1500 S rocznik 1978 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
78124g.
Sprzedam Volkswagena 
Bus 1500, rocznik 1005 tel. 
30-31-96 po godz, 17.

7»0«2g

na 
w

trudni na sezon grzewczy 1978/79:
PALACZY kotłów wysokociśnieniowych 
automatycznych typa „Bertsch”
PALACZY kotłów wysokociśnieniowych 
typu „La Monte’*”
PALACZY kotłów niskociśnieniowych
POMOCNIKÓW PALACZY 
pełnym i niepełnym wymiarze czasu pracy 
kotłowniach położonych na terenie m. Po-

znania, w zakładach terenowych w Gnieźnie, 
ul. Fabryczka 4, telefon 25-05, Śremie ul. J. 
Krasickiego 26 nr tel. 399, Nowym Tomyślu, 
ul. Komunalna 1 nr tel. 439 oraz Szamotułach, 
ul. Wojska Polskiego 14 nr tel. 212-10.

Dla osób które nie posiadają odpowiednich 
uprawnień Przedsiębiorstwo zorganizuje kurs 
i egzamin kwalifikacyjny w miesiącu styczniu
1979 roku. 4322-K1

Wypożyczalni* sukien.
welonów, nafcryć do 
chrztu. Swoboda. Bscnan 
ska 44. 7W24g

Reflektory Pian 136<x ezę 
ści motoryzacyjne, wózki 
składaki poleca Łuka­
szewska, O*. Czecha 5*.

TWWlg

Telewizory naprawiam —
Grunwald, Jeżyce, tel. 
67-13-94 po szesnastej int.
Plank. 7812®g

Cyklinowanie, tel. 204-700
Łagodzki. ’?815&g

Usługi przewozowe prze­
prowadzki, teL 33-20-60 
Ciele wicz. 7W7!3g

wbicty do pracy w o- 
todnictwie przyjmę. Po 
'ń _ Szczepankowo, ul. 
■jebowa 28. 76772g

„yjmę procę chałupni- 
Oferty „Prasa” Grun 

\»idzka W dla 77O49g.

Pomoc do lekkich prac 
domowych 2—3 razy ty­
godniowo potrzebna. Zgło 
szenia: Mazowiecka 6 m.

Ogródek działkowy nie z a 
gospodarowany kupię,
tel. 206-547. T7919g

Sprzedam nową skrzynię 
biegów, Inne części do 
Moskwicza 408. nowy ko­
żuszek męski zagraniczny

Warszawa Piek up sprze­
dam. Komorniki, Poznań
ska 48a. 76189®

tel. 666-74. 78073g / lokalę

3, po godz. 16. 78135g
Pianino kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 78.142g.

Sprzedam nowe dywany 
(2V3 1 1’4X2,15). Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 78000g.

Przyjmę panienki na 
wspólny pokój 2-osobo­
wy. Nizinna 2a po godz.
15. 779958

Dnia 22 grudnia 1978 
tragiczną

roku, zmarł śmiercią

ZYGMUNT ZIELIŃSKI

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 
22 grudnia 1978 roku, zmarła nasza serdeczna, 
sumienna, życzliwa i oddana koleżanka, śp.

Pełnomocnik Zarządu Gminnej Spółdzielni
MARIA BARTKOWIAK

.Samopomoc Chłopska” w Nekli.

Odszedł z naszego grona dobry kolega, za­
służony działacz ruchu spółdzielczego, nieoce­
niony współtowarzysz pracy.

Żegnamy Ją z głębokim żalem.
Rodzinie Zmarłej wyracy współczucia

Żegnamy Go z głębokim żalem.
współpracownicy

7849ąg

Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 bm. e godz.
14.30 na cmentarzu komunalnym we Wrześni. 

Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia
tDnia 24 grudnia 1978 roku, zmarł opatrzo­

ny Sakramentami św. przeżywszy lat 79, 
mój ukochany mąż, ojciec, teść i dziadziuś, sp.

FRANCISZEK SZAROLETA
Zarząd, Rada Nadzorcza, 

Rada Zakładowa i pracownicy 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska' 

w Nekli.

powstaniec wielkopolski 
odznaczony Wielkopolskim Krzyżem 

czym oraz Krzyżem Kawalerskim 
Odrodzenia Polski.

Powstań- 
Orderu

4445-K3

Zmarł po długiej chorobie

Msea św. zostanie odprawiona _______  
28 bm. o godz. 13 w kościele parafialnym w Sie­
kierkach, po czym pogrzeb na miejscowym 
cmentarzu.

czwartek

EUGENIUSZ KRUPCZYŃSKI W smutku pogrążona

Pogrzeb odbędzie się czwartek 28 bm. 'T8529;’
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

RODZINA

Traugutta 28. 78519g

-U Dnia 23 grudnia 1978 roku, odszedł od nas 
I na zawsze 'po ciężkich cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św. przeżywszy Lat 41, 
mój ukochany mąż, najukochańszy tatuś, syn, 
zięć brat, szwagier i wujek, śp.

x W dniu 23 grudnia 1978 roku, zmarł, prze- 
I żywszy lat 73 ukochany mąż, ojciec, 
i dziadek

KAZIMIERZ NOWAK
teść Pogrzeb odbędzie się y 

o godz. 15 na cmentarzu w
czwartek 28 bm. 

Kostrzynie Wlkp.

WALENTY LOREK W smutku pogrążona

Pogrzeb 
o godz. 11

odbędzie się 
w Jerzykowie.

czwartek 28 bm. żona z synem 1 rodziną

W smutku pogrążona
Poznań, Os. Piastowskie 97 m. 12. 78523.g

Jerzykowo, Poznań.
żona z rodziną

78523g t Dnia 23 grudnia 1978 roku, zmarła nagle, 
przeżywszy lat 88, nasza najdroższa siostra 

ciocia, śp.

tDnia 23 grudnia 1971? roku, zmarł nagle, na­
maszczony Olejami św. przeżywszy Lat to 

najukochańszy mąż, ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek, śp.

PELAGIA SZCZEBLEWSKA
a domu Zajączkowska

MARCIN STANISZEWSKI o
Pogrzeb 
godz. 1S

kowie.

odbędzie się w środę dnia 37 bm. 
na cmentarzu na Starołęce — Mini-

Pogrzeb odbędzie się czwartek 38 bm.
o godz. 11 na cmentarzu na Miłostowie. 

W głębokim smutku pogrążona

Pogrążone *mutku
siostry z rodzinami

ul. Rolna 58 m. 6.
żona z rodziną

78520g
tri. Kozienicka 13 m. 1. 78536g

tDnia 22 grudnia 1978 roku, zmarł nasz oj­
ciec, teść, dziadek i szwagier, śp.

Dnia 22 grudnia 1978 roku, zmarł w wieku 
M lat, mój najdroższy mąż, śp.

ANDRZEJ PLUCIŃSKI
FRANCISZEK CZARNY

mistrz fryzjerski
Msza św. żałobna odbędzie się 27 bm. w ko­

ściele parafialnym o godz. 14 po czym pogrzeb 
0 godz. 15 w Śmoehowicach.

Pogrzeb odbędzie się dnia 29 bm. 
na cmentarzu na Milostowie.

o godz. 13

W smutku pogrążona
RODZINA

Pogrążona smutku
żona z rodziną

Poznań, Polna 15 m. 6. 4453-U3
Prosimy o nieskładanie kondoLencji

ul Mścibora 2S. 4454-U3

Kawalerki lub pokoju z 
używalnością kuchni na 
rok poszukuje młode, bez 
dzietne małżeństwo człon 
kowie SM, tel. 87-41-36 po
godz. 86. 7«ł70gpr
Zamienię M-4 powiększo­
ny metra* Rataje, na po 
dobne w starym budow­
nictwie w dzielnicy Wil­
da. Oferty „Prasa” Gron 
waMzka 1« dla 77977®.

Wrocław! Starsza pani za 
mieni komfortową kawa­
lerkę na mieszkanie Po­
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldaka te dla 
731 l®g.

tDnii* 25 grudnia 1978 roku, zmarł po długiej 
chorobie, opatrzony Sakramentami św. mój 

kochany ojciec, brat, teść, szwagier i dziadek, 
śp.

STEFAN WOJCIECHOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek 38 bm. o godz.

14.34 na cmentarzu górczyńsktm.

W BmUku pogrążony

Uł Łukaszewicza 34.
syn ■ rodziną

łKłSg

X Dnia 25 grudnia 1978 roku, zmarł namasz- 
I ozony Olejami św. najukochańszy ojciec, 
dziadek 1 pradziadekpradziadek

JOZEF PIASECKI
Pogrzeb 

o godz. S
odbędzie się piątek

na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

Osiedle Lecha 103 m. 4 
dawniej Zielona 2. issiag

tDnia 25 grudnia 1978 roku, zmarł mój ko­
chany mąż, nasz ojciec, teść i daiadek, 
przeżywszy lat 01, śp.

MICHAŁ BARAN
Msza

28 bm. 
Wlkp.,

św. odprawiona zoetamie w enwortek 
o godz. 12 w kościele w Kostrzynie

. po czym wyprowadzerMe zwłok z ko­
ścioła na cmentarz.

W głębokim smutku pogtrąż*MM

Sokolniki, Kostrzyn, Poznań.

Sons a rodziną

7W14g

tDnia 22 grudnia 1978 roku, odszedł wieepo- 
dziewanie przeżywszy lat 75, nasz ukocha­
ny ojciec; teść i dziadek, śp.

LEON KAZMIERSKI
Pogrzeb odbędzie się piątek, dnia 2S bm.

• godz. 12.36 na cmentairau jtmikowskiin.

W mnutku pogrążony

4452-V3

tDnia 21 grudnia 1S73 roku, anarł opatrzony 
Sakramentami św., przeżywszy lat 58, mój 

ukochany mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

FRANCISZEK KATAFIASZ

31 bm. o gndz. 10.14 na cmojtarai junikow»kim.

W sm.udk<u pogrążona

Prosimy • nieskładanie kondolencji

Miłosław, Bugaj.

+• Dnia 28 grudnia 1978 roku,’ odeszła od nas 
po ciężkich cierpieniach w wieku 48 lat, 

opatrzona Sakramentami św. - nasza nigdy nie­
zapomniana żona, mamusia. córka i synowa, 
sp.

tDnia 22 grudnia 1978 roku, zmarł w wieku 
54 lat mój drogi mąż, najlepszy przyjaciel, 

wujek i kuzyn śp.

KONRAD KIEŁPIŃSKI

tDnia Ł9 grudnia 1978 roku zmarł niespo­
dziewanie nasz kochamy bi »t» szwagier, wu­
jek i kuzyn, śp.

TADEUSZ ZIELKE
URSZULA NOWICKA

z domu Sypniewska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia
23 bm o godz. 9.39 na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążony

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 28 bm. 
o godz. 13.50 na cmentarzu na Janikowie.

W głębokim smutku pogrążona
ton* z rodziną

• godz. 13.14 n* cmentarzu JunJkowskam.

W smutku pogrążona

mąż z dziećmi i rodziną Prosimy • nleśkładanłe kondolencji
Osiedle Bohaterów II Wojny Światowej

Prosimy o nieskładanie kondoJencji 
Garbaty 34 m. 14

ul. Sczanieckiej 9a. 445LU3
(dawniej, iM. Stawna).

4439-U3

+ Dnia 22 grudnia 1978 roku, zmarł nagle 
1 drogi syn, brat, szwagier i wujek, śp.

tDnia 24 grudnia 1978 roku, zmarła 
trzona Sakramentami św. moja droga 

na, matka i babcia, śp.

opa- 
żo-

WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

a powodu śmfteneś Matki

FRANCISZEK JUREK JOANNA WITKOWSKA tow. JADWIDZE BĄK

Pogrzeb odbędzie się 
0 godz. 10 na cmentarzu

Pogrążona w smutku

w czwartek 
górczyńskim.

28 bm.
z domu Hederych

RODZIN

Pogrzeb 
o godz. 15 
łostowie.

odbędzie się w czwartek 
na cmentarzu komunalnym na

bm.
Mi- POP i Rada Zakładowa

KW PZPR Lesznie.

ul- Kolejowa 39 m. 3. 78518? 78512g

Zamienię 2 pokoje, kuch­
nia w centrum i paiicelę 
budowlaną zagospodaro­
waną w Bydgoszczy na 
mieszkanie równorzędne 
własnościowe w Pozna­
niu, Bydgoszcz, tel. 
22-79-03 gódz. 16—21.

7?93óg

Ogrodzeni* ozdobne, kra­
ty, balustrady, regały, 
konstrukcje metalowe wy 
konuje Poppe, Poznań — 
Swierczewo Jaszuńskiego
12, tel. 32-04-45.

Wypożyczalnia
ślubnych.

78749g

sukien
wieczorowych

1 nakryć do chrztu. Lisz­
i kowska, 
] wej 2.

Gwardtfi! Ludo- 
77989g

Sławno M-4 kwater un
kowe, 18 km od Darłów- 
ka zamienię na mieszka­
nie w Poznaniu. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 78024g,

Pokój wynajmę uczniom 
Os. Kopernika. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 78030g.

nieruchomości
Działkę budowlana Kowa
nówko 
sprzedam.

koło Obo-nik
Oferty

sa” Grwvwaód«ka 
763«2g.

,.Pra-
19 dla

Dom bliźniaczy nowy, 
komfortowy 3900 m* zie­
mi, oparkanione. granica 
Poznania sprzedam tel.
648-i0. 78424g

Sprzedam działkę budów 
laną z dokumentacją w 
Kołobrzegu tel. 30-1'9.

T53(Wg

Kupię wille lub połowę 
domu bliźniaczego, naj- 
chclnilej Winogrady. Po- 
s‘adafm do zamiany M-4 
własnościowe, komforto­
we na Os. Kosmonautów 
i dwa pokoje, kuchnią 
kwaterunkowe Wilda. 
Oferty „Prasa” Grunwal 
dzika 19 dla 7805ftg.

Sprzedam dom w Manie 
surowym. działka 2500 m1

startku autotriw<wvTn. In- 
formnele: Pl°wiÓka. ul. 
Stawna 8, Kaczmarek.

7R057g

Dcm jednorodzinny z o- 
f-orfem 108 m* snrrzedam. 
Piła. nl. Świerkowa 3.

7791óg

Pieczątki wykonuję w ter 
minie 2-dniowym. Cybur 
skl, Poznań, Strzelecka 32 

77M2g

Kawaler 41-letnd pozna w
celu matrymonialnym
pannę lub wdowę do lat 
4:3. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 1746p.

1746p

Szczupłą, subtelną kato­
liczkę, poślubi nienależny 
55-letni wdowiec. Oferty 
,,Prasa”, Grunwaldzie* 19 
dla 78043g.

Emeryt poślubi panią do 
Lat 63. Powadine oferty 
„Prasa” GrunwaJdzka 19 
dla 77708g.

Reprezentacyjna, wy-
kształcona, przedsiębior­
cza, 55-letnia poślubi, bez 
dzietnego, sytuowanego, 
prowadzącego hodowlę, 
rzemiosło, ogrodnictwo, 
handel. Oferty „Prasa” 
G runwairiaka 19 dl* 
7775dg.

Wdowa 
rialnde 
dająca 
d zimny

bezdzietna, matę 
niezależna posia- 
domek jednoro- 
w Poznaniu po-

ślubi emeryta sytuowa­
nego powyżej Lat 60. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 77774,g.

Emeryt poślubi emerytkę 
z mieszkaniem. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 77'773g.

.różne

Posiadam materiał bu­
dowlany. Przyjmę do wy 
kotnawstwa budynek rnie 
szkałny względnie gospo­
darczy. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka » dla 
78047*.

Telewizory naprawiam 
teł. 556-36 Kopański.

76926g

Uszczelnianie okien, mon 
taiż zatrzasków okien­
nych poleca WUSP. tel.
4M-764 Wiciak.

Kończę studia, mam rnie 
szkanie w Po,znantu, po- 
zn(xm dżentelmena. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 778«3g.

Wdowa 5&-letnia, dom w 
Poznaniu pozna pana. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
1Ó dla 77068g.

Kulturalny, przystojny
wdowiec U! -letni, wysoki 
190. samotny materialnie
niezależny, samochód,
nieruchomości pozna od- 
nowiednią kulturalną, mi 
lą panią do lat 36 w ee-
lu
Zdjęcie 
Zwrot

TZ397g 77887g.

m atr ymoni ain yin. 
mile widziane, 

za pewnion y. T vl
ko poważne oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka IB dla

tDnia 31 grudna* 1977! roku, zmarł w •Wieku
54 lat, człowiek o bardzo szlachetnym ser­

cu, mój najdroższy mąż, najtroskliwszy przy­
jaciel życia, nasz pełen niestrudzonej ofiarno­
ści, ukochany tatuś i zięć, śp.

mgr prawa
ZBIGNIEW SZCZYGIEŁ

efleer rezerwy LWP, 
ZBoWiD, odznaczony

„Syn Pułku”, członek 
Krzyżem Kawalerskim

Orderu Odrodzenia Polski.
Pognartb odbędzie się we czwar dnia

38 bm. o godz. 15.10 n* eme«xtairzu n* Jbmiko- 
wie.

W głęboMtn smułlłcn 1 bólu pogrążona
żona x córkami i teściem

ul. Żeromskiego 6a/10. 78454g

tDnia 24 grudnia 1978 roku, zakończył swój 
pracowity żywot, opatrzony Sakramentami

syn, 
śp.

przeżywszy lat 49, mój najdroższy mąż, 
ukochany ojciec, brat, szwagier i wujek.

ZBIGNIEW OBIEGAŁKA
Uroczystość pogrzebowa odbędzie się W 

czwartek 26 bm. o godz. 13 w kościele para- 
fiatoytm w Kói-nfku, po ewym nastąpi ekspor- 
tacja zwłok na cmentarz.

W głębokim smutkm pogrążona

KromoBce, Ponnań.
żon* s rodziną

78511*

tDnia 23 grudnia 1978 roku zasnęła w Bogu 
przeżywszy lat 39, na.^a kochana matka, 

teściowa, babunia i prababcia

ELŻBIETA DYKCIK
x domu Szymczak

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 11 na cmentarzu

W smutku pogrążona

al. Skargi 14 m. a.

górczyńskim.

73SI6g
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Słońce: 8.04—15.43 Dni serdeczności i relaksu Poznańskie

ET^mW1
POZNAŃ

OPERA — g- » „Straszny 
dwór”.

SCENA NOWA — g. 19.30 „Dziw 
ze popołudnie dra Burkego”

LALKI i AKTORA — g. 17 
„Gamba w oazie Tongo”.

GNIEZNO Lech: „Rocky” (USA);
Polonia. „Niezwykła Sarah” (ang.) 

GOSTYŃ; ..Kieszonkowe” (fr.).
GÓRA; „Pojedynek” (angj i 

„Trzej muszkieterowie” (pani
GRODZISK; „Kurierzy dyploma 

tyczni” (radź.).
JAROCIN; „Powrót człowieka 

rwanego kontem” (USA). „Skrzy 
delko czy nóżka” (fr.).

JASTROWIE; „Jutro się policzy | 
my. kochanie” (czech.).

KALISZ Kosmos: „Rocky”
(USA); Oaza: „O jeden most za 
daleko” (ang.); Stylowe: „Siedem 
nocy w Japonii” (ang.). „Pierw- 
sza spokojna noc” (wł ): Syrena: 
„Wąż^ż” (USA). „Zew krwi” 
(ang.).

KĘPNO: „Joe Valachi” (wł.).
KŁODAWA: „Sprzężenie zwrot 

»e” (radź.).
KOŚCIAN: ,.Męskie sprawy” 

(bułg.), „Dom pod czerwona latar 
nia” (węgD.

KRZYŻ: „Joe Valachi” (fr.), 
„Gdzie się podziała siódma kom­
pania” (fr.).

LESZNO: Przełomy Missouri” 
(USA).

NOWY TOMYŚL: „Godziny mi­
łości” (SZW.). '

OBRZYCKO: „Odnaleziona” (ru f 
muński).

OPALENICA: „King Kong” I
(USA).

PIŁA: „Miłosne życie Budimira 
Trajkovica” (jug.).

PLESZEW: ,,Bez znieczulenia” 
(poi.), „Barbara Radziwiłłówna” 
(poi.).

PNIEWY: „Gra o jabłko” (cze­
chosłowacki).

RAWICZ: „Knajpa na Piatnic- 
kiej” (radź.).

SŁUPCA: „One dwie” (weg.).
ŚREM Słonko: „Niewinni o 

brudnych rękach” (fr.).
ŚRODA: „Joseph Andrews”

,ang ). „Zeznania Komisarza Poli­
cji przed Prokuratorem Republi­
ki” (wł.). „Szczęście na smyczy” 
(jug.).

STRZAŁKOWO: „Odbicie w lu­
strze” (węg.).

SYCÓW: „Republika Użycka” 
(jug.).

SZAMOTUŁY: „Charlie Brown 
1 jeffo komnania” (USA), „Trzy 
dni Kondora” (USA).

WAŁCZ: „Joseph Andrews”
(ang.).

WRONKI: „Dom pod czerwona 
latarnia” (węg.).

WRZEŚNIA: „Długi weekend” 
(hiszn.).

WSCHOWA: „Mecanica Nacio- 
nal” (meks.).

ZŁOTOW: „Powrót człowieka 
zwanego koniem” (USA).
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PROGRAM I: 6.25 Sygnały dn:a: 
3.95 Cztery pory roku; 1125 Nie­
zapomniane stronice: „Opowiada­
nia” J. Iwaszkiewicza; 11.35 rz^e 
ry pory rokit: 11. <»0 Tu Radio 
Kierowców: 12.25 Mozaika pol­
skich melodii; 12.45 Rolniczy 
kwadrans: 13 Przeboje młodych; 
13 40 Kącik melomana: 14 Studio 
„Gama”; 14.20 Studio Relaks: 
14.25 Studio ..n^mn”; 10 Tu Je­
dynka: 17.30 Radiokitrier; 18 Tu 
Jedynka; 1*’5 N>e tylko dla kie 
towców: 18-33 Koncert życzeń* 
■m.jś Przeboje snrzed lat: 20.05 
S^dem naszych interwencji; 20.10 
Muzyka starego W’edn’a; 20.49 
7 n?PTań zespołu Chicka Corel: 
21.95 Kronika snorfową; 21.15 Ko 
munika+y Totalizatora Sportowe­
go; 21.20 Koncert chopinowski —• 
z n’eznan”ch nagrać J. Turczyń- 
skiego; 22.20 Tu Radio Kierów 
c^w: 22.23 Kielce na muzycznej 
patenie: 23 Wita Was Polska —

Wiadomości: 0.01. 1, 2. 3. 5, 6. 9, 
10. U. 12.05. 15. 19. 20, 21. 22.

PROGRAM II: 7.35 Małe muzy­
kowanie: 8.01 Dialogi i zbliżenia; 
9.30 My 78 — aud. SM: 9.40 Mi­
łośnikom pieśni chóralnej; _ 10 
Satyra tamtych lat — Z. Kuniń­
ski: 10.30 Tria / jazzowe: 10.40 
Sprawy codzienne: 11 Utwory or 
kiestrowe; 11-35 Choroby społecz 
ne nadal groźne: 11.45 Muzyka 
snod strzechy; 12.05 Duety ope­
rowe; 12.25 „Wywód szlachec­
twa” — esej H Wisnera: 12.55 
Gra Orkiestra PR i TV ..Studio 
S-l”: 13.10 Madrygały C. Monie
rerdiego; 13.35 Ze wsi i o w«r 
13.51 Koncert muzyki polskiej: 
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej: 
14.30 Dla dzieci: ..Łyżwy” — siu 
chowisko; 14.50 Muzyka L Boc- 
cheriniego; 15.20 Popołudnie 
dziewcząt i chłonców: 16.10 Gita 
yn SegovH — koncert viaq-vcznei 
muzyki gitarowej: 16.40 Tematy 
kolędowe w nolskiej muzyce for 
tenianowel; 17 „Aktorzy i n*oson 
ki”; 17.20 Teatr Polskiego Radia 
— słuch, we sztuk; Karola Gan­
ka: 18’5 pięhisęyt Studia ..Ga- 
ma”; 18.40 Świat i my — maga- 
zvn handlu zaerar 19
Koncert wieczorny; 19.50 > en — 
roślina cnlacaln’: Fnblinvsfv
1-a krain,”a; ?’ ’0 F. A. Boil- 
dleu; „Biała 4am’” — nnera ko 
miczna w 3 aktach: ?’ Przegląd 
filmowe — Ka-n^m: 22.15 Szkic 
dn portretu Artura T 
?’.30 Magazyn studencki. ?’ ’5 
Co słychać w święcie; 23.40 Mu- 
r-'-- „„

Wiadomości: 4.30. 6.30, 7.30, 8.30, 
11.30, 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM III: 8 Ekspresem 
przez świat; 8.05 Za kierownicą; 
£.40 Co kto lubi; 9 „Rat czeka 
niecierpliwie” — ode. pow4 9.10 
Każdy bal miał swoja orkiesirę 
— V. Silvester; 9.30 Nasz rek 78; 
9.15 J. Brahms — Serenada A-dur 
op. 16 na małą orkiestrę;; 10.30

Gwiazdkowe święta — to te 
dni w roku, które bliskie 
są każdemu. Przede wszy 

stkim okazja do rodzinnych spot 
kań i wypoczynku. Zagonieni co 
dziennymi sprawami często do 
piero w te dni świąteczne znaj­
dujemy czas na chwile serdecz 
naści i zadumy w gronie blis­
kich, na relaks w pełnym tego 
słowa znaczeniu. I coś jeszcze

Przed świętami na wydziałach 
produkcyjnych Chodzieskich Za 
kładów Porcelany i Porcelitu 
(Pilskie) ustawiono choinki, któ 
re stanowią przyjemną oprawę 

stanowisk pracy.
Fot. — R. Królak

wyróżnia gwiazdkowe święta — 
nawet obcy ludzie są jakby bar 
dziej życzliwi, sympatyczni.

A jak minęły te dn’ mieszkań 
com Wielkopolski? Jak co roku 
— spokojnie, typowo świątecz­
nie. Szkoda tylko, że aura spta

Leszczyńskie

Solidarne brakoróbstwo?
KMent, któremu towar roz­

latuje się w okresie gwaran­
cyjnym — oczywiście — rekla 
muje. Tak też postąpił użyt­
kownik nowo wybudowanej 
fermy bydła mlecznego w 
Łaszczynie koło Rawicza (lecz 
czyńskie). Ferma zbudowana 
została bez zarzutu — nieste­
ty, zła okazała się jakość wią 
zań dla krów.

Wiązanie to dwa łukowate prę­
ty z rur metalowych, między któ 
rymi powinna się zmieścić szyja 
krowy tak. żeby mogła ona swo­
bodnie poruszać głową lecz nie 
wymknęła się z pułapki. Tym­
czasem wiele krów w Łaszczynie 
zaraz po zadomowieniu w oborze 
zaczęło po niej spaceroyzać. po 
no prostu zbyt kruche okazały się 
okucia wiązań 1 zwierzęta szybko 
wyzwoliły się z jarzma.

Reklamacja trafiła do dwóch 
producentów wspomnianych

Kaliskie

Hajlepsza ORMO 
w Ostrowie i iłowych Skalmierzycach
Ponad 60 jednostek ORMO 

z Kaliskiego uczestniczyło w 
tegorocznym współzawodni­
ctwie, w którym oceniano re­
zultaty pracy organizacyjnej, 
nrofilaktycznej i społecznej.

Ekspresem przez świat; 10.35 Kier 
masz płyt wytwórni Pepita: 11 
„Laus feminae” — powieść; 11.30 
Z nagrań R. Garnera; 12 Ekspre 
sem przez świat; 12.05 W tonacji 
Trójki; 13 Powtórka z rozryw­
ki; 13.59 „Nasz człowiek w Ha­
wanie” — ode. pow.; 14 Fran­
cuska muzyka organowa; 15 Eks 
presem przez świat; 15.05 Her­
batka przy samowarze; 15.25 „Po 
cichutku” — gra zespół Baszta; 
15.40 Ballady z gitarą; 16 Repor 
taż nt. „Widzi mi sie. widzi wam 
się”: 16.20 Muzvkobranie; 16.45 
Nasz rok 78: 17 Ekspresem nrzez
świat; 17.05 Muzyczna poczta 
UKF; 17.40 Stadami 1azzowvcb le 
gend: 18.10 Polityka dla wszvst- 
kich 18.25 Czas relaksu: 19 Nie­
znane listy Tuwima: 19.30 Eks­
presem przez świat; 19.35 „We 
sele Figara” —• opera W. A. Mo­
zarta: 19.50 „Kat czeka niecierp­
liwie” — ode. pow.; 20 ..Ratu- 
ro” — radiowy turniej rozrvwki: 
2.1 L. Beethorena opera omnia; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Łucja Prus: 22.15 Trzv kwadran 
se jazzu; 23.05 Między dniem a 
snem.

W^domośc’: 6.15, 7. 8. 10.30, 12, 
15. 17. 19.30. 22.

tata figla I na same łwręta po­
zbawiła je niemal niezbędnej 
oprawy — śniegu, ale za te by­
ło prawie... wiosennie. Amatorów 
wypoczynku na świeżym powie­
trzu nie brakowało, choć na spa 
cery i wypady za miasto prze­
znaczyliśmy dużo mniej czasu 
niż choćby na oglądanie teiewi 
zyjnego programu. Tym razem 
był on zresztą wyjątkowo chy­
ba urozmaicony i każdy wśród 
wielu atrakcji mógł znaleźć coś 
dla siebie.

Ruch zaś w miastach I wio­
skach prawie zupełnie zamarł. 
Przekonała nas o tym przechodź 
ka ulicami Poznania i spostrzeże 
nia z miejsc tradycyjnie gwar­
nych, zatłoczonych.. W poniedział 
kowe i wtorkowe przedpołudnia 
— jak rzadko kiedy — bez dłu 
giego czekania — można było 
odjechać taksówką sprzed Dwór 
ca Głównego PKP i autobuso­
wego, a w holach tych dwor­
ców — zaledwie kilkanaście o- 
sób, pusto przed kosami. Na 
rondzie Kopernika — zazwyczaj 
„zakorkowanym" — można by­
ło... uczyć się jeździć! tramwa­
je i autobusy miejskie kursowa 
ły jakby ospale, bo prowie 
bez pasażerów. Tłoczniej nato­
miast było w parkach, gdzie 
zauważyliśmy sporo poznaniaków 
— zazwyczaj całe rodziny —za 
żywających świeżego powietrza. 
Wiele osób z bukietami kwia­
tów podążało też zapewne do 
solenizantów lub z wizytą do 
bliskich i znajomych.

Nie wszyscy jednak w trzy 
świąteczne dni wypoczywali. Dla 
wielu były to dni normalnej pra 
cy. Normalnej, choć typowo świą 
tecznej, dla pracowników urzę­
dów stanu cywilnego. Trady­
cyjnym bowiem zwyczajem, wie 
!e par narzeczonych wybiera 
właśnie gwiazdkę na zawarcie 

wiązań: państwowych ośrod­
ków maszynowych w Lwów­
ku i Tarnowie Podgórnym w 
województwie poznańskim. 
Producenci przyjechali, obej­
rzeli reklamowane wyroby, po 
czym zaczęli targować się. 
czyje wiązania są wybrakowa 
ne. Sęk w tym, że na żad­
nych nie było symboli pozwa­
lających ustalić, z jakiego 
POM-u pochodzą. W końcu 
nastąpiło samowolne rozwiąza 
nie — producenci podzielili 
się brakami po połowie.

O czym to świadczy? Albo 
o niezwykłej solidarności 
wśród POM-ców, albo o tym. 
że każdy z nich poczuwał się 
do winy za złą robotę. Ozna 
cza to, że w obu zakładach 
popełniono identyczne błędy 
w produkcji, (tt)

Wyniki rywalizacji podsumo­
wano podczas niedawnego 
spotkania w Ostrowskim Do­
mu Kultury z udziałem woje 
wody kaliskiego — Zbigniewa 
Chodyły.

PROGRAM IV: 8.19 Radiowo- 
TV Szkoła Średnia dla Pracują­
cych — Historia (sem.tll)> „Trak 
tat wersalski”; 8.25 W. A. Mo­
zart — XXxn Symfonia G-dur 
KV 318; 8.35 Z dala od utartych
szlaków — Gminą Laskowice; 9.18 
F. Schubert — XV kwartet smycz 
Rowy G-dur; 10 Piosenki lat 70- 
tych; 10.30 Estrada przyjaźni; 11 
Przeboje dużego ekranu; 11.30 J. 
Sutharland śpiewa muzykę ope­
retkowa; 12.05 Czas dobrych go- 
snodarzv; 12.25 Giełda płyt; 13 
23 lekcja jęz. angielskiego; 13.15 
Fstrada folkloru; 13.45 Tu Studio 
Stereo: 14 Technikum Rolnicze; 
14.15 Tu Studio Stereo; 14-45 Hisz 
nańskie pieśni ludowe; 15.05 Ra- 
diowv Tygodnik Kulturalny; 15.45 
Komentarz ekonomiczny: 16.05 
Pierwsza pomoc —■ odmrożenie; 
16.26 Nauka praktyce: „Co ma ry 
ba do serca”; 16.'40 Aud. aktual 
na Michała Nowakowskiego; 16 50 
Radioekspress: 17.15 Aud doku­
mentalna J. Matuszyńskiego; 17.40 
Nowości muzyk; rozrywkowej: 
18 ..M?edzv Wieilia a Nowym Bo 
kiem”; 18.25 Konferencje nauko 
we — „Problemy adantac.fi sno- 
locznej: 40 o zdrowie cz’owie
ka —„Wpływ używek na orga­

związku , małżeńskiego. Te są 
ponoć najbardziej udane i szczę 
śliwę... W poznańskim Ratuszu 
oraz Wadze Miejskiej w sobotę 
i poniedziałek marsz weselny 
zabrzmiał dla prawie stu par! 
Także w USC pozostałych miast 
wojewódzkich Wielkopolski „tak" 
wypowiedziała rekordowa liczba 
par.

Dyżurowali w święta pracow­
nicy wielu służb miejskich, stra­
żacy, milicjanci, transportowcy i 
załogi zakładów nie przerywają­
cych produkcji. Do kilku pozna­
niaków pracujących wczoraj, 
zwróciliśmy się z pytaniem, jak 
minęły te święta.

Barbara Osińska — recepcjo­
nistka „Novotelu": — U nas, jak 
w każde święta, wyjątkowe pust 
ki. Tylko trzy pokoje zajęte.

Oficer dyżurny Komendy Woje 
wódzkiej MO: — Na drogach Po 
znańskiego nie zanotowaliśmy po 
ważniejszych wypadków.

Czesław Majewski — starszy 
dyspozytor Ruchu Dyrekcji Rejo 
nowej Kolei Państwowych: — To 
były dla poznańskich kolejarzy 
bardzo pracowite dni, ale z za^ 
dań przewozowych wywiązali 
się dobrze.

Telefonistka numer 53 z cen­
trali międzymiastowej: — Padł 
chyba w te święta rekord roz­
mów, które nasza centrala łączy 
ła. Poznaniacy zamawiali rozmo 
wy nie tylko krajowe, ale i z od 
ległymi zakątkom świata.

Ryszard Jaśkowiak — dyspo­
zytor Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego: — 
To dla nas spokojne dni — ma­
ły ruch i bez wypadków.

A kiedy wczoraj zapadał 
zmierzch, ruch w Poznaniu był 
większy i dawało się wyczuć, że 
to już po świętach.

PIOTR BOROWICZ

Pilskie

Spotkania i „Greinlra" i
Młodzi twórcy coraz liczniej u- i 

czestniczą w organizowanych przez 
Wydział Kultury i Sztuki Urzędu j 
Miejskiego w Pile, „Gazetę Za­
chodnią” i Klub MPiK — Pil 
skich spotkaniach z poezją”. Na 
niedawnym spotkaniu miłośnicy 
poezji w grodzie Staszica spotka- | 
li się z przedstawicielami ogólno i.; 
polskiego ruchu literackiego — !■. 
„Gremium”.

Ruch ten. skupiający ponad 109 
młodych twórców ściśle współpra ? 
cuje z klubami robotników pisza ; 
cych. W Pile „Gremium” repre- | 
zentowali: Paweł Soroka — ani- * 
mator i współzałożyciel tego ru- a 
chu. Stefania Charuta z klubu a 
„Remont” w Warszawie oraz Ma- ‘ 
rian Yoph-Zabiński prowadzący ( 
oddział „Gremium” w Szczecinie. | 
• (wis)

Wśród organizacji miejskich
ORMO najwyżej oceniono 
działalność ochotników z O- 
strowa, którzy po raz drugi 
otrzymali proporzec wojewo­
dy. Kolejne miejsca zajęły 
jednostki: Kalisz, Ostrzeszów, 
Pleszew i Krotoszyn. Współ­
zawodnictwo zaś organizacji 
gminnych przyniosło sukces 
Nowym Skalmierzycom.

Podczas spotkania grupa 
działaczy i członków ORMO 
otrzymała medale resortowe.

(tt)

nizm”; 19.15 13 lekcja jęz. hisz­
pańskiego; 19.30 Studio Stereo za 
prasza; 21.20 W. Conoyer przed 
Stawia; 21.50 NURT — Pedagogi 
ka; „Nauczanie jako kierowanie 
procesem uczenia się”; 22.15 W 
trosce o słowo i treść; 22.35 Ra- 
diowo-TV Szkoła Średnia dla Pra 
cujących — Biologia (sem. ni): 
..Jak powstają nowe gatunki”; 
22.50 G. Ohlsson gra transkrypcje 
fortep. S. Rachmaninowa.

Wiadomości: 6.40. 12. 15. 16, 22.55.

■i, - ......... ...... .riiig
PROGRAM 1: 9 — „Syrenka i

Książę” — film fab. prod. radź. 
Adapt. baśni U. Andersena (kol.); 
12.45 — TTR, RTSś — Chemia 
(sem. i): „Utrwalanie nabytych 
wiadomości”; 13.25 — TTR. RTŚS 
— Biologią — „Cykl rozwojowy 
rośliny kwiatowej — fasola”: 15.30 
— NURT — „Nauczanie począt­
kowe: „Srpdowlsko społeczno- 
przyrodnicze”. Wykł. dr/A. Rek 
łajtis; 16 — Dńennik (/el.): 16.10 
— Obiektyw; 18.30 —/Dzień do­

Symbole hołdu
okładnie 60 lat temu — 27 grudnia 1918 roku — wybu.

chło Powstanie Wielkopolskie, które stało się nie tyk 
ko w tym regionie symbolem wielkiego patriotyzmu 
ków. Ten powstańczy zryw zajmuje poczesne miejsce $ 
historii walk o polskość. Dla jego upamiętnienia odbywają 
się w województwie poznańskim liczne imprezy, których 
minację przewidziano na najbliższe dni. W każdym mieści^ 
i w każdej gminie przygotowano okolicznościowe spotkania 
wystawy, wieczornice i tablice, którymi upamiętni się mi^’ 
sca i wdarzenia związane z powstaniem.

W miniony czwartek podniosłe chwile przeżyli mieszkańcy 
Pniew. W dwóch punktach miasta odsłonięto tablice na bu. 
dynkach w przeszłości służących powstańcom: u zbiegu ulic 
Sądowej i Wolności, gdzie znajdował się magazyn broni oraj 
u zbiegu tej pierwszej ulicy i Rynku, gdzie miał swą siedzi, 
bę sztab. W innych miejscach pamięci złożono wieńce i wią. । 
zanki kwiatów, a na rynku młodzież harcerska podczas 
capstrzyku złożyła przyrzeczenie.

Do wydarzeń sprzed 60 lat nawiążą też imprezy, które dzisiaj 
odbędą się w Kostrzynie. Głównym punktem rocznicowych ! 
obchodów będzie odsłonięcie obelisku. Na dużym głazie u- 
mieszczone są dwie tablice: z krzyżem powstańczym oraz z! 
tablicą, na której znajduje się napis, wyrażający hołd mie- 
szkańców Kostrzyna dla bohaterów tamtych dni. W Miej. 
sko-Gminnym Ośrodku Kultury otwarta natomiast zostanie! 
wystawa, na której zgromadzono wiele pamiątek, fotograii. 
odznaczeń i dokumentów (także unikatowych) ilustrujących 
udział kostrzynian w tym patriotycznym zrywie.

Jutro zorganizowane będzie spotkanie pokoleń w Nowym ! 
Tomyślu. Podniosłym momentem będzie odsłonięcie tablicy, 
upamiętniającej uformowanie tam i wyruszenie do walki 
kompanii powstańczej. Podobne obchody przygotowano w 
Buku, Gnieźnie, Grodzisku, Kłecku, Opalenicy i Środzie.

(bop)

Kombajn zastąpił 
łopatę i kilof

Węgiel brunatny wydobywa 
ny u nas wyłącznie metodą 
odkrywkową 
nia innych technologii i urzą­
dzeń niż w górnictwie głębino 
wym. Nie znaczy to, że w ko­
palniach okrywkowycb nie ma 
górników pracujących pod zie 
mią.

W Kopalni „Konin" spośród 
6-tysięcznej załogi 400 osób 
pracuje na głębokości od kil­
kunastu do kilkudziesięciu me 
trów drążąc w pokładzie tyę- 
glęwym chodniki umożliwiają 
■ce jego odwódnienie. To jedy-

wymaga stosowa ści

Nie tylko pod ziemią wykorzystuje się w konińskim górnictwie 
nowoczesne maszyny. Na odkrywkach pracują wysoko wydajne 

zwałowarki, jak ta na zdjęciu:
Fot. — K. PrzychodzM

na w kraju kopalnia węgla bru 
natnego stosująca podziemny 
system odwodnienia złoża. 50- 
kilometrowej długości sieć 
chodników umożliwia odprowa 
dzenie około kilkudziesięciu 

I milionów metrów sześciennych
wody rocznie.

Jeszcze ' niedawno chodniki

bry, tu Telewizja (kol.); 16.50 —
Dla dzieci: „Pan Półka i Spółka” 
(kol.); 17.15 — Losowanie Ma­
łego Lotka (kol.); 17.25 — Blok
filmów reklamowych; 17.35 -* 
Stawka — teleturniej: - 18 — Spo 
za gór i rzek — „Oreże sławić 
b?dz‘em” — film dok.; 18.30 — 
Między nami jaskiniowcami — 
„Dobry żart milion wart” — film 
anim. (kol.); 19 — Dobranoc dla 
najmłodszych (kol.); 19.10 — „Sló 
demka”; 19.39 — Wieczór z dzień 
niklem (kol.); 20.30 — KIF. „Oni 
walczyli za biczyzne” — film fab. 
prod, radź.; 23 — Dziennik.

PROGRAM 2: 16.50 — Język ro­
syjski — Kurs podstawowy, i. 12 

„GŁOS WIELKOPOLSKI*, przedstawiciele w województwa^ 
KALISZ: Zofia Pacewieka, ul. Kazimierzowska 4, tel. 36-89.
KONIN: Wojciech Plutowskl, pl. PZPR 1, tel. 266-67

i LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Słowiańska 33, tel. 28-25 
PIŁA: Władysław Wrzask, ul. Okrzei 56, tel. 43-56

drążono przy pomocy... kilofa 
i łopaty. Niestety, właściwo- 

konińskich złóż powodo­
wały, że nie można było sto­
sować maszyn używanych w 
górnictwie głębinowym. Zmia 
na nastąpiła dopiero w tym 
roku na okrywce „Kazimierz”, 
w której do pracy pod ziemią 
zastowano odpowiednio przy­
stosowany radziecki kombajn 
BK-7. Maszyna okazała się w 
pełni przydatna w nowych wa 
jńW&ach. W miesiącu wydrą­
żono nią około 300 metrów bie 
źących chodnika, podczas ?dv 

tradycyjnymi metodami tylko 
120 metrów.

Z początkiem stycznia kolei 
ny kombajn rozpocznic PraC$ 
w odkrywce „Pątnów”. Zasto­
sowanie tych maszyn nie wy­
kluczy pracy ludzi w podzie; 
miach kopalni odkrywkowej, 
lecz uczyni ją znacznie lżejszą- 

(woj)

(kol.); 17.20 — Sprawy młodych 
„Ostatni beztroski miesiąc” T 
film fab. prod. CSRS (kol.); 18’, 
— Ludzie i fabryka — rep. (KoL” 
19A0 — Teleskop; 19.30 — 
ezór z dziennikiem (kol.);
— Postawy: rolnicy-specjaliści ' 
dyplomem — program publicystyk 
ny; 21 — Świat antyczny Jh01' 
Krawczuka — „Sprawa Alkibiaa6’ 
sa” (kol.); 21.30 — Mam 
— program publicystyczny (ko1,1, 
22 — 24 godziny (kol.): 221°' 
„Wszystko już było” — TeleteK’ 
wspomnień — program rozrywa 
wy (kol.); 22.50 — Klub od M “ 
M — organizowanie pracy najZ.'e 
nęgo kierownictwa w zaJda®2’ 
pracy.

adantac.fi

